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Sprawozdanie
Wydziału krajowego w przedmiocie podniesienia

chowu koni.

W ysoki Sejmie!
s Pr a w ozdan ie  K o m is y i  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  o sp ra w o z d a n iu  

Se jm  n . aj ° w e ą o  w  p rz e d m io c ie  p o d n ie s ie n ia  ch ow u  koni, p o w z ią ł  W y s o k i  
u c h w a ły -W m o s e k te j K o m is y i  n a  p o s ied zen iu  z 18. l is to p ad a  1905 ro k u  n a s tę p u ją c e

w p rz y jm u je  do w iad o m o śc i  s p ra w o z d a n ie  W y d z ia łu  k ra jo w e g o
9 «C0CI6 p o d n ie s ie n ia  c h o w u  k o n i “.

7- c ' R z ^ d ,  b y  p re l im in o w a n ą  p o d t y t u ł e m  8. p o z y c y a  5.
przeznaczon* 6016 C’ M in is te r s tw a  ro ln ic tw a  n a  r o k  1906 k w o tę  50.000 K ,  
k u p o w a n a  ^ ° a Prern ê d la  h o d o w c ó w  za k o n ie  w p ro s t  od  n ich  d la  c. k, a rm ii  
csk ,  a ż e b v  W ^ r ?y sz t y ch  p re l im in a rz a c h  b u d ż e to w y c h  o d p o w ie d n io  p o d w y ż sz y ł  
także  w v k P,r ,e m ia n ie ty lk o  n a  w ięk szą  ilość  k o n i  u d z ie lo n ą  b y ć  m o g ła ,  a le  
2 (0  K  i  1 ? sc P r e m ii za p o sz c z e g ó ln e g o  k o n ia  w y p ła c a ć  s ię  m a ją c a  do k w o ty  

p P o n i e s i o n ą  z o s t a ł a 11.
T e t e  ̂ s Po s °T>ności u c h w a l i ł  W y s o k i  S e jm  n a  w n io se k  po s ła  S ta n is ła w a  

' rZ^ o w tcza n a s tę p u ją c e  da lsze  rezo lu cy e  : 
c h o w u  l” ê m  WZywa Ci R z ą d ,  a b y  w m y ś l  w n io s k u  K o m i te tu  c e n t ra ln e g o  d la  
ró w  rz- \ ni ^ rzy  M in is te r s tw ie  ro ln ic tw a  czynsze  p ła c o n e  za n a jem  og ie -
dzie że  ° Wyc^. b y ły  w z u p e łn o śc i  n a jem co m  zw racan e ,  sk o ro  u d o w o d n io n e m  bę- 
n a ie tv  W c z a s Że o k re s u  s ta n o w ie n ia  je d n e g o  ro k u  p o k ry to  o g ie re m  od  R z ą d u  

. y m  p rzy n a jm n ie j  trzydz ieśc i  k la c z y  w ła s n y c h  lu b  cudzych" . 
do iśc ’4 ” , J m w z y w a  c. k. R z ą d ,  a b y  c e n a  n a jm u  o g ie ra  z o s ta ła  o b n iż o n ą  p o  
b v ła  1Uh,°g le r a  w ' e iiu  pow yżej  12 la t ,  n ie m n ie j  też, b y  c e n a  n a jm u  o g ie r a  n ie  
s to p y ° -  ^ o n ^ . lP°^^u§’ s to p y  p ro c e n to w e j  6 od  c e n y  n a b y c ia ,  lecz ty lk o  p o d łu g

Pró ” Se)m vvzywa c - k. R z ą d ,  b y  p rz y  o d d a w a n iu  h o d o w c y  o g ie r a  w  n a jem  
cz czynszu  n a jm u  n a le ż y to ść  s te m p lo w a  p o d łu g  sk a l i  I II .  n ie  od  k w o ty ,  za  

r a ^ ą ^0<̂ n o ś n y  o g ie r  z o s t a ł  z a k u p io n y ,  lecz od  k w o ty  roczn eg o  n a jm u  p o b ie -

,-jSejm w z y w a  c. k . R ząd ,  b y  zn iós ł p rzep is ,  w e d łu g  k tó re g o  n a jm u ją c y  
sPera  rz ą d o w e g o  rę c z y ć  m us i  w ed le  §. 7. k o n t r a k tu  n a jm u  za z w ro t  całej c en y  
Jpna o g ie r a  n a  w y p a d e k ,  g d y b y  z w in y  n a jm u ją c e g o  z g in ą ł  lub  o k a z a ł  s ię  do 

c ow u n ie z d o ln y m , lecz a b y  p o rę k a  ta  o g ra n ic z o n a  z o s ta ła  do rzeczy w is te j  t y l k o  
W artości o g ie r a  w  o d n ośne j  chw ili" .
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N a  p o s ied zen iu  zaś z 22. l i s to p a d a  1905 W y s o k i  S e jm ,  z a ła tw ia ją c  p e ty c y e  
o b u  k ra jo w y c h  T o w a rz y s tw  ro ln iczy ch ,  p o d w y ż s z y ł  n a  p o d s ta w ie  s p ra w o z d a n ia  
i n a  w n io s e k  K o m is y i  b u d że tow ej w  ru b ry c e  X .  w y d a tk ó w  b u d ż e tu  k ra jo w e g o  
n a  r. 1906 s u b w e n c y ę  d la  p o w y ż sz y c h  T o w a rz y s tw  n a  p o d n ie s ie n ie  c h o w u  kon i 
ro b o c z y c h  i w ło ś c ia ń s k ic h  o 9.000 K  z 16.000 n a  25.000 K  i u c h w a l i ł  s u b w e n ­
c y ę  n a  k u r s a  k u c ia  k o n i  d la  o b u  T o w a r z y s tw  po  1.000 K  razem  2.000 K .

U c h w a ły  n a  w s tę p ie  w y m ie n io n e  z a k o m u n ik o w a n e  z o s ta ły  c. k. R z ą d o w i  
p ism e m  M a rs z a łk a  k ra jo w e g o  z 18. l i s to p a d a  1905 1. s. 4.235.

C. k. R z ą d  do tej p o ry  n a  n ie  n ie  od p o w ied z ia ł .
P o ś r e d n ia  ty lk o  odp o w ied ź  c. k. R z ą d u  n a  część  ty c h  uchw ał,  m ia n o w ic ie

n a  re z o lu c y ę  p i ą t ą  i szós tą  p rzez  W y s o k i  S e jm  w dn iu  18. l i s to p a d a  1905 u c h w a ­
lo n ą ,  m ieśc i s ię  w  r e s k r y p c ie  c. k. M in i s t e r s tw a  ro ln ic tw a  z 21. g r u d n ia  1905 
1. 3 5 818 ,  s ta n o w ią c y m  o d p o w ie d ź  na w s p o m n ia n ą  w z e sz ło ro czn em  n aszem  s p r a ­
w o z d a n iu  w  ty m  p rz e d m io c ie  o d e z w ę  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z 30. c z e rw c a  1905 
1. 40.324. O d e z w ą  p o w y ż sz ą  zwrró c i ł  s ię  b y ł  W y d z ia ł  krajowcy do c. k. R z ą d u  
w  s p r a w ie  d w ó c h  u d o g o d n ie ń  dla  h o d o w có w , b io rą c y c h  w n a jem  o g ie ry  r z ą d o w e  
a  m ian o w ic ie  w s p ra w ie  w y m ia ru  n a leży to śc i  s tem plow ej n ie  od  c e n y  k u p n a  n a ­
j ę t e g o  o g ie ra ,  lecz ty lk o  od  k w o ty  je d n o ro c z n e g o  n a jm u , tudz ież  w sp ra w ie  
o g r a n ic z e n ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  n a je m c y  do rzeczy w is te j  w a r to śc i  o g ie r a  n a ję te g o  
w  chw ili  u sz k o d z e n ia  w  m ie jsce  o bow iązu jące j  d o tą d  o d p o w ie d z ia ln o śc i  w  w y s o ­
k o śc i  p ie rw o tn e j  całej c e n y  k u p n a  ta k ie g o  o g ie ra .  C. k. M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  
n ie  u w z g lę d n i ło  żądań , k tó re  W y s o k i  S e jm  u c h w a li ł  w rezo lu cy ach  5. i 6. w dniu  
18. l i s to p a d a  1905. C. k. M in is te r s tw o  o św ia d c z y ło  m ianow ic ie ,  że żąd a n a  z m ian a  
w y m ia ru  n a le ż y to śc i  s tem p lo w e j  je s t  n ie m o ż l iw ą  ze w z g lę d u  na  o b o w ią z u ją c e  
p r z e p i s y  w p rzedm ioc ie  n a leży tośc i  s te m p lo w y c h .  C. k. M in is te rs tw o  u zn a ło  też 
za  n iem o ż liw e  do u w z g lę d n ie n ia  d ru g ie  ż ą d a n ie ,  p o d n o sząc ,  że p rz y  s p o so b n o śc i  
z a w ie ra n ia  n o w e g o  k o n t r a k tu  na jm u m oże w m yśl  o b o w ią z u ją c y c h  już p r z e p i ­
s ó w  Z a k ła d  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w d a n y m  ra z ie  zn iżyć  w a r to ść  s z a c u n k o w ą  s t a r ­
szego  o g ie r a  rz ą d o w e g o .

P r z y  tej s p o so b n o śc i  zaw iad o m iło  c. k. M in is te r s tw o  r o ln ic tw a ,  że j a k k o l ­
w ie k  n a  raz ie  n ie  m oże p o w ię k s z y ć  l ic zb y  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w G a licy i ,  z a ­
m ie rza  to w szak że  u c z y n ić  w p rzysz łośc i .

W  sp ra w o z d a n iu  w p rz e d m io c ie  p o d n ie s ie n ia  c h o w u  k o n i  w ro k u  1905 W y ­
so k ie m u  S e jm o w i p rzed ło żo n em  p o d a ł  W y d z ia ł  k ra jo w y  do w iad o m o śc i  W y s o ­
k ie g o  S e jm u  p la n  z w o ła n ia  fachow ej a n k ie ty  w s p ra w ie  c h o w u  koni, a to w celu  
w s z e c h s t ro n n e g o  w y ja śn ien ia  w s z y s tk ic h  k w e s ty i ,  w s k ła d  p r o b le m u  p o d n ie s ie n ia  
c h o w u  k o n i  w ch o d zący ch  i w  ce lu  u s ta le n ia  i j e d n o l i te g o  s fo rm u ło w a n ia  p la n u  
d z ia łan ia ,  a  tern s a m e m  i ż ąd ań  w s z y s tk ic h  k r a jo w y c h  czy n n ik ó w  n a  tem  p o lu  
wobec* c. k . R z ą d u ,  a  w szczeg ó ln o śc i  w o b e c  c en tra ln e j  w ła d z y  p a ń s tw o w e j .  
P l a n  ten , k tó r y  t a k  w sp ra w o z d a n iu  sejm ow ej K o m is y i  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  
j a k  i w d y s k u s y i  w W y s o k i m  S e jm ie  p rz e p ro w a d z o n e j  z p r z y c h y ln ą  s p o tk a ł  sie 
o c e n ą ,  w y k o n a ł  W y d z ia ł  k ra jo w y  z p o c z ą tk ie m  b. r. W  dn iu  16. lu te g o  1906 r. 
z e b r a ł a  się n a  z a p ro szen ie  W y d z i a ł u  k r a jo w e g o  a n k ie ta ,  w s k ła d  k tó re j  w eszli  
r e p r e z e n ta n c i  w s z y s tk ic h  o r g a n ó w  k ra jo w y c h ,  p o w o ła n y c h  do w sp ó łd z ia ła n ia  na  
p o lu  p o d n ie s ie n ia  c h o w u  koni. P o d  p r z e w o d n ic tw e m  z a s tę p c y  szefa  D e p a r t a ­
m e n tu  I I I .  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  wzięli u d z ia ł  w a n k ie c ie  p re z e so w ie  K o m i te tó w  
o b u  k ra jo w y c h  T o w a rz y s tw  ro ln iczy ch ,  r e f e r e n t  s p ra w y  c h o w u  k o n i  se jm ow ej 
K o m is y i  g o s p o d a r s tw a  k r a jo w e g o ,  k o m e n d a n t  O d d z ia łu  s ta c y i  o g ie ró w  r z ą d o ­
w y c h ,  c z ło n k o w ie  K o m i t e tu  d o ra d c z e g o  d la  s p r a w  c h o w u  kon i p r z y  c. k. N a ­
m ies tn ic tw ie ,  c z ło n k o w ie  S e k c y i  s ta łe j  k ra jo w e j  K o m is y i  d la  s p ra w  ro ln iczy ch ,  
re p re z e n ta n c i  T o w a rz y s tw a  chow u  kon i i w y ś c ig ó w  w e L w o w ie ,  tudz ież  cz ło n ­
k o w ie  S e k c y j  c h o w u  k o n i  o b u  k ra jo w y c h  T o w a r z y s tw  ro ln iczy ch .

Alfig. P r o to k ó ł  s te n o g ra f ic z n y  o b ra d  tej a n k ie ty  z a łą c z a m y  ■/. ja k o  a le g a t  1. do  ńi-
1. n ie jszego  s p r a w o z d a r ia .



A n k ie ta  p o w y ższa  w y b r a ł a  su b k o m ite t ,  w  s k ła d  k tó re g o  w e s z l i : pp .  S t a ­
n is ła w  Jęd rze jow icz , z a s tę p c a  cz ło n k a  W y d z ia łu  k ra jo w eg o ,  Ju liusz  b r .  Bielski,, 
r e p re z e n ta n t  T o w a rz y s tw a  chow u  k on i i w y ś c ig ó w  w e L w o w ie  i K o m i t e tu  d l a  
sp ra w  ch ow u  kon i p rz y  c. k. N a m ie s tn ic tw ie ,  E u s ta c h y  Z a g ó rsk i ,  r e fe re n t  se jm o ­
wej K o m is y i  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o ,  w reszc ie  W i to łd  ks. C z a r to ry sk i  i J a n  hr. 
T a rn o w sk i ,  p rz e w o d n ic z ąc y  S e k c y j  d la  c h o w u  kon i o b u  k ra jo w y c h  T o w a rz y s tw  
ro ln iczy ch  a za razem  cz ło n k o w ie  K o m i te tu  d la  s p ra w  c h o w u  k o n i  p rz y  ck. N a ­
m ies tn ic tw ie .

S u b k o m i te t  ten, w y b r a n y  p rzez  a n k ie tę  d la  o s ta te c z n e g o  i ś c is łe g o  s fo rm u ­
ło w a n ia  p r o g r a m u  a k c y i  na  tern po lu  w m y ś l  u c h w a ł  a n k ie ty  i p o g lą d ó w  n a  
an k ie c ie  w y p o w ie d z ia n y c h ,  z e b r a ł  s ię  w p e łn y m  k o m p lec ie  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
szefa  D e p a r ta m e n tu  III .  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  w dn iu  28. m a rc a  1907 i s fo rm u ­
ło w a ł  w y n ik i  a n k ie ty  w n a s tę p u ją c e m  b rz m ie n iu :

..1. A n k ie t a  w y ra ż a  życzen ie ,  a b y  W y d z ia ł  k ra jo w y  przyna jm n ie j  raz  w ro k u  
z w o ły w a ł  su b k o m ite t ,  w y b r a n y  przez a n k ie tę  a łą c z ą cy  w so b ie  w szy s tk ie  c z y n ­
n ik i,  z a jm u jące  się sp ra w a m i c h o w u  kon i,  a to celem  p o s łu g iw a n ia  s ię  nim  j a k o  
o rg a n e m  d o ra d c z y m " .

..2. A n k ie ta  w y ra ż a  życzenie , a b y  ca łe  z a k u p n o  o g ie ró w  rząd o w y ch  dla  G a ­
licy i t a k  w k ra ju  ja k  i z a g ra n ic ą ,  ja k o te ż  p rz y jm o w a n ie  o g ie ró w  z R a d o w ie c  
b y ło  o d d a n e  w rę c e  c z y n n ik ó w  k ra jo w y c h  t a k  rz ą d o w y c h  j a k  a u to n o m ic z n y c h  
z g ło s e m  s tan o w czy m " .

..3. A n k ie t a  w y ra ż a  życzenie , b y  k w o ta  n a  zak u p n o  o g ie ró w  rze.dowych d la  
G alicy i  przez R z ą d  p rz e z n a cz o n a  b y ła  p o d n ie s io n ą  w  s to su n k u  do  k w o t ,  w in ­
n y ch  k ra ja c h  n a  te n  ce l z u ż y w a n y c h " .

,.4. A n k ie ta  u w a ż a  za p o ż ą d a n e  p re m io w a n ie  n a  sze rszą  sk a lę  k laczy ,  ce lem  
p o d t rz y m a n ia  m a te r y a łu  h o d o w la n e g o  i w y tw o rz e n ia  k a ta s t r u  k laczy . W  tym  celu  
w sk a z a n ą  j e s t  i h ic y a ty w a  ze s t ro n y  S e jm u  przez  udz ie len ie  su b w en cy i  w k w o c ie  
.50.000 K  pod  w a ru n k ie m , że c. k. R z ą d  da  150.000 k o ro n " .

„5. A n k ie t a  za leca  d o m a g a ć  się, a b y  o g ie ry  rząd o w e  d a w a n e  b y ły ,  ile m o­
żności, do u ż y tk u  p r y w a tn e g o  h o d o w cy  (in P r iv a tp f le g e )  d a rm o  zam ias t  n a  s t a c y e  
lub  w najem , tudz ież  za leca  d o m a g a ć  się u c h y le n ia  ro zp o rząd zeń  ck. M in is te r ­
s tw a  ro ln ic tw a  z dn ia  4. lu te g o  1904. 1. 1.577 i I 5- m a rc a  I 9°5 ^ 6.297,^ w ed le
k tó ry c h  do u ż y tk u  p r y w a tn e g o  d a rm o  d a w a n e  b ę d ą  ty lk o  d ro b n e  ko n ie  r a sy  
o ry en ta ln e j  i k ra jo w e j" .

..6. A n k ie ta  o św iad cza  s ię  za z a t rz y m a n ie m  zasad  p rzy ję ty ch  o b ecn ie  przez 
m ia ro d a jn e  czy n n ik i  co do k ie ru n k u  h o d o w li  p o d  w zg lędem  ras, zaznaczając , że 
na  p o sz czeg ó ln y ch  s ta c y a c h  m a  b y ć  u m ieszczan y  m a te ry a ł  je d n o l i ty  pod
w zg lęd em  ra sy " .

„7. W r e s z c ie  o św iad cza  s ię  a n k ie ta  za  in n y m i  p o s tu la ta m i  w p rzed m io c ie  
ch o w u  kon i p o d n ie s io n y m i  p rzez  se jm o w ą  K o m is y ę  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  
a p rzez  S e jm  w  r. 1905 u c h w a lo n y m i" .

W o b e c  u c h w a ł  a n k ie ty  za ją ł  W y d z i a ł  k r a jo w y  s tan o w isk o  n a s tę p u ją c e .
W y d z ia ł  k ra jo w y  p o s ta n o w i ł  p rz e d e w s z y s tk ie m  sk o rz y s ta ć  z o rg a m z a c y i

w y b r a n e g o  p rzez  a n k ie tę  su b k o m ite tu .  O cen ia jąc  p o ż y te k  s tą d  p ły n ą c y ,  po s ta  
n o w ił  W y d z ia ł  k ra jo w y  z w o ły w a ć  s u b k o m ite t  d la  z a s ię g a n ia  je g o  op in ii  w s p ra  
w ach  chow u  koni.

W y d z i a ł  k ra jo w y  p rz y c h y l i ł  się też  do w s z y s tk ic h  innych,^ p rzez  a n k ie tę
u c h w a lo n y c h  ś ro d k ó w  p o d n ie s ie n ia  chow u  k o n i  a w  szczegó lnośc i  o w ia  czy s ię
w  m yśl  u c h w a ły  a n k ie ty  za o p a rc ie m  o d tą d  a k c y i  pow yższej p rze  ew szy s  lem 
na  p re m io w a n iu  k la c z y  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do d o ty c h c z a so w e g o  sy s  em u ^
p o le g a ł  n a  d o s ta rc z a n iu  na  u ży tek  tej hod o w li  odpow iedn ie j  icz y  og ie ro w . 
s tw o  u trzym uje  w  G a l ic y i  w ła sn e  o g ie ry ,  s u b w e n c jo n u je  zas  na 
* k ra je m  o d n o S n ,  a k c y e  T o w a rz y s tw
k u p y w a n iu  o g ie ro w  n a  s ta c y e  1 na su b w e n c y a c n  w z P  . 4 Ł-rmi
o g ie ró w  l ic e n c y o n o w a n y c h .  Z w y d a tk ó w  p a ń s tw a  n a  po  m es ie  1 no-ierów-
w  G a l ic y i  z r. 1904 p rz y p a d a ło ,  p o m in ą w sz y  w y d a tk i  n a  u t rz y m a n ie  o g ie ro w
rz ą d o w y c h .
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na Koszta komisyj licencyonujących . . . . . .
na nagrody w yścigow e . . . . . . . .
n a  p re m ie  p a ń s tw o w e  . . . . . . . .
n a  s u b w e n c y e  d la  w ła śc ic ie l i  l i c e n c y o n o w a n y c h  o g ie ró w  p r y w a tn y c h  
n a  k o sz ta  k o n t ro l i  ty c h  o g ie r ó w  . . . . . .
n a  s u b w e n c y e  d la  T o w a r z y s tw  ro ln iczy ch  . . . .

2.600 K .
22.600 »

8.000 ;;
5.000 ??
7.000 9J

10.000 »
ra z e m  . 55.200 K .

Z p o w y ż s z y c h  pozycyj w y d a tk ó w  t rz y  o s ta tn ie  w y łączn ie ,  p ie rw sz e  t rzy  zaś 
p o z y c y e  w  b a rd z o  znacznej  częśc i p rz e z n a cz o n e  b y ły  n a  o g ie ry ,  z w y d a tk ó w  zaś 
o b u  k ra jo w y c h  T o w a r z y s tw  n a  ch ó w  k o n i  w  r. 1904 p rz y p a d a  za led w ie  r j * / ,  
n a  p re m ie  na  w y s ta w a c h  p rz e g lą d o w y c h .  C a łą  re sz tę  w y d a tk ó w  p o c h ło n ę ły  prócz  
k o s z tó w  a d n in is t r a c y i  k o sz ta  z a k u p n a  o g ie ró w  na  s ta c y e  i s u b w e n c y e  dla  l icen-  
c y o n o w a n y c h  og ie ró w . P o m o c  p u b l ic z n ą  w ięc  w fo rm ie  k u p n a ,  s u b w e n c y i  i p re m ii  
o t r z y m y w a l i  d o tą d  w p ie rw sze j  l in ii  w ła śc ic ie le  og ie ró w .

N a  a n k ie c ie  p r z e w a ż y ło  p rzek o n an ie ,  że o b e c n ie  w p ie rw s z y m  rzędzie  p o ­
t rz e b a  p o p a rc ia  c h o w u  k laczy .  P o p ie r a ją c  b o w ie m  w d a lsz y m  c ią g u  p rzede-  
w o z y s tk ie m  chów  o g ie ró w , m ó g łb y  s ię  w k ró tc e  kraj zna leść  w o b e c  b r a k u  o d p o ­
w ie d n ie g o  m a te r y a łu  k la c z y  dla  ro z p o rz ą d z a ln y c h  ogńerów. M a te r y a ł  k la c z y  n a ­
leży  te d y  u zu p e łn ić ,  z a t rz y m a ć  w k ra ju  i w y z y s k a ć  d la  c h o w u  z a p o m o c ą  p rem ii,  
p r z y z n a w a n y c h  za k lacze  w z am ian  za z o b o w ią z a n ie  do u ż y w a n ia  ty c h  k laczy  
do chow u. A ż e b y  j e d n a k  ś ro d e k  ten  ce l  p o w y ż sz y  o s ią g n ą ł ,  m u s ia łb y  zna leść  
za s to so w an ie  w  b a rd z o  sze ro k ich  ro z m ia ra ch .  A k c y a  d o ty c z ą c a  m u s ia ła b y  b y ć  
o p a r t ą  n a  znaczn ie  sze rszy ch  niż d o tą d  p o d s ta w a c h  f in an so w y ch .  P rz y z n a n ie  b o ­
w ie m  p re m ii  w m in im alne j  k w o c ie  200 K  w łaśc ic ie lo m  ch oćby  ty lk o  je d n e g o  
ty s ią c a  k la c z y  w y m a g a ło b y  w y d a tk u  roczneg‘o 200.000 k o ro n  na  sam e  ty lk o  p r e ­
mie, n ie  l icząc k o sz tó w  o rg a n ó w ,  p re m ie  p rz y z n a ją c y c h  i n a s tę p n ie  użycie  k laczy  
do c h o w u  k o n tro lu ją c y c h  p odczas ,  g d y  w r. 1904 cały  w y d a te k  k ra ju  i p a ń s tw a  
n a  ch ó w  k o n i  w G a l ic y i  w y n o s i ł  71.200 K ,  w tern 16.000 K  s u b w e n c y i  k ra jow ej 
a  10.000 K  s u b w e n c y i  p a ń s tw o w e j  na  a k c y e  T o w a rz y s tw  ro ln iczy ch ,  n ie  l icząc  
w  to oczy w iśc ie  k o sz tó w  u t r z y m a n ia  o g ie ró w  rzą d o w y c h .  N a  r. 1906 w zros ły  
p o w y ż sz e  s u b w e n c y e  dla  T o w a rz y s tw  ro ln iczy ch ,  m ia n o w ic ie :  k r a jo w a  do 25.000 
a  p a ń s tw o w a  do 20.000 K .

Z g a d z a ją c  się  n a  p r o je k t  a n k ie ty  o p a rc ia  ak cy i ,  zm ierza jące j  do p o d n ie s ie n ia  
c h o w u  k o n i  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  p re m io w a n iu  k laczy , u c h w a l i ł  W y d z ia ł  k ra jo w y  
w y s tą p ić  z p o p a rc ie m  te g o  p ro je k tu  w o b e c  c. k. R z ą d u  i o św iad czy ł  g o to w o ś ć  
w s ta w ie n ia  do  p re l im in a rz a  b u d ż e tu  k ra jo w e g o  n a  r. 1907 znaczniejszej na  ten  
ce l  k w o ty  p o d  w a ru n k ie m ,  że ck. R z ą d  p rz y z n a  s u b w e n c y e  na  ten  cel w k w o c ie
150.000 k o ron .

Z a ra z em  u c h w a l i ł  W y d z i a ł  k r a jo w y  przedłoż.yć ck. R z ą d o w i  w sz y s tk ie  inne 
u c h w a ły  a n k ie ty  jak o  p r o g r a m  a k c y i  n a  tern po lu  w n a jb liż szych  la tach ,  p rzez  
w szy s tk ie  p o w o ła n e  do teg o  w k ra ju  c z y n n ik i  zgodn ie  u ło ż o n y  a p rzez  W y d z ia ł  
k r a jo w y  p rz y ję ty  i z a tw ie rd zo n y .  Ż ąd an ia  p o w y ż s z e ’ o b e jm u ją  1) rozsze rzen ie  
k o m p e te n c y i  K o m i te tu  d o ra d c z e g o  d la  s p ra w  c h o w u  k o n i  p rzy  ck. N a m ie s tn ic tw ie ,  
2) p o d w y ż sz e n ie  p rzez  ck. R z ą d  k w o ty  p rzeznaczone j  n a  z a k u p n o  o g ie ró w  r z ą ­
d o w y c h  d la  G alicy i,  3) p o d w y ż sz e n ie  p re l im in o w a n e g o  p o ra ź  p ie rw sz y  na  r. 1906 
w w y so k o śc i  50.000 KL w y d a tk u  p a ń s tw a  n a  p re m ie  za ko n ie  d la  a rm ii  u h o ­
d o w c ó w  z a k u p y w a n e ,  4) u t rz y m a n ie  w  m o cy  o b o w ią z u ją c y ch  o b ecn ie  p rz e p is ó w  
c o  do  k ie r u n k u  h o d o w li  z n a s tę p u ją c e m i  z m ia n a m i :  a) b y  ta k ż e  o g ie r y  r a s y  
an g ie lsk ie j ,  roś le jsze  o g ie ry  r a s y  a ra b sk ie j  i o g ie ry  ra s y  hucu lsk ie j  m o g ły  b y ć  
o d d a w a n e  p ry w a tn e m u  h o d o w c y  do uży tku  bez  w y n a g r o d z e n ia  (in P r iv a tp f le g e )  
i b) b y  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  s1:acyach um ieszczan o  m a te r y a ł  jed n o l i ty  p o d  w z g l ę ­
d e m  ra sy ,  5) zw ijan ie ,  o ile m ożności,  s tacy j  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  i zm nie jszen ie  
l ic zb y  o g ie ró w , d a w a n y c h  h o d o w c o m  do u ż y tk u  p r y w a tn e g o  za  o p ła tą  czynszu  
n a jm u ,  n a to m ia s t  p o w ię k s z e n ie  l iczby  o g ie ró w  d a w a n y c h  h o d o w c y  do  u ż y tk u  
p r y w a tn e g o  d a rm o  (in P r h a tp f l e g e ) ,  7) u d o g o d n ie n ia  w reszc ie  d la  h o d o w c ó w  b io ­
r ą c y c h  w n a je m  o g ie r a  rz ą d o w e g o ,  z a w a r te  w  re z o lu c y a c h  do R z ą d u  (3 — 6), 
u c h w a lo n y c h  p rzez  W y s o k i  S e jm  n a  p o s ie d z e n iu  z 18. l i s to p a d a  1905.
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O d ezw ę  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  do ck . N a m ie s tn ic tw a  z 20. m a ja  1905. 1. 40.034, 
zaw ie ra jącą  w sz y s tk ie  p o w y ż sz e  ż ą d a n ia  w raz  z m o ty w a m i,  z a łą c z a m y  ■/. ( jako  
a le g a t  2.) do n in ie jszeg o  sp ra w o z d a n ia .

C. k. R z ą d  nie  o d p o w ie d z ia ł  d o ty c h c z a s  n a  p o w y ższe  p ism o  W y d z ia łu  k r a ­
jo w eg o .  W n ie s io n y  w szak że  w b ieżącej  sesy i  je s ien n e j  R a d y  p a ń s tw a  p re l im in a rz  
b u d ż e tu  p a ń s tw o w e g o  n a  r. 1907, tudzież  sp ra w ie  ch ow u  k o n i  p o św ię c o n y  u s tę p  
e x p o s e  b u d ż e to w e g o ,  w y g ło s z o n e g o  p rzez  p a n a  M in is t ra  s k a rb u  w  d n iu  12. 
p aź d z ie rn ik a  1906, u p ra w n ia ję  nadzie ją ,  że p rzed ło żo n y  przez "W ydział k ra jo w y  
ck. R z ą d o w i  p ro g ra m  a k c y i ,  s t re sz c z a jąc y  s ię  w  ż ą d a n iu  w iększej r.iż d o tąd  d b a ­
ło śc i  i w iększej o f ia rnośc i  ze s t ro n y  p a ń s tw a  d la  p o d n ie s ie n ia  ch ow u  k o n i  w Ga- 
iicyi, l iczyć  może, w  o b ecn e j  chw ili  b a rd z ie j  niż k ie d y k o lw ie k  n a  częściowe 
p rzy n a jm n ie j  u w z g lę d n ie n ie  i u rzeczy w is tn ien ie .

W  w y m ie n io n e m  e x  p o s e p rz y z n a ł  p a n  M in is te r  s k a rb u ,  że d z ia ła lność  
P a ń s tw a  n a  po lu  h o d o w li  koni, w y w ie ra ją c a  z n a tu r y  rz e c z y  p rz e w a ż n y  w p ły w  
n a  rozwój hod o w li  p r y w a tn e j ,  nie znajduje  się  w obecn e j  chw ili  n a  w y sokośc i  
zadania .  D o w o d e m  te g o  ta  oko liczność , że m im o k o rz y s tn y c h  w p o sz c z e g ó ln y c h  
k ra ja c h  w a ru n k ó w  d la  tej h o d o w li  nie w y s ta r c z a  w ła s n a  p r o d u k c y a  n a  p o k ry c ie  
c a łe g o  z a p o trz e b o w a n ia  rem o n t ,  co o czyw iśc ie  lu d n o ść  ro ln iczą  o zn aczn e  p r z y ­
p ra w ia  s t ra ty .  P a n  M in is te r  s k a rb u  z a p o w ie d z ia ł  w ięc, że p a n  M in is te r  ro ln ic tw a  
zwróci szczeg ó ln ą  uwag-ę n a  dz ia ła lność  p a ń s tw a  n a  polu  p o d n ie s ien ia  c h o w u  
koni, na  k tó re m  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a le ż a ło b y  się za jąć  p o p a rc ie m  c h o w u  k o n ia  
sz lache tne j  k rw i  a le  m ożliw ie  silnej i k rę p e j  b u d o w y .  N a s tę p n ie  zw róc ił  u w a g ę  
P a n  M in is te r  s k a r b u  n a  to, że podczas,  g d y  p re l im in a rz e  p o p rz e d n ic h  b u d że tó w  
nie z a w ie ra ły  ż a d n y c h  w o g ó le  k r e d y tó w  n a  p e w n e  ś ro d k i  p o d n ie s ie n ia  chow u  
koni, to p re l im in a rz  b u d ż e tu  n a  r. 1907 za w ie ra  w y d a te k  t a k  na  p o p a rc ie  p r y ­
w a tn e g o  c h o w u  k la c z y  j a k  n a  s u b w e n c y e  d la  u t rz y m u ją c y c h  o g ro d z o n e  p a s tw is k a  
d la  ź reb ią t .  W  k o ń c u  w y p o w ie d z ia ł  p. M in is te r  p rzypuszczen ie ,  że k o n iecznem  
o k a ż e  się p rzy jśc ie  z p o m o cą  h o d o w li  p rzez podn ies ien ie  ceny  rem o n t ,  dz is ie jszym  
s to su n k o m  już c h y b a  n ie  o d p o w ia d a ją c e j .

W  p re l im in a rz u  zaś b u d że tu  p a ń s tw o w e g o  n a  r. 1907 w z ro s ły  w y d a tk i  n a  chów  
koni p rzezn aczo n e  (4,689.620 K ) o 100 323 Iv w p o ró w n a n iu  z p re l im in a rz em  na 
r. 1906. W  szczegó lnośc i  w zro s ły  w y d a tk i  n a  s ta d n in y  p a ń s tw o w e  o 32.501 K ,  
do k w o ty  949.190 K ,  zm nie jszy ły  się w y d a tk i  n a  z a k ła d y  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  
0 26.128 K  do k w o ty  2 401.830 K ,  zm n ie jszy ły  s ię  t a k ż e  w y d a tk i  n a  ź reb ięc ia rn ie  
0 26.050 Iv do k w o ty  65.600 K ,  w z ro s ły  dalej o 53.000 K  do k w o ty  800.000 Iv 
w y d a tk i  n a  u zu p e łn ie n ie  m a te r y a łu  ro z p ło d o w e g o  p rzez  zak u p n o  u p ry w a tn y c h  
hodow ców , w z ro s ły  w reszc ie  o 70.000 K  w y d a tk i  n a  sp e c y a ln e  ś ro d k i  p o d n ie ­
c e n i a  c h o w u  k o n i  do k w o ty  473.000 K  a  m ian o w ic ie  w z ro s ły  w y d a tk i  n a  ko- 
m 'sy e  w  s p r a w a c h  c h o w u  k o n i  o 7.000 K  do 45.000 K ,  na  n a g ro d y  w y śc ig o w e  
0 10.000 K. do 140.000 K  i p r z y b y ły  d w ie  n o w e  p o zy cy e  w y d a tk ó w  m ianow ic ie  
n a  „ s u b w e n c y e  na  k u p n o  i chów  k la c z y  i ź re b ią t  d la  p ry w a tn y c h  h o d o w có w "
30.000 K  a na  „ su b w e n c y o n o w a n ie  o g ro d z o n y c h  p a s tw is k  d la  ź reb ią t"  23.000 K , 
n a to m ia s t  w b re w  u c h w a le  W y s o k ie g o  S e jm u  p o zo s ta ł  w  daw nej w y so k o śc i
50.000 K  w y d a t e k  na prem ie za  ko n ie  dla arm ii w prost u h o d o w có w  zakupione.

N o w e  p o zy cy e  w y d ą tk ó w  n a  ten  cel m o ty w u je  ck. R z ą d  w sposób  n as tęp u jący  ;
W  oko l icach ,  w  k tó ry c h  s tan  k la c z y  n ie  je s t  jeszcze  d o s ta teczn ie  sk o n so l id o ­

w any , d ąży ć  n a leży  do w y ró w n a n ia  ty p u  z a p o m o c ą  sub w en cy j  p rzezn aczo n y ch  na  
Zakupno i n a  c h ó w  k la c z y  i ź re b ią t  d la  p r y w a tn y c h  hodow ców . W  o k o licach  
ta k ic h  n ie  w y s ta rc z a  p rz e z n a cz e n ie  na j lep szy ch  n a w e t  og ie ró w , g d y ż  b r a k  tam  
o d p o w ie d n ie g o  m a te ry a łu  k laczy . O d n o s i  s ię  to zw łaszcza  do o k o l ic  z m a te ry a -  
łem  k la c z y  m a ły c h  i z b y t  le k k ic h .  M in is te r s tw o  r o ln in ic tw a  u w a ż a  za swój o b o ­
w iązek  p o p a rc ie  h o d o w có w  w  ta k ic h  o k o licach  w  te n  sposób , że um ożliw i im 
S13 i u ła tw i  ch ó w  o d p o w ie d n ic h  k la c z y  i to w  w ie lk ich  ro z m ia rach ,  g d y ż  za s to ­
powanie  te g o  ś ro d k a  m a  m a łą  s k a lę  nie m oże ża d n e g o  w y w rz e ć  w p ły w u .  K r e d y t
30.000 K ,  n a  ten  cel p r e l im in o w a n y  służyć  m a  w p ie rw sze j Unh na  s u b w e n c y e  
■na  z a k u p n o  o d p o w ie d n ic h  k laczy  za p o ś re d n ic tw e m  s to w arzy szeń ,  ch o w em  ko m  
■®1{c za jm u jący ch .

4 .
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D r u g i  n o w y  w y d a te k  w  k w o c ie  23.000 K  p rz e z n a cz o n y  je s t  na  subw encyę-  
d la  g m in ,  s to w a rz y s z e ń  i z au fa n y c h  h o d o w c ó w , u trzy m u jący ch ,  o g ro d z o n e  p a s tw i ­
sk a  d la  p a s a n ia  ź re b ią t  oko l iczn y ch  h o d o w c ó w  (F o h le n a u s la u fe ) .  S u b w e n c y e  te  
m a ją  z a c h ęcać  do z a p e w n ie n ia  ru c h u  ź reb ię to m  n a  św ieżem  p o w ie t rz u .

W  k o ń c u  p o d n ie ść  n a leży , że w m y ś l  p rz y rz e c z e n ia  sw eg o ,  wyżej w s p o ­
m n ia n e g o ,  p o d w y ż s z y ł  c. k . R z ą d  w p re l im in a rz u  n a  r. 1907 s ta n  o g ie ró w  r z ą ­
d o w y c h  w G a licy i  o 5 o g ie ró w  z 585 n a  590. Zawsze więc je szcze  l ic z b a  o g ie ­
rów  r z ą d o w y c h  w G a l ic y i  n ie  o d p o w ia d a  l iczb ie  kon i w  n aszy m  k ra ju .  Pc lczas 
g d y  b o w ie m  G a l ic y a  p o s ia d a  p rzesz ło  p o ło w ę  w s z y s tk ic h  k o n i  w państw ie-  
(50 ,ó°/o)) w y n o s i  l ic zb a  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w  G a licy i  (590 n a  2.365 w  całej A u-  
s try i)  n ie s p e łn a  c z w a r tą  część o g ó łu  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  .w  p a ń s tw ie  (2 4 9 °/0). 
W s z y s tk i e  p r z y z n a n e  G a licy i  n a  r. 1907 n o w e  o g ie ry  w l iczb ie  5 p rz e z n a cz o n e  
s ą  do u ż y tk u  p r y w a tn e g o  h o d o w c ó w  b e z  w y n a g ro d z e n ia  (in P r iv a tp f le g e ) .  L iczb a  
o g ie ró w  rz ą d o w y c h  tej o s ta tn ie j  k a te g o r y i  w z ro śn ie  w ięc  w r. 1007 do 85 p o d ­
czas, g d y  l ic zb a  o g ie ró w  p rz e z n a cz o n y c h  do u ż y tk u  p r y w a tn e g o  h o d o w c ó w  za 
o p ła tą  czynszu  n a jm u  (110) i o g ie ró w  p rz e z n a c z o n y c h  na  s t a c y e  r z ą d o w e  (395) 
n ie  u le g n ie  zm ian ie .

Z z a d o w o le n ie m  p o d n o s i  w ięc  W y d z ia ł  k ra jo w y , że c. k . R z ą d  c e n t r a ln y  
zw ró c i ł  b aczn ie jszą  u w a g ę  na  ch ó w  k o n i  w p a ń s tw ie  i uzna ł  p o t rz e b ę  p o p a rc ia  
te g o  c h o w u  w k ie ru n k u  p ro d u k c y i  k o n ia  s z la c h e tn e g o  ce lem  p o k r y c ia  w ła sn em i 
s i ła m i  c a łe g o  z a p o t r z e b o w a n ia  re m o n t ,  p rzy czem  n ie  w y k lu c z a  w cale  a le  w p ro s t  
liczy się  z k o n ieczn o śc ią  p o d n ie s ie n ia  c e n y  rem ont.  P o w y ż s z e  p o s ta n o w ie n ie  
c. k. R z ą d u  m us i  b y ć  p o w i ta n e m  z u zn an iem  w n a sz y m  zw ła sz c z a  k ra ju ,  k tó r y  
s ta n o w i  w y łą c z n ą  w p a ń s tw ie  d o m e n ę  k o n ia  k rw i  g o rą c e j ,  n a  r e m o n tę  się  n a d a ­
jąceg o .  Ś ro d k i  f in a n so w e  w szak że  p rzez  c. k . R z ą d  n a  ten  cel p rze z n a cz o n e ,  
aczk o lw iek  w p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im i la ty  wyżej p re l im in o w a n e ,  nie stoją z a w ­
sze jeszcze w ż a d n y m  s to s u n k u  do p o trzeb ,  do w ie lk o śc i  zadan ia ,  k tó re m u  m ają  
s łużyć . O dnosi  s ię  to  w szczeg ó ln o śc i  do n o w e g o  ś ro d k a ,  k tó r y  c. k. R z ą d  z g o ­
dn ie  z p r o g r a m e m  p rzez  W y d z ia ł  k r a jo w y  m u  p rz e d ło ż o n y m  p o s ta n o w i ł  zasto -  
so w y w a ć ,  t. j. do p o p ie r a n ia  c h o w u  k la c z y  p rzez  zak u p n o  i su b w e n c y o n o w a n ie  
k laczy .  C. k. R z ą d  sam  w  m o ty w a c h  p rzy zn a je ,  że ś r o d e k  ten  ty lk o  n a  w ie lk ą  
sk a lę  s to s o w a n y  m oże  b y ć  u w ie ń c z o n y  s k u tk ie m . K w o ta  30.000 K  n a  ten  cel 
d la  c a łe g o  p a ń s tw a  p re l im in o w a n a  p o zo s ta je  w ja sk ra w e j  sp rz e c z n o śc i  z m o ty ­
w am i przez c. k. R z ą d  w u z a sa d n ie n iu  tej now ej pozy cy i  p rz y to c z o n y m i.  K w o tę  
tę  u w a ż a ć  w ięc  m o ż n a  ty lk o  za  p ie rw s z y  k r o k  n a  tej d rodze .

W o b e c  b r a k u  o d p o w ied z i  ze s t ro n y  c. k. R z ą d u  n a  p ro g r a m  przez  W y d z ia ł  
k r a jo w y  p rz e d ło ż o n y  i w o b ec  teg'o, że c. k. R z ą d  p re l im in u je  w p ra w d z ie  n o w y  
w y d a te k  n a  p ro p o n o w a n e  w ty m  p ro g r a m ie  p o p ie ra n ie  c h o w u  k on i,  a le  w  n ie ­
d o s ta te c z n e j  m ierze  i u d z ia łu  G a l ic y i  w p o d w y ż s z o n y c h  w y d a tk a c h  p a ń s tw a  
n a  chów  kon i n ie  oznaczy ł ,  p r z e d k ła d a  W y d z ia ł  k ra jo w y  W y s o k ie m u  S e jm o w i 
w n io se k  u c h w a le n ia  rezo lucy j w z y w a ją c y c h  c. k . R z ą d  do  w y k o n a n ia  c a łe g o  
p r o g r a m u  c h o w u  k on i,  n a  p o d s ta w ie  u c h w a ł  a n k ie ty  p rzez  W y d z ia ł  k r a jo w y  
s fo rm u ło w a n e g o ,  a  pow yżej  o m ó w io n eg o .

N a  p o d s ta w ie  w ięc  n in ie jszego  s p ra w o z d a n ia  W y d z i a ł  k ra jo w y  w nosi :

Wysoki Sejm raczy uch walić:
1. S e jm  p rz y jm u je  do  w ia d o m o śc i  s p r a w o z d a n ie  W y d z ia łu  k ra jo w eg o -  

w  p rzed m io c ie  p o d n ie s ie n ia  c h o w u  kon i.
2. S e jm  w zy w a  c. k . R z ą d  do p rz y z n a n ia  s t a ł e g o  za s i łku  p a ń s tw o w e g o  

w k w o c ie  150.000 K  ro c z n ie  n a  p re m io w a n ie  k la c z y  w G alicy i.
3 S e jm  u p o w a ż n ia  W y d z i a ł  k r a jo w y  do w s ta w ie n ia  do  p r e l im in a rz a  b u d ­

że tu  k ra jo w e g o  n a  r. 1908 w y d a tk u  n a  p re m io w a n ie  k la c z y  p o d  w aru n k iem , 
p r z y z n a n ia  n a  t e n  ce l z a s i łk u  p a ń s tw o w e g o ,  a to  w w y so k o śc i  o d p o w ia d a ją c e j  
trzec ie j  częśc i k w o ty ,  p rzez  c. k. R z ą d  n a  t e n  ce l p rz y z n a n e j .

4. S e jm  w z y w a  c. k . R z ą d  do ro s z e rz e n ia  k o m p e te n c y i  K o m i t e t u  d o r a d ­
c z e g o  d la  s p r a w  c h o w u  k o n i  p r z y  c. k . N a m ie s tn ic tw ie  w e  L w o w ie  w  ty m  k i e ­
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ru n k u ,  b y  c a łe  z a k u p n o  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  d la  G a licy i  t a k  w  k ra ju  j a k  z a g r a ­
n icą  j a k o te ż  p rz y jm o w a n ie  o g ie ró w  z R a d o w i e c  b y ło  o d d a n e  w  rę c e  te g o  K o ­
m ite tu  z g ło s e m  s tan o w czy m .

5. S e jm  w z y w a  c. k. R z ą d ,  b y  k w o tę  n a  z a k u p n o  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  dla 
G a l icy i  p rz e z n a cz o n ą  p o d w y ż s z y ł  w  s to s u n k u  do k w o t  w in n y c h  k ra ja c h  n a  ten  
cel p rzezn aczo n y ch .

6. S e jm  w z y w a  c. k. R z ą d ,  b y  p re l im in o w a n ą  n a  r o k  1907 w w y sokośc i
50.000 K  k w o tę ,  p rz e z n a c z o n ą  n a  p ra m ie  dla h o d o w c ó w  za  k o n ie  u n ich  d la  

■armii zakupywvane o d p o w ie d n io  p o d w y ż sz y ł  ta k ,  b y  w y so k o ść  p re m ii  za je d n e g c  
k o n ia  w y n o s i ła  200 K ,  i b y  o g ó ln a  ilość ty c h  p re m ii  m o g ła  b y ć  p o w iększoną .

7. S e jm  w z y w a  c. k  R z ą d  do  z n ie s ien ia  o g ran iczen ia ,  z a w a r te g o  w r e s k r y p ­
tach  c. k. M in is te r s tw a  ro ln ic tw a  z 4. lu te g o  1904 1. 1577 i z 15. m a rc a  1905 
1. 6297, a d o ty c z ą c eg o  r a s y  o g ie ró w  p rz e z n a cz o n y c h  do u ż y tk u  p r y w a t n e g o  h o ­
d o w có w  bez  w y n a g ro d z e n ia .

8. S e jm  w zy w a  c. k. R z ą d  do u m ie sz c z a n ia  na  p o sz c z e g ó ln y c h  s ta c y a c h  
o g ie r ó w  rz ą d o w y c h  m a te ry a łu  je d n o l i te g o  pod  w zg lęd em  rasy .

9. S e jm  w z y w a  c. k. R z ą d  do zw ijan ia  s tacy j  o g ie ró w  rzą d o w y c h  i z m n ie j ­
sz a n ia  l iczby  o g ie ró w  rz ą d o w y ch ,  p rz e z n a c z o n y c h  do p r y w a tn e g o  u ż y tk u  h o ­
d o w có w  za o p ła tą  czynszu  najm u, n a to m ia s t  do p o w ię k sz a n ia  l iczby  o g ie ró w  rzą­
do w y ch ,  p rz e z n a cz o n y c h  do p r y w a tn e g o  u ż y tk u  hodo w có w  bez  w y n a g ro d z e n ia .

10. S e jm  w zy w a  p o n o w n ie  c. k. R z ą d  do p rz y z n a n ia  n a s tę p u ją c y c h  u d o g o -  
•dnień h o d o w c o m  p r y w a tn y m ,  b io rą c y m  w na jem  o g ie r a  rz ą d o w e g o  :

a) z w ra c a n ia  c a łe g o  cżynszu  n a jm u  w raz ie  u d o w o d n ie n ia  przez h o d o w cę ,  - 
że w  czas ie  je d n e g o  o k re su  s ta n o w ie n ia  p o k ry to  n a ję ty m  o g ie re m  p rzyna jm n ie j  
t r zy d z ie śc i  k la c z y  w ła s n y c h  lub  c u d z y c h ;

b) ob n iżen ia  c e n y  n a jm u  po do jśc iu  o g ie ra  do w iek u  pow yżej la t  d w u n a s tu ;
c) o b l ic z a n ia  czy n szu  n a jm u  o g ie r a  n ie  p o d łu g  p ro c e n to w e j  6 od  c e n y  k u ­

p n a  o g ie ra  lecz p o d łu g  s to p y  5 od s ta  od tej c e n y  ;
d) w y m ia ru  n a leży to śc i  s te m p lo w e j  od k o n t r a k tu  n a jm u  o g ie ra  nie , j a k  do­

tąd , od k w o ty ,  za k tó rą  d a n y  o g ie r  zosta ł  kup io n y ,  lecz od  k w o ty  o d p o w ia d a ­
ją c e j  ro c z n e m u  czynszow i najtou  o g ie r a  ;

e) zn ie s ien ia  p rzep isu ,  w e d le  k tó re g o  m usi b io rą c y  w  n a jem  o g ie r a  ręczyć  
W §. 7. k o n t r a k tu  n a jm u  za zw ro t  całej p ie rw o tn e j  ceny  k u p n a  o g ie ra  n a  w y p a ­
d ek ,  g d y b y  z w in y  n a jm u ją c e g o  zg in ą ł  lub o k a z a ł  się do chow u  n iezdo lnym , z a ­
s tą p ie n ia  n a to m ia s t  te g o  p rz e p isu  p o s ta n o w ie n ie m , o g ra n ic z a ją c e m  o b o w ią z e k  po- 
■ręki do rzeczyw is te j  w a r to śc i  o g ie r a  w o d n ośne j  chwili.

2  R ad y  W ydzia łu  k ra jo w eg o  K ró lestw a Galicyi i Lodom eryi i W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem .

Marszalek krajowy:

St. B a d en i, w. r.
Sprawozdawca :

D r. Tadeusz P iła t, w. r.
Członek Wydziału, krajowego.

D rukarn ia  Ludow a we Lwowie





Protokół stenograficzny
obrad ankie ty  w s p r a w i e  podnies ienia  

ehown koni
odbytej we Lw o w ie  w  sali obfad Wydziału kfajowego 

dnia 16. lutego 1906 p.

( P o c z ą t e k  a n k ie t y  o godzinie 10 m in ut 3 0  r a n o ) .

Przewodniczy: S tanisław  J ę d r z e j o ­
w ie / ,  zastępca członka W ydzia łu  kraj.

Obecni:

Ju liusz  hr. B ie lsk i,  członek Komitetu 
dla s p ra w  chowu koni przy c. k. Namiestn.

S tanisław  B r y k c z y ń s k i ,  wiceprezes c. 
k- galic. Tow arzystw a  gospodarskiego, po­
seł na Sejm krajowy, członek krajowej K o­
misyi dla sp raw  rolniczych.

A rtu r  Zarem ba C ie lecki, poseł na 
Sejm krajowy, członek Kom itetu  dla spraw  
chowu koni przy c. k. Namiestnictwie.

Witołd ks. C z a r to ry s k i ,  członek Ko­
mitetu dla sp raw  chowu koni przy c. k.
Namiestnictwie.

Karol C zecz, poseł na Sejm krajowy, 
członek krajowej Komisyi dla spraw  rol- 
n iczych.

Karol br. E n is ,  c. i k. podpułkownik, 
komendant oddziału stacyi ogierów rząd-

M aryan Jędrzejow icz, członek Kom i­
te tu  dla spraw  chowu koni przy c. lc. Na­
miestnictwie.

Tadeusz  L a n g ie ,  członek krajowej K o­
misyi dla spraw  rolniczych.

Dr. Józef  Milewski, poseł na Sejm 
krajowy, członek krajowej Komisyi dla 
sp raw  rolniczych.

Stanisław hr. .S tadn ick i, poseł na 
Sejm krajowy, członek krajowej Komisyi 
dla spraw rolniczych.

Ja n  hr. T a rn o w s k i ,  członek Komitetu 
dla spraw  chowu koni przy c, k. N a ­
miestnictwie.

Zdzisław hr. Tarnowski, prezes c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, po­
seł na Sejm krajowy.

Eustachy Z a g ó rsk i ,  poseł na Sejm 
krajowy.

1
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Przew odniczący p. Stanisław J ę d r z e -  
.jowicz:

Na podstawie uchwały sejmowej za­
prosił Wydział k rajow y Szanownych P a ­
nów, aby raz  zebrać przy jed n y m  stole 
wszystkie ciała doradcze, in teresu jące  się 
ważnym działem naszego rolnictwa, t. j. 
podniesieniem hodowli koni w k ra ju  na­
szym.

D ział ten jes t  w zupełnym  upadku, 
a naw et grozi, że n iebaw em  uczujemy brak  
niezbędnego dla rolnictwa czynnika, t. j 
konia roboczego.

Powody tego upadku  są różne, ale 
przedewszystkiem leżą w tem, że gałęź ta  
nie znajduje dziś odpowiedniej rentowności 
na targu światowym, gdzie przez cło mamy 
utrudniony zbyt do Niemiec, mamy ró 
wnież u trudniony zbyt w kraju, bo zapo 
trzebow anie  pokryw a ten ruateryał, który 
wydziela arm ia do prywatnego użytku w co­
raz szerszych rozm iarach, a wreszcie i to, 
że nie jesteśmy już  w stanie po tych ni­
skich cenach wychować m ateryału  rem on­
towego, dla c. k. armii niezbędnego.

W iększa własność więc, mimo z n a ­
nego zam iłowania  u nas do chowu koni, 
usuw a tę gałęź z swego planu gospodar­
czego, a całkiem słusznie rozszerza produ- 
kcyę bydła, która  i w k ierunku  nabiału 
i opasu staje się coraz rentowniejszą.

Dlatego, zdaniem Wydziału krajowego, 
należałoby tę akcyę skupić  przedewszy- 

■ stkiem w jednym  kierunku, a mianowicie 
dążąc do w ytw orzenia  m ateryału  konia r o 1- 

i n i c z o - r o  b o  c z e g o ,  w k tó rym  to k ie­
runku już  oba nasze Tow arzystw a  rolnicze 
na  małą  skalę działalność rozpoczęły.

Tu przedewszystkiem należy zachęcić 
tych, którzy konia używają czy to do po­
ciągu czy do wyjazdu, aby ten m ateryał 
zużytkowywali w kierunku przychówku.

Zatem ksiądz, chłop, dzierżawca, czy 
mały właściciel niech ma tego rodzaju  po­
parcie  od kraju  i Rządu, aby ta subwencya 
dostatnio udzielona zachęcała do przy­
chów ku.

Dziś nasze działanie jes t  rozstrzelone 
drobnem i subwencyam i w różnych p rogra­
mach, a tu należałoby się skupić w jednym 
wytkniętym  kie runku  szerszej akcyi k ra ­
jowej, która  niezawodnie znajdzie poparcie 
w M inisteryum  rolnictwa, które w dobrze 
zrozum iałym  interesie państw a  najlepsze

chęci objawia, a właśnie  w ostatnich cza­
sach, gdy M inisteryum wojny, zupełnie op ty ­
mistycznie na stosunki hodowlane się z a ­
patrując, odmówiło ponownie podniesienia 
ceny remont, to przeciwnie Ministeryum 
rolnictwa przeznaczyło skrom ną na razie 
kwotę 5 0 000  koron niejako na subwen- 
cye dla hodowców. Obecnie więc, mojem 
zdaniem, należałoby zwrócić nasze zabiegi 
w tym kierunku, aby zachęcić drobnego 
hodowcę do stałego przychówku, a do tego 
środkiem byłoby odpowiednie subw encjono­
wanie do rozpłodu zdolnych klaczy źre- 
bnych. Gdybyśmy rocznie mogli odpowie­
dnio subwencyonować 1000 klaczy do 
chowu zdolnych, to raczycie Panow ie p rzy ­
znać, że znalazłby się i m ateryał i ten 
drobny hodowca, który m ając dwie, trzy, 
cztery klacze do takiej subwencyi zg ło­
szone i przez komisye przyjęte, będzie się 
s ta ra ł  te klacze w użytku zatrzymać, w ro ­
bocie szanować, aby z roku na rok o taką  
znaczniejszą już  su b w e n c ję  kompetować.

Zachęcony hodowca będzie przycho- 
wywał, a organa nadzorujące, jak  oba T o ­
w arzystw a rolnicze, Komisye licency nu- 
jące, inspektorowie hodowlani, będą mieli 
szerokie po le 'dz ia łan ia  przez kontrolę dą­
żącą  do utworzenia ka tas tru  klaczy ro zp ło ­
dowych, przez przeznaczenie odpowiednich 
ogierów w pewne okolice, gdzie ten m a te ­
ryał klaczy przyjętych do ksiąg su b w en ­
cyjnych już istnieje. Będzie też można czu­
wać nad wytworzeniem j e d n o l i t e g o  
m a t e r y a ł u  konia użytkowego, który 
będzie służył i do roli i do pociągu i jako 
m ateryał dla c. k. arm ii dużo taniej wy­
c h o w a n y — bo nie w stadninach, ale jako 
przychówek drobnego producenta .’

Tyle mogłem powiedzieć imieniem 
W ydziału krajowego, zaś co do zrealizo­
w ania  i s finansow ania , na to nie mam 
upow ażn ien ia ,  ale nie w ątp ię ,  że i Sejm 
i Rząd od takiej szerszej akcyi się nie 
cofnie, gdy będzie stały, jednolity , r a c jo ­
nalny program  postawiony. Widzimy p rze ­
cież, że taka  równoległa akcya w k ie runku  
hodowli bydła znalazła szerokie poparcie  
kraju  i Rządu i dziś rezultatami poszczycić 
się możemy.

Dlaczegożby i tu nie dało się podobnej 
myśli w czyn w prow adzić?  ale na to po­
trzeba zgody i porozumienia wszystkich 
czynników doradczych, które w tym celu 
zaproszone m ają dziś sposobność wymiany 
zdań między sobą, i u s ta len ia  jakiegoś 
szerszego programu.
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Najzupełniej zdaję sobie sprawę z tego, 
że jeżeli w programie naszym szukamy 
ś r o d k a , którym wytworzyć i zatrzymać 
w kraju pragniemy ten  m aterya ł  klaczy do 
przychówku zdatny, tudzież zachęcić tych 
wszystkich drobnych hodowców, którzy 
odpowiednią klacz w użytku mając — dziś 
nie przychowują — to na  ten cel trzeba 
mieć znaczniejszy na szereg lat zapewniony 
kapitał. Ale zarazem  nie w ą tp ię , że gdyby 
kraj w tym względzie inicyatywę podjął 
i pokrył 25%  potrzeby, to M inisteryum 
rolnictwa dałoby dalszych 75% , gdyż już 
obecnie na ten rok podwoiło subwencyę 
na popieranie rozwoju konia roboczego 
w kraju n a s z y m , uważając  ten  k ierunek 
jako podstawę, k tórą  dążyć należy do pod­
niesienia upadającej w Galicyi hodowli.

Druga sp raw a nader w ażna ,  k tó rą  tu 
także podnieść pragnę, tj. sp raw a ogierów, 
którymi Galicyę Rząd zasila. Nie mówię już
0 ilości — bo ta zdaniem mojem, w y s ta r ­
czyłaby — ale o jakości. Bez współudziału 
naszego c. k. Ministeryum zakupuje ogiery
1 obdarza nas najgorszym materyałem . Aby 
temu nadal zap ob iedz , je s t  w skazane jak 
najenergiczniej wystąpić z ż ą d an iem , aby 
całe zakupno ogierów rządowych dla Gali­
cyi, tak w k r a j u , j a k  zagran icą,  było od­
dane w ręce czynników k ra jow ych , tak 
rządowych, j a k  i autonomicznych, z głosem 
stanowczym i aby kwota na  ten cel przez 
Rząd przeznaczona była podniesiona w s to ­
sunku do kw ot wr innych k ra jach  na ten 
cel zużywanych.

( Jeżeli 50% wszystkich koni w Austryi
Lposiada Galicya, a dziś tylko 21%  party­

cypuje w subwencyi państwowej, to z zu­
pełną słusznością o to upominać się 
możemy, byśmy otrzymali jednego rep re ­
zentanta  obu Tow. rolniczych w ściślejszym 
Beiracie przy c. k. Ministeryum rolni­
ctwa , k tóryby miał możność bronienia 
sp raw  galicyjskich.

Obecnie, kończąc moje przemówienie, 
m am  zam iar  otworzyć ogólną dyskusyę nad 
k ierunkiem  i ś ro d k a m i , dążącemi do pod­
niesienia w upadku  będącej hodowli koni, 
a następnie po przeprow adzen iu  szczegó­
łowej dyskusyi nad w n ioskam i, które  się 
wyłonią, zaproponuję  panom wybór subko- 
m i te tu , k tóry  będzie m iał za zadanie 
p rzedstaw ić W ydzia łow i k ra jow em u kon­
k re tn e  wnioski. Jeżeli więc na ten tu z a ­
p roponow any  sposób prowadzenia  obrad 
P anow ie  się zgadzają — otwieram  ogólną

dyskusyę. — Kto z Panów  życzy sobie 
g łosu?

Ks. Czartoryski: Proszę o głos.

Przewodniczący p. S tanisław  J ę d rz c -  
jow icz : Książe Czartoryski ma głos.

Ks. Czartoryski:
Sekcya chowu koni przy Komitecie 

galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
zastanawiała się wczoraj nad wnioskami, 
z którymi należałoby wystąpić na dzisiej­
szej ankiecie. Wnioski Sekcyi będę miał 
zaszczyt przedłożyć Panom  w dalszym 
ciągu mego przemówienia.

Nie ulega wątpliwości, że pod wzglę­
dem ilości stan ogierów rządowych w na­
szym kra ju  je s t  zawsze jeszcze bardzo 
niekorzystny.

Co do jakości ogierów, to możemy 
oświadczyć, że pod względem rasy, pod 
wzgledem typu jest  wielki postęp, a to dla­
t e g o /  że już  od całego szeregu lat dąży 
Rząd do poprawy rasy ogierów, a m iano­
wicie głównie krwi gorącej, przeważnie 
oryemalnej, dla wschodniej części kraju, 
gdzie koni angielskich, kom krw i zimnej, 
rzeczywiście prawie niema zupełnie, gdyż 
je s t  tylko coś około 8%  wszystkich ogierow 
krwi zimniejszej, jak  „Norfolki , „Noniusy 
itp., k tóre  są rzeczywiście na zagładę ska ­
zane.

P od  tym więc względem zbliżamy się 
do zupełnego ujednostajnienia rasy.

T u  pozostawałoby jeszcze do życzenia,, 
aby zakłady ogierów w Drohowyżu i 01- 
chowcach dążyły także do ujednostajnienia 
typu. Odnosi się to zwłaszcza do ogierów, 
które  przychodzą z Radowiec, gdyż między 
nimi znajduje się znaczna ilość mniej do­
brych ogierów, kupionych od prywatnych 
hodowców.

W  ogóle zdaje mi się, że cała h o ­
dowla w Radowcach jest  na  jakiejś 
drodze nie najlepszej. A twierdzić .o mogę 
na podstawie tegorocznego przydziału, gdyż 
w roku bieżącym z przydzielonych ogie­
rów większość, a prawie % części tych 
ogierów, materyałem nieodpowied im, 
cześć była z nogami zupełnie zniszczonemi, 
inne znowu mają po 2, 3 i 4 „Uberbeiny , 
inne w pęcinach się kiwają, inne w  kola­
nach rażone, tak, że mimo woli nasuw a 
się myśl, iż materyał ów upada, albo f* <53 
że chów jes t  zupełnie nieracyonalny.
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T em  kardziej trzebaby w to wglądnąć, 
tem bardziej powinniśmy uzyskać wpływ 

\na tę spraw ę, bo stadnina, w której jest 
\75°/0 około 4 - letnich koni zniszczonych, 
nie może wzbudzać zaufania jako  pepiniera  
r ep roduk to rów  dla kraju.

Tu zdaje mi się, że czynniki powo­
łane  powinny wpływ swój w  tym kierunku 
wywrzeć, powinny się postarać o to, 
aby m aterya ł  ogierów był bardziej dobo­
rowy.

Co do w niosku , czy rezolucyi, nie 
wiem co będzie postawionem, sądzę wszakże, 
że powinniśmy uchwalić  rezolucyę idącą 
dość daleko, mianowicie coś w tym rodzaju, 
że ank ie ta  w yraża życzenie, aby Wydział 
kra jow y poczynił s taran ia ,  iżby całe zaku- 
pno ogierów dla Galicyi było oddane w ręce 
czynników krajow ych i aby kw ota  na  ten 
cel przez Rząd p rzeznaczona była  podnie­
sioną w stosunku do wielkości naszego 
kra ju  i jego potrzeb pod tym względem.

Myśl tego jes t  nas tępująca:
W prawdzie w szystk ie  ogiery zakupy­

w ane  w kra ju  zakupuje  Komisya dla spraw 
chowu koni przy Namiestnictwie, ale już  
przy przeznaczaniu  ogierów z Radowiec 
dla Galicyi, już  la  Komisya je s t  właściwie 
organem doradczym i w pływ u wielkiego 
nie ma.

Na zakupno koni z zagranicy komisya 
ta nie ma najmniejszego wpływu.

Dlatego też co do vollblutów jes t  taki 
zły s tan  w Galicyi.

To za tem  byłby jedyny radykalny 
sposób wybrnięcia z dzisiejszego złego stanu, 
aby Kom isya przy Nam iestn ictw ie kupowała 
wszystkie ogiery, bez względu na  to, czy 
pochodzą z kraju, czy z zagranicy.

Taki byłby nasz wniosek.

Zdzisław hr. Tarnowski : Proszę
o głos.

Przew odniczący  p. S tan is ław  Jędrze- 
jo w icz: Głos m a p. hr. T a r n o w sk i/

Zdzisław  hr. Tarnowski:
W  imieniu krakowskiego Tow arzy­

s tw a rolniczego wyrażam  przedewszystkiem 
głęboką wdzięczność W ydziałowi kra jo ­
w em u w ręce obecnego przewodniczącego 
za to, że podjął inicyatywę w zwołaniu 
dzisiejszej ankiety, co uważam  jako  krok 
nadzwyczaj dodatni i mam nad z ie ję , że 
posłuży do tego, że — jeżeli są między

nami różnice  zdań — tu się wyrównają, 
że dojdziemy do jednego zdania  co do 
wspólnego k ierunku i wspólnych postu­
latów.

I  wtedy tylko' będzie szansa powo­
dzenia i postępu jeżeli tak  wobec Sejmu, 
jak  i wobec Rządu będziemy jednolitymi, 
jeżeli pod względem wymogów odnoszą­
cych się do podniesienia chowu koni bę­
dziemy solidarni.

Otrzymawszy zaproszenie z W ydzia łu  
krajowego na  tę ankietę, choć trochę mało 
było czasu na to, postarałem się o to, aby 
zwołać Sekcyę chowu koni, aby na jw aż­
niejsze przynajmniej kw estye  p rzedysku ­
tować.

O ile to się dało w krótkim  czasie 
zrobić, Sekcya chowu koni powzięła uchwałę 
i poleciła mi, abym tę uchwałę na dzisiej­
szej ankiecie przedstawił.

Tę uchwałę pozwolę sobie tu odczy­
tać (czyta):

„Komitet c. k. T ow arzystw a rolniczego 
w Krakowie widzi w zwołaniu  przez W y­
dział k rajow y ankiety dla spraw  chowu 
koni w kra ju  krok mogący wywrzeć b a r ­
dzo dodatni wpływ na  rozwój tej ważnej 
a nieodpowiednio dotąd traktowanej gałęzi 
hodowli. Na wspólnem bowiem zebraniu 
delegatów tych wszystkich czynników k ra ­
jowych, w k tórych ręku  spoczywa obecnie 
kierunek chowu koni w Galicyi, może n a ­
stąpić wyrównanie  zdań i porozumienie 
co do głównych postulatów kra ju  na  polu 
hodowli koni, a w następstw ie tego wspól­
ne żądania|,J solidarnie przez wszystkie 
krajow e czynniki poparte, powinny łatwiej 
znaleść uwzględnienie u c. k. władz cen­
tralnych w W iedniu.

„Jakkolw iek  -Komitet nie ma przed 
sobą program u obrad  ankiety, to jednak  
w przekonaniu, że na zebraniu  om aw iane 
będą ważniejsze kwestye chowu koni 
w kraju  pozwala sobie przedłożyć ankie­
cie następujące u w a g i :

„Ponieważ racyonalny chów koni peł­
nej krwi, chociaż potrzebny dla d os ta rcze­
nia reproduktorów  dla chowu pół-krwi, nie 
rozwija się w szerszej mierze i jest  zosta­
wiony przeważnie  prywatnej inicyatywie, 
więc jako  najważniejsze przedstawiają  się-po 
1-sze sp raw a chowu konia roboczego, m ająca  
poważniejsze znaczenie dla naszego kraju 
rolniczego, powtóre sp raw a chowu szla­
chetnego konia  pół-krwi, wreszcie spraw a 
kierownictwa chowem koni w ogólności.
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„ C h ó w  Ł o n i  a r o b o c z e g o  wymaga 
niezbędnie wydatnego i celowego poparcia, 
oraz jednolitego kierownictwa. Równomier- 
nie ze wzmagającym się dotkliwym b ra ­
kiem koni roboczych mnożą się w osta ­
tnich latach oznaki, że chów tych koni, bez j 
których gospodarstwo rolne u nas obejść 
się nie może, coraz widoczniej się cofa, 
a cofanie się znać naw et w okolicach, 
które  dotąd w wychowie pierwszorzędnych 
koni roboczych celowały, ja k  podgórskie 
okolice zachodniej Galicyi.

„Przyczyny tego cofania się wyluszczał 
już  Komitet niejednokrotnie w memorya- 
łach przedkładanych c. k. Rządowi i W y­
działowi krajow em u, tutaj więc proponuje 
jedynie środki zapobieżenia  postępującem u 
upadkowi i podniesienia produkcyi koni 
roboczych, tak  co do ilości jako  też 
jakości.

„Komitet licząc się z obecnem stano­
wczo odm ownem  stanowiskiem c. k. Rządu 
co do zakładania  s tadnin subwencyjnych 
i p ragnąc  tem skuteczniej domagać się 
tego, co obecnie wydaje się możliwem do 
osiągnięcia, nie ponawia na  razie swego 
w tym kierunku żądania .

„Natomiast z całym naciskiem podnosi 
Komitet konieczność wydatnego prem iow a­
nia  klaczy roboczych (minimum 2U0 koron 
na sztukę) jako  tego środka, który może 
skutecznie obudzić, względnie podnieść za­
in teresow anie  się celowym chowem koni 
roboczych.

„Do udziału w przeprowadzeniu pre­
miowania powinny być powołane krajowe 
Tow arzystw a rolnicze, jako  kwalifikowane 
do oceny wartości konia roboczego, a to 
przez swoich delegatów, których koszta 
podróży i dyety byłyby przez c. k. Rząd 
pokrywane.

„Dalej konieczna jest zm iana dotych­
czasowego systemu rozmieszczania repro­
duktorów. Skupienie tychże w stacyach 
większych fpo kilka ogierów), a rzadko 
bardzo po kraju  rozrzuconych, niezmiernie 
u tru d n ia  korzystanie  z nich i powoduje 
n iejednokrotnie  dotkliwe szkody; branie 
ogiera w „na jem “ jes t  bardzo kosztowne, 
a ogiery oddawane w używanie darmo są 
mniejszej wartości.

„Należałoby zatem przejść do ustano­
wienia gęstej sieci stacyj ogierów rządo 
Wych po gospodarstwach prywatnych, z za ­
strzeżeniem kontroli ze strony c. k. Rządu

i ułatwić przez to hodowcom korzystanie 
z dobrych reproduktorów.

„Nadto byłoby nader  pożytecznem 
urządzanie  jednodniowych wystaw lokal­
nych, na co c. k. Eząd powinienby udzielić 

; krajowym Towarzystwom rolniczym odpo­
wiednich funduszów.

C h ó w  s z l a c h e t n e g o  k o n i a  p ó ł -  
k r  w i. Rozpowszechnia się i przyjmuje w k ra ­
ju mniemanie, jakoby chów koni szlachetnych 
pół-krwi nie dał się utrzymać, czego rze­
komo dowodzą fakta coraz częstszego z w i ­
jan ia  większych stadnin z powodu ich n ie­
rentowności. Komitet jednak z takiem za­
patrywaniem  zgodzić się nie może i z jak 
największą stanowczością zastrzega się 
przeciw wyciąganiu wniosków z tych 
sporadycznych, aczkolwiek niewątpliwie 
gospodarcze uzasadnienie mających fa­
któw.

„Chów szlachetnego konia pół-krwi 
u trzymany być powinien i musi z nastę­
pujących względów:

1. że koń pół-krwi dostarcza repro­
duktorów dla chowu koni roboczych, k tó ­
rych p ro d u k c ja  bez tego jest niemożliwą,

„2. koń pół-krwi jes t  niezbędny w śre­
d n ich !  większych gospodarstwach jako kon 
użytkowy wyższej kategoryi,

.3. koń taki stanowi wyborny i nie 
dający się zastąpić m ateryał dla oficerów 
c. i k. armii.

Z tych więc powodów zachodzi konie­
czna potrzeba energicznego poparcia chowu 
szlachetnych koni pół-krwi ze strony c. k. 
Rządu, a to przez:

a) wydatne premiowanie klaczy (mi­
nimum 2(0  K. na sztukę), oraz ąubwen- 
cyonowanie wychowu ogierków (Haferzu- 
schnss) Prem iowanie  to, względnie sub- 
wencyonowanie przeprowadzałby c. k. Rząd 
ze współudziałem delegatów krajowych T o ­
w arzystw  rolniczych, których koszta po­
dróży i dyety winien opłacać,

b) udzielanie premii h o d o w c o m ,  za 
zakupione u nich konie dla. wojska (za 
źrebięta do Fohlenhofu minimum 100 K., 
za remonty minimum 200 K.),

„c) zastrzeżenie przynajmniej 10%  n a ­
gród dla hodowców przy wszystkich rządo­
wych nagrodach wyścigowych, oraz pomno­
żenie liczby nagród rządowych dla biegów 
koni pół-krwi.
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,,d) Konieczne je s t  rozgraniczenie stref 
hodow lanych  w kra ju  celem zachowania 
jadnolitego k ie runku  hodowli w obrębie 
jedn  j strefy, przyczem  strefa zachodnia 
rozciągałaby się na  cały okręg działalności 
Tow. rolu. krak., co jednak  nie wyklucza­
łoby ewentualności, że w związkach hodo­
w lanych dopuszczoneby było popieranie 
(subw encyonow anie)  chowu czystej rasy 
innej,  niż normalnie dla tej strefy ustano­
wionej.

„Dla wszystkich gałęzi chowu koni, 
pożądanem  byłoby poparcie przez u rzą ­
dzanie w ystaw ow ych targów na  ogiery 
(Hengstenschau) w Rzeszowie i Tarnopolu, 
na  k tórychby Rząd pokryw ał swoje zapo­
trzebowanie , a ob.u T ow arzystw om  rolni­
czym udzielał sunwencyi na urządzenie  
tych wystaw.

K i e r o w n i c t w o  c h o w e m  k o n i  
Ze względu na to, że centralna Ko- 
misya doradcza dla chowu koni w W iedniu  
bardzo często w sposób nieodpowiedni za­
ła tw ia  najżyw otniejsze spraw y chowu koni 
w G a licy i ,  gdyż w gronie subkomitetu 
tejże Komisyi doradczej b rak  stałego przed­
stawiciela interesów hodowli naszego kraju, 
K om ite t  uw aża  za konieczne, żeby Galieya 
m ia ła  swego reprezentanta , delegowanego 
wspólnie przez oba krajow e Tow arzystw a 
rolnicze, bez którego opinii żadna sprawa 
dotycząca  chowu koni w Galicyi nie mogłaby 
być zadecydowaną. Gdyby to nie było m o­
żliwe , należy żądać wyłączenia spraw 
chowu koni w Galicyi z pod kompetencyi 
c. k. M in is te rs tw a , a oddanie ich pod 
kom petencyę c. k. Namiestnictwa.

„W końcu uw aża Kom itet za potrzebne 
powołanie  do życia stałej krajowej insty- 
tucyi doradczej, złożonej z delegatów c. k. 
T ow arzystw  rolniczych i obu Towarzystw 
wyścigowych, której zadaniem  byłoby wy­
rów nyw ać różnice zapa tryw ań  poszczegól­
nych tych czynników i z jednolitymi w nio­
skam i występować wobec c. k. Rządu".

P. C ie lec k i : Proszę o głos.

Przewodniczący p. S tan is ław  Jędrze- 
jo w icz  : Głos m a p. Cielecki.

P. C ie lec k i : Szanowni Panowie !
Niewątpliwie brak nam  tu u nas 

w kra ju  dobrych ogierów, ale za to mamy 
pod względem klaczy m ateryał doskonały, 

powinniśmy się s tarać wszelkiemi siłami 
ten  materyał, jak i  mamy w klaczach, a który

jest  pozostałością lepszej przeszłości, o ile 
możności zużytkować i nie dozwolić, ażeby 
ten m ateryał przepadł.

Ogierów m am y za mało i to stw ier­
dzają nam cyfry statystyczne.

Za m ało  znam konie, ażebym s tano­
wczo mógł orzec, jakie  są m ankam entu  
tutejszych ogierów wogóle, w każdym razie 
jednak, te konie, które znam i k tóre bywały 
zakupyw ane w kraju, s tanowią dla mnie 
dowód, że dobrych ogierów mamy niestety 
mało.

J e s t  ogromna trudność  w dostaniu 
odpowiednich i dobrych ogierów' w kraju.

Wiem o tern, że tak komisya woj­
skowa, jak  i komisya nasza w T ow arzy­
stwie gospodarskiem zna tę trudność I s ta ra  
się temu zaradzić.

Materyał wr klaczach, jak  powiedzia­
łem —  mamy bardzo dobry i dlatego n a ­
leżałoby temu m ateryałow i w klaczach do­
s tarczać odpowiednich i dobrych ogierów'.

I  dlatego muszę się przyznać, że nie 
bardzo mi się podobała  uchwała k rakow ­
skiego T ow arzystw a rolniczego, k tó ra  za­
rzuca  myśl subw eneyonow ania  stadnin.

Zdaje mi się, że bardzo ła tw o znale­
źlibyśmy w kraju  stadniny, k tóreby miały 
12 do 20 klaczy zasługujących zupełnie na 
subwencyę. I  gdybyśmy znalazłszy taki do­
skonały m ateryał w' klaczach, odpowiednio 
je subweneyonowali i dostarczali im odpo­
wiednich ogierów, to moglibyśmy w przy­
szłości mieć do zakupna dobre ogiery, k tó ­
rych nam  teraz brak. O wiele łatwiej jest, 
m ając odpowiednie klacze, kupić choćby 
z największym nak ładem  wydatku lepsze 
ogiery, gdyż wtedy większa ilość dobrych 
ogierów jes t  ła tw ą  do otrzymania. Jeżeli 
zaś będziemy się s tarali wogóle polepszyć 
ogiery, co je s t  na tura ln ie  rzeczą bardzo 
w skazaną, a nie będziemy przeznaczać 
tych  dobrych ogierów do pewnych stadnin, 
tylko będziemy je  rozrzucać po kraju, to 
wtedy zdarzyć się może, że najlepsze k la ­
cze, które  powinny być najlepiej obsłużone, 
nie będą tak  obsłużone, jakby  być powinny. 
Dlatego jabym  bardzo rad, ażeby k rak o w ­
skie Towarzystwo rolnicze nie zarzucało  
tej myśli.

Co się zaś tyczy wogóle kierunku 
chowu koni, zdaje mi się, że doszliśmy już 
do zupełnego porozumienia. Dziś absolutnie 
już  odstąpiono od myśli popierania chowu 
koni krwi zimnej. Tu w swoim memoryale
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kr la rn o w sk i  powiedział, że nie je s t  wy­
kluczone popieranie  koni rasy innej. Otóż 
wobec tego muszę się przyznać, że jabym  
pragnął, aby oba T ow arzystw a i wogćle 
ankieta  dzisiejsza zgodziła sie na jedną  
myśl, a mianowicie, że popieranie jednego 
kierunku wyklucza popieranie  kierunku 
drugiego jako  wręcz przeciwnego. Mnie się 
zdaje, że już  wszyscy doszliśmy dziś do 
tego przekonania , ze odświeżanie rasy  koni 
w całym kra ju  może się dziać tyJko zapo- 
mocą krwi gorącej, tj. oryentalnej, a czę ­
ścią i angielskiej, bo i te lconie zaliczam 
do krwi oryentalnej. Muszę się przyznać, 
że popieranie, subwencyonowanie stadnin 
innej rasy uważałbym za niewłaściwe i p r a ­
gnąłbym, aby to z działalności naszych 
Tow arzystw  było wykluczone. Naturalnie nie 
można zabronić tego hodowcy prywatnemu, 
jeżeli pragnie mieć konie zimnej krwi i ta ­
kie konie hoduje, lecz powinniśmy uważać 
na to, aby nasze Tow arzystw a gospodarskie 
pod względem chowu koni nie popierały 
innej rasy, ja k  tę, k tó rą  ogólnie uważa się 
za wskazaną.

Go się tyczy prem iowania  klaczy, to 
niewątpliwie jes t  to sposób podniesienia 
chowu koni, popieranie zaś i premiowanie 
ogierów jest  rzeczą bardzo w skazaną 
i  ̂ wszyscy popieram y pod tyin względem 
to w a rz y s tw o  krakowskie; ale mnie się 
zdaje, że nie zachodzi żadna różnica zdań 
pomiędzy altcyą chowu koni przy naszem 
Towarzystw ie gospodarskiem galicyjskiem 
a Towarzystwem  krakowskiem, w jednym  
tylko kierunku zauważam różnicę, że T o ­
w arzystw o krakowskie żąda przedewszyst- 
kiern przedstawiciela w tym „Beiracie" wie­
deńskim, a z drugiej strony pewnego wy­
odrębnienia Galicyi i uprawnienia  komisyi 
krajowej do zakupna ogierów wogóle. My 
chcemy tego samego, lecz nie idziemy tak 
daleko. Do organów krajowych zaliczam 
także i Rząd krajowy i pragniemy, by wolno 
mu było nabywać ogiery dla naszego kraju 
nietylko w kraju, ale i zagranicą. A do­
piero gdyby się to nie dało uzyskać, uważamy 
za rzecz konieczną, ażebyśmy w tym „Bei- 
ra c ie “ byli odpowiednio p rzed s taw ien i , 
ażeby życzenia i potrzeby naszego kraju  
były odpowiednio uwzględniane.

Reasumując to, co powiedziałem, po­
pieram  jak  najzupełniej i jedno i drugie 
oświadczenie prezesów Sekcyi i T ow a­
rzystwa naszego gospodarskiego i Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego.

Co się tyczy prem iowania  klaczy 
i ogierów, to zgadzam s ę najzupełniej z tą

i myślą, ale pragnąłbym, aby przez subwen- 
cyonowanie klaczy można przyczynić się 
do uzyskania dobrego materyału w kla- 

, czach, a tem samem do dostarczenia k r a ­
jowi dobrego materyału koni.

P. Maryan J ęd rze jo w ie /: Proszę
o głos.

Przewodniczący p. Stanisław Jędrze- 
jo w icz: Głos ma p. Maryan Jędrzejowicz.

P. Maryan J ęd rzejo w icz : Mając za ­
szczyt należeć do Komitetu dla spraw chowu 
koni przy Namiestnictwie i do Sekcyi chowu 
koni w Towarzystwie lwowskiem, byłem 
bardzo często wysyłany do premiowania 
koni i do zakupna ogierów. Poznałem też 
przy tem materyał klaczy i ogierów i mogę 
powiedzieć, że o ile zgadzam się z moim 
przedmówcą, że materyał klaczy mamy bar­
dzo dobry, o tyle muszę odeprzeć zarzut, 
jakobyśmy nie mieli dobrych ogierów.

Przyczyny pewnego zastoju w postę­
pie pod względem hodowli, przyczyny, że 
pewne stadniny upadły, szukać należy 
w tem, że nie miały zbytu.

Ale  że mamy jeszcze bardzo dobre 
ogiery zakupione w kraju, o tem m.ogłem 
się przekonać, kiedy byłem wydelegowany 
do Olchowiec i do Drohowyża i to upo­
ważnia mnie do twierdzenia, że powinniśmy 
produkować ogiery u nas w kraju.

Jest także i druga przyczyna, dla któ­
rej nie produkujemy ogierów, mianowicie 
nie znamy kierunku, w jakim należałoby 
dobre ogiery hodować, te bowiem osobniki 
które obecnie są do dyspczycyi, z małymi 
wyjątkami nie nadają się do tego celu.

Otóż gdyby podjąć szerszą akcyę, tj. 
popieranie stadnin, gdyby było powiedziane, 
że większą ilość pieniędzy przeznacza się 
na zakupno koni w kraju, gdyby kupowano 
ogiery w kraju, jak  to się dzieje na W ę­
grzech, gdzie w ten sposób zachęca się 
producentów do lepszej hodowli, jestem 
przekonany, że nietylkoby stadniny na nowo 
powstały, ale cały stan chowu koni w kraju 
podniósłby się ogromnie.

Mieliśmy przecież dawniej stadniny 
pierwszorzędne, a te wszystkie upadły w ła­
śnie wskutek tego braku poparcia, wskutek 
niskich cen remontowych, wskutek niemo­
żności pozbycia ogierów.

Wychowanie ogierów to rzecz i k o ­
sztowna i ryzykowna. Jeżeli więc ten ho-
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dowca wie, że będzie premiowany, jeżeli 
będzie wiedział, że pewna sum a pieniędzy 
je s t  przeznaczona na  zakupna, jeżeli się 
nie będzie musiał obawiać o to, że i.ie bę­
dzie musiał ogiera skastrować, to z pew no­
ścią z chęcią będzie pielęgnował swoją s ta ­
dninę, gdyż w przeciwnym razie ludzie się 
zniechęcają i właśnie wskutek tego cały 
szereg stadnin przestał istnieć, cały szereg 
hodowców powoli zaczął się wycofywać 
z areny  produkcyi ogierów.

W szystkie projekty przem awiają  za 
premiowaniem, a j a  jestem zdania, że to 
je s t  dobre i dla ogierów i dla klaczy.

Zdzisław hr. T a r n o w s k i : Proszę
0 głos.

P rzew odniczący  p. S tan is ław  Jedrze- 
jow icz : Olłos ma p. hr. Tarnowski.

Zdzisław  hr. T arnow ski: Proszę P a ­
nów ! Chciałem przedewszystkiem  zwrócić 
uwagę p. Cieleckiego, że Kom itet k rak o ­
wski bynajmniej nie odstąpił  od myśli po­
p ie ran ia  i subw encyonow ania  s tadn in  pry­
watnych. Jeżeliśmy jednak  na razie od 
tego odstąpili, to tylko dlatego, że I tząd  a b ­
solutnie pod tym względem nie ustąpi
1 oświadczył kategorycznie, że na to sub- 
wencyi z funduszów swoich nie udzieli.

Podnoszę, że zaznaczonem  jes t  w  tym 
memoryale, który odczytałem, że my chwi­
lowo nie wysuwamy tego żądania, jednakże 
nie zrzekamy się go stanowczo i możemy 
z mem wystąpić, gdyby szanse powodzenia 
naszego żądania  były lepsze, a mianowicie 
gdy otrzymamy informacye, że jest  możność 
otrzymania na  ten cel funduszów, a  nadto 
możność osiągnięcia pomyślnych rezultatów. 
Na razie chwytamy się innego środka, po­
w tarzam  jeszcze raz , że i z tamtego nie 
rezygnujemy, na  razie  jednak , wysuwamy 
tylko łatwiejszy do uzyskania.

Chciałem jeszcze jedną rzecz powie­
dzieć a mianowicie co do wniosku, który 
postaw ił prezes Sekcyi hodowlanej T ow a­
rzystwa gospodarskiego, a mianowicie co 
do żądania  decentralizacyi i p rzep row adze­
nia  tej akcyi do Namiestnictwa. My prze­
ciwko temu zupełnie nie występu emy, 
owszem bardzobyśmy tego pragnęli, jednak  
wydawało nam  się rzeczą  łatw iejszą uzy­
skanie reprezentacy i obu krajowych T o w a ­
rzystw rolniczych w tym subkomitecie d o ­
radczym przy M inisterstw ie we Wiedniu, 
ja k  zdecentralizowanie akcyi chowu koni 
z M inisterstwa do Nam iestn ictwa i dlatego 
postawiliśmy wniosek żądający przyzna-

I nia nam  w Komitecie takiego członka, b ę ­
dącego reprezentantem  obu Tow arzystw  
rolniczych. Dopiero gdyby to nie dało się 
uzyskać, stawiamy w drugim rzędzie kwe- 
styę wyodrębienia się pod tym względem 
i przeniesienia punktu  ciężkości z M inister­
stwa do Namiestnictwa.

Zdaje  mi się, że cele i żądania  nasze 
tak  jak  w innych wypadkach tak  i tu są 
praw ie jednolite, różnica je s t  tylko co do 
taktyki tj. co do sposobu postawienia rzeczy.

Hr. B ie ls k i : Proszę o głos

Przewodniczący p. S tan is ław  Jędrze  
jow icz: Głos ma p. hr. Bielski.

Hr. Bielski: Jab y m  chciał zwrócić 
uwagę Panów, że dyskusya nasza  p rzybra ­
ła  cechę dyskusyi ogólnej. D otykano  tu 
najrozmaitszych punktów  w kierunku c h o ­
wu koni, ilości ogierów, jakości ogierów, 
subw enc jonow an ia  s tadnin  itd. Jabym  m y ­
ślał, że tak prow adząc dyskusyę, nie do j­
dziemy do pożądanego celu i dlatego p r o ­
siłbym, ażebyśmy dyskutowali punkt za 
punktem, po ukończeniu dyskusyi nad  j e ­
dnym punktem przeszli do dyskusyi nad 
punktem drugim, tak , ażebyśmy mogli cały 
m aterya ł  dokładnie wyczerpać, k tóry jest  
na  porządku dziennym. To je s t  moje zd a ­
nie i dlatego prosiłbym, ażebyśmy dyskusyę 
w ten sposób przeprowadzili.

Przew odniczący  p. S tanisław  Jęd rze­
j o w ie / : J a  sądziłem, że najpierw  w ysłu­
chamy zdania pojedynczych Panów  i ich 
wnioski a potem nad tymi wnioskami 
otworzę dyskusyę. Zdaje mi się, że zap a ­
tryw ania  wszystkich Panów  są bardzo zbli­
żone i dlatego należałoby wysłuchać zda­
n ia  wszystkich P anów  w dyskusyi ogólnej, 
wnioski zaś postawione poddam dyskusyi 
szczegółowej.

P. B rykczyńsk i: Proszę o głos
w kwestyi formalnej.

Przewodniczący p. S tanisław  Jędrze­
jo w ie / : Głos ma p. Brykczyński.

P. B ry k czy ń sk i : Proszę Panów, j a  
nie mogę się zgodzić na  propozycvę p. hr. 
Bielskiego. Dyskusyę ogólną należy p rze­
prowadzić przedewszystkiem, abyśmy się 
mogli dowiedzieć, jakie jes t  zdanie w szy­
stkich członków ankiety, a jak  wiemy z góry, 
po przeprow adzeniu  dyskusyi nastąpi 
wniosek o wybór subkomitetu, który, wy­
słuchawszy tu całą  dyskusyę, streściwszy 
zdania wszystkich mówców i sp row adzi­
wszy je  do wspólnego mianownika, będzio
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g całą  sprawę w jed n y m  kierunku 
nt7ń?^r° W Dlatego myślę, że dyskusya 

g na jes t  pożądaną jako  dyrektywa dla 
go przyszłego subkomitetu, aby mógł 

wszystkie głosy zjednoczyć i przyjść pó- 
j  ,eJ z wnioskiem stanowczym co do przy­
szłego postępowania.

P. C i e l e c k i : Proszę o głos.

• .  ̂rzewodniczący p. Stanisław  Jędrze-
jo w ie z :  Głos m a p. Cielecki.

P. Cielecki: Muszę przyznać, że uw a­
żam wysłuchanie zdania  wszystkich Panów 
odnośnie do chowu koni z a '  rzecz bardzo 
Pożądaną, ale później należałoby, według 

^dania, przystąpić  do pojedynczych 
konkretnych wniosków i sformułowanie 
ostatecznego wniosku niekoniecznie poru 
ozać owemu subkomitetowi.

Ks. Czartoryski: Proszę o głos.

Jedrze-_ Przewodniczący p. Stanisław  
JO w ic z : Głos ma ks. Czartoryski.

,  ^ ^ C z a r t o r y s k i  Gdy była poruszoną 
J  wa kierunku chowu koni, myślałem, że 1 

szyscy gą jednego zdania, ponieważ zaś 
wutzę obecnie, że sp raw a całkiem jasno 
tie stoi, pragnę zaznaczyć stanowisko T o ­

no gospodarskiego, które od samego
I oczątku niejako tu reprezentuję.

, ......■- i to nie
"Jasnych spostrzeżeń,

materyału, któryby był szkodliwy, a szcze­
gólnie w Galicyi wschodniej w chowie koni. 
Jeżel będziemy mieli swoją markę, jeżeli b ę ­
dziemy posiadali konie szlachetne pełnej i pół 
krwi, które będą znane pod marką galicyj­
ską, wówczas wiele dla naszego chowu z ro ­
bimy. Dlatego musimy pójść w  jednym kie­
runku, musimy wszystko zwalczać, musimy 
mieć zawsze przed oczyma tę myśl p rze ­
wodnią, a wtedy, wyprodukowawszy takiego 
konia, będziemy mogli sprowadzić zagra­
nicę, bo każdy, kto będzie chciał mieć 
takiego a takiego konia, będzie go szukał 
w  Galicyi. Wytworzą się też potem targi 
i ja rm a rk i ,  gdyż kupcy wiedząc, że mogą 
tu dostać typ taki a taki, chętnie po nasze 
konie przyjeżdżać będą, przez co także 
naturalnie i ceny naszych koni znacznie 
się podniosą.

Jesteśm y także w tem szczęśliwem 
położeniu, że ten właśnie kierunek chowu 
— podług zdania większości — nadaje się 
do wszystkich trzech kierunków, tj. do koni 
włościańskich, rem ont i luksusowych.

Koń włościański da się poprawić nie 
krw ią  zimną, ale oryentalną, drugi k ie ru ­
nek, konie średniej ceny. remonty z przy­
mieszką krwi przeważnie oryentalnej, są 
najodpowiedniejsze, gdyż, jak  ogólnie tw ier­
dzą, koń taki jest  najwytrzymalszy, a nadto 
posiada największą zdaf.ność do tresury. 
I łemonta krwi wschodniej uchodzi w sferachśu,- ,i 'I lanowicie przyszliśmy do tego p r z e - ; — ^   •* — —

°wiadczenia i to nie tylko na podstawie ! wojskowych za m ateryał najodpowiedniejszy,
członków Sekcyi najbardziej nadający się do znoszenia

ale l̂i­
na podstawie uchw ał rozmaitych ankiet wszelk!ch . niewygód, zimna itp.

1 . .  i  „  t 1 • • ,  .  _ t  f ł i ł n / l i  h i O B i i n n l r  t  i I m m  A  r t  n n

Także
najle-■ J  szeregu lat się zbierających "n a " p o d -  1 trveci kierunek, tj. konie droższe, najie-

s |awie uchw ał walnych zgromadzeń, i stoimy Pip-i si? udaid  2 przymieszką krwi gorącej.
Pr z y tem przekorianiu, że j a k  wolno — - . . . . . .

]'• „ eniu pryw atnem u hodowcy wybrać 
A Qnek chowu koni, tak  znowu Towarzy- 
k n r r ’ Wz?ksza organizacya, musi w hodowli 
2dv’e<f!> le iŚĆ szeroko w jednym  kierunku, 
ł e a • % . wówczas może zrobić coś trwa-

g° i doniosłego dla kraju, nie wolno zaś 
m ‘.Uyać s ‘§ w próby, które  mogą się 
wiel^ i W'§C6J U(łać, k tóre  jednak  muszą 
fur, 6 . popsuć właśnie przez niefor-

6 nieraz eksperymenty.

• , t Dalicya — śmiem t j  twierdzić — jest 
 ̂ , 5nym krajem w Europie , który ma konie 

J nego typu, jednej krwi, bez przymieszki 
rwi zimnej. Mając typ jednolity, powinniś- 
.? m °jem  zdaniem — ł o wyzyskać, powin- 

n|°rny na  tej podstawie wyrobić dla Galicyi 
, 1 powinniśmy się wyspecyalizować

lyni kierunku i nie wprowadzać innego

W ięc  we wszystkich 3 kierunkach 
chów przy pomocy krwi oryentalnej naj- 

! bardziej się udaje i wskutek tego w tym 
względzie nie mamy potrzeby długo się zas ta ­
nawiać. Jeżeli  więc w jednym  kierunku 
będziemy postępow ali , możemy z czasem 
dojść do dobrego, jednolitego kierunku. 
Dlatego też ja  osobiście się zgadzam i mój 
głos jest  także głosem Towarzystwa gospo- 

, darczego, że nie powinniśmy się dać zbić 
j żadnymi argumentami, które ze względów 
lokalnych mogą być dla tego lub owego 
pożyteczne, a powinniśmy trw ale  w jednym 
tylko postępować kierunku.

Jeszcze wspomnę o naszym wniosku, 
który postawiliśmy. Przyznaję, że nasz, 
wniosek jest  trudniejszy do osiągnięcia, a \e  
o tyle byłby lepszy, że gdyby się udało  go
osiągnąć, to funduszami. jakie  mielibyśmy 

2



10 Protokół stenograficzny ankiety z dnia 16. lutego 1906.

moglibyśmy wiele zrobić, a gdybyśmy złą 
drogą poszli, mielibyśmy chyba tylko sobie 
do zarzucenia. Ho choćbyśmy naw et o trzy­
mali członka naszego w subkomitecie przy 
Ministerstwie i choćby to był człowiek jak  
najzdolniejszy, to zawsze będzie on tam 
przegłosowany, a zdziałać będzie mógł co­
kolwiek tylko wpływem  osobis tym , jaki 
mieć będzie na innych cz łonkach : tu po­
prosi, tam zagrozi i będzie s ta ra ł  się wpły­
wem  osobistym coś zrobić, co je s t  natu 
ra ln ie  rzeczą bardzo trudną. Może raz i 
i drugi znajdzie się taki energiczny czło ! 
wiek, k tóryby chciał jeździć do W ie d n ia ,1 
któryby miał wszystkie kwalifikacye, k tó ­
ryby był wie 'kim  znaw cą k o n i ,  któryby 
swoim wpływem  mógł wiele zdziałać, ale 
może się zdarzyć, że takiego człowieka nie 1 
będzie. Z tego powodu mogą zajść wypadki, 
z k tórych bylibyśmy bardzo niezadowoleni. | 
Muszę tu  wspomnieć, że i myśmy o t e m ' 
myśleli i gdyby pierwszy ustęp naszego 
wniosku upadł, wówczas zgodzilibyśmy się 
na to, ażeby nasz rep rezen tan t  miał głos 
w Ministerstwie.

J a n  hr. T arn ow sk i: Proszę o głos.
Przewodniczący p. Stanisław Jędrze- 

jo w icz: Głos m a p. hr. Tarnowski.

P. Jan  hr. Tarnowski: Sądząc, że 
dyskusya przybierze te tory, które  p ropo­
now ał p. hr. Bielski, chciałem zabrać głos 
przy dyskusyi szczegółow ej, gdy będzie 
m owa o k ierunku hodowlanym, względnie
0 strefach.

Ponieważ je d n a k  Panow ie  uważają, 
że trzeba przeprowadzić dyskusyę ogólną, 
j a  wchodzę już teraz w szczegóły i mnszę 
tak  w swojem imieniu, jak  w im ieniu  Sekcyi 
hodowlanej kom itetu  krakowskiego oapo- 
wiedzieć parę  słów na przemówienie p. 
Cieleckiego i ks. Czartoryskiego.

Ci Panow ie  zastrzegli się bardzo s ta ­
nowczo przeciwko związkom hodowlanym, 
k tóreby chciały i miały popierać chów koni, 
że się tak  wyrażę „zimnej k rw i“. T u  nie [ 
idzie o krew zimną, bo trzebaby dopiero 
rozs trzygnąć  tę kwestyę, które  konie należą 
do krwi zimnej, a które  nie. Mojem zdamem 
błędne to je s t  jeszcze pojmowanie. J a  więc 
muszę imieniem Sekcyi hodowlanej również 
stanow czo bronić naszego stanow iska
1 twierdzę, że tak, ja k  jedni m ają  prawo 
do pomocy, tak  sam o i drudzy  to samo 
praw o mają. T u  nie idzie o to, aby ro z ­
puścić konia  krwi zimnej po kraju, bo jak  
płaci podatek  ten , k tó rem u  się podoba  I

chować konie arabskie, tak  samo płaci 
podatek ch łop , mieszkający na szosie! 
Z kulturą, ja k a  teraz jest, nie podobna iść 
tuk daleko, aby hodow ać tylko konie a r a b ­
skie. Dziś, kiedy przy akcyi W ydziału k r a ­
jow ego rozpoczęto osuszanie gruntów, 
kiedy odbywa się drenowanie, kiedy w c a ­
łym k ra ju  coraz więcej jes t  gościńców 
murowanych, kiedy przemysł się podnosi, 
kiedy robotnik  coraz droższy i coraz go 
mniej, kiedy musimy robić  maszynami, dziś 
lekkimi i ładnym i konikami robić nie m o­
żemy, dziś musimy mieć konie, k tóre  będą 
robiły trzy razy tyle. Dlatego proszę Panów, 
aby nie było zabronionem  w obrębie n a ­
szego Tow arzystw a zakładać hodowlane 
związki, któreby miały praw o żądać od 
Rządu reproduktorów  na  to, aby s ;ę roz­
w ijać  mogły.

P. Jędrzejowicz jeździł na  p rem iow a­
nie do zachodniej G alicy i , był w wielu 
miejscowościach, jak  w Bielsku, w W ado­
wicach, w  L imanowej i i. i może poświad- 

I czyć, czy tam  można małe ogierki a rabskie  
puszczać na te klacze. Czy można żądać 
od kogo, aby pokrywał swoje wielkie k la ­
cze ogierkami droLnymi, jeżeli te konie 
mają  dźwigać ciężary w gó rach ?  Tyle co 
do związków hodowlanych, a jeżeli potem 
zajdzie potrzeba, to w  dyskusyi szczegóło- 

J  wej postawiłbym wniosek, aby koniecznie 
od Rządu wymagać, by kilka ogierów krwi 

I zimnej było w kra ju  postawionych, aby 
pryw atni ludzie mogli takie ogiery dos ta ­
wać.

Je s t  jeszcze kilka punktów, które 
chciałbym poruszyć, ale ponieważ to są 
rzeczy trochę szczegółowe, przeto zapytuję 
p. Przewodniczącego, czy m am je  teraz 
przedstaw ić ,  czy potem przy dyskusyi 
szczegółowej.

( P r z e w o d n i c z ą c y :  J a  myślę, że 
przy dyskusyi szczegółowej).

W obec tego obecne swoje p rzem ó­
wienie kończę, a zastrzegam sobie praw o 
zabran ia  głosu w dyskusyi szczegółowej.

Hr. B ielsk i: Proszę o głos.
P rzewodniczący p. S tan is ław  Jędrze- 

jo w icz: Głos m a p. nr. Bielski.

Hr. B ie lsk i : Mnie się zdaje, że głó­
wnym powodem nieporozum ienia  jes t  to, 
że z u 'vagą nie przeczytano wszystkich me- 
moryałów, które w tym względzie zostały  
zredagow ane przez organa krajowe, a przez 
M inisterstwo rolnictwa zostały  załatw ione.
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M em oryał, o k tó rym  j a  mówię, by ł  
sp isany  p rzez  K om ite t galicyjski w r. 1903 
i w  tym  m em orya le  takżeśm y  podkreślili  
pew ne  strefy.

P rzy s tęp u ję  obecnie  do tej części p rz e ­
m ów ienia  ks. C zarto rysk iego , w której 
twierdził, że jeże li  m a  u n as  chów  koui 
kw itnąć, to nie pozostaje  nam  nic innego, 
jak  w y tw o rzy ć  sw oją  w łaśc iw ą  m arkę .

D ziś  w E u ro p ie  nigdzie nie ż ąd a ją  
m ieszanych  koni i jeżeli kom u po trzeba  kom 
pew nego rodzaju , jedz ie  w te strony, w k tó ­
rych dostan ie  konie  tego a  tego typu i w sk u ­
tek  tego w ytw orzyły  si n a w e t  poszczególne 
rasy, j a k  o ldenbursk ie , h an o w ersk ie  itp., tak, 
że każdy kraj m a  niejaKO sw oją  m arkę . Tylko 
m yśm y nie mieii właściwej m arki, bośmy ho­
dow ali na jrozm aitszy  m u te ry a ł .  Ale niech 
pryw atn i hodow cy  n ie  m a ją  ża d n y c h  obaw, 
bo 10, co p roponu je  ks. C zarto rysk i i m em o- 
Jyał, nie je s t  p rzym usem  dla  osób pryw atnych , 
bo m em o ry a ł  pozostaw ia  w szelką sw obodę 
produkcyi p ryw atne j  n ie  tangu je  b y n a j­
mniej p ra w  właścicieli p ry w atn y ch .  Mc mo- 
ryał, k tóry  K o m ite t  galicyjski uchw ali ł  przed 
laty, dotyczył tylko k ie ru n k u  rządowego. 
Myśmy w ów czas żądali ,  aby n a  siacyach  
we w schodniej Galicyi h o dow ane  były k o ­
nie p rz e w a ż n ie  k rw i  wschodniej.  J a k o  j e ­
den z au to rów  m em orya łu ,  k tóry  zn am  kraj 
cały od C zern iow iec  aż  do K rakow a , który 
swoje s ta re  kości w szędzie  woził, nie 
up ie ram  się przy szczegółach, k tó re  m ożna 
zmieuić, ale tw ierdzę , że we wschodniej 
Galicyi R ząd  pow inien  obsyłać wszystkie 
s tacye  końm i p rzew ażn ie  oryenta lnym i. 
Co do obaw  zaś hr. J a n a  T arnow skiego , 
to podzie lam  jego zdanie , że m a te ry a ł  we 
wschodniej Galicyi jest inny, aniżeli w  G a ­
licyi zachodniej, i d latego i to żadan ie  je s t  

naszem  m e m o ra n d u m  dla Galicyi zacho­
dniej zas trzeżone, a  nigdy n am  na myśl nie 
p rzyszło  w y w ie rać  jakiś  nac isk  na  osoby 
pryw atne.

Pom im o, że  d y s k u s y a  je s t  obecnie  
ogólną, p rzecież p rzy b ra ła  ona  pew ien  ch a ­
ra k te r  szczególny, m ianow ic ie  poruszono 
w  niej sp ra w ę  k ie runku  chow u koni, a to je s t  
rzeczą  najw ażn ie jszą .  Do tego, co w tym 
k ie ru n k u  pow iedz ia ł ks. C zarto rysk i ,  nie p o ­
zos ta je  mi nic do dodan ia ,  m uszę jednak 
tylko nadm ienić , że walki p rzeciw ko koniom  
k rw i zimnej rozpoczę ły  się  w tej samej sali 
przed  wielu la ty  i już  w tedy  tu u c h w a ­
liliśmy, że G alicya  je s t  k ra jem  p rzeznaczo­
nym  d la  k rw i  gorącej.

J a  się o św iadczam  i dziś za  za trzym a­
niem tego k ie ru n k u  i p rzys tępu ję  do w n io ­

sku ks. Czartoryskiego, tylko m a jąc  n a  
myśli względy, k tó re  w y jaw ił  hr. T a rn o w ­
ski, nic n ie  m am  przec iw ko  kon iow i sil­
n iejszemu.

J a n  hr. T a r n o w s k i :  P roszę  o głos.
P rzew odniczący  p. S ta n is ła w  Jęd rze-  

jo w ic z : G łos m a  p. hr. T a rnow sk i.
J a n  hr. Tarnow ski: J a  dobrze  p o j­

muję, co p. hr. Bielski tu  powiedział, tylko 
przez takie  zas trzeżen ie  się, że R ząd  m a 
pop ie rać  chów koni ty lko gorących, t. j .  
a rabsk ich  względuie angielskich, przychodzi 
się w rezu ltac ie  do tego, że og ier  krwi 
zimnej nie dostanie  licencvi, a więc czło­
wiek, który te^o ogiera posiada, n ie  może 
go puścić  an i sąsiadow i, an i n ikomu, k tóry  
m a wolę takiego rodzaju  konie hodow ać  
i chce takiego konia posiadać.

D la tego  koniecznem  jest ,  abyście  się 
P an o w ie  zgodzili i na  to, aby R ząd  miał do 
rozporządzen ia  i inne rozpłodniki dla tych, 
k tó rzy  tak ich  rozpłodników  potrzebują.

P. Milewski : P n s z ę  o głos.
P rzew odn iczący  p. S tan is ław  Jędrze-  

jo w ic z  : G łos m a p. Milewski.
P. Milewski : Proszę P anów , pow in­

n iśm y w dyskusyi naszej zaznaczyć  kilka 
podstaw ow ych  punktów , a  jak o  takie, w y­
s tęp u ją  — ju k  m nie  się zda je  trzy  py­
ta n ia :  1. J a k i  cel m a  hodow la  k o m ?  J. J a ­
kimi ś rodkam i m ożemy ten  cel o s iągnąć  i
3 . J a k ą  możemy stw orzyć  organizacyę, abv  
te środki były p rzep ro w ad zo n e  ?

Co do celu, to szan. P rzew odniczący  
p rzyznał, że n a  p ie rw -zym  planie  stoi ho ­
dow la  i popieranie  hodowli koni roboczvch. 
U znaję  to za jego zasługę, a mianowicie , 
że bardzo  często u nas  w k ra ju  m ówi się 
o popraw ie  hodow li koni roboczych .

W rządow ym  p ro g ram ie  hodowli koni 
u p a t ru ję  ods tąp ien ie  od dawniejszej wiel­
kiej jednostronnośc i ,  a m ianow icie  trosm  
tylko o hodowlę rem ontów , co je s t  rzeczą  
bardzo  w ażną, ale nie pow inno s tanow ić 
w yłącznego  celu hodowli koni w państw ie.

O dnośnie  do hodow li koni u nas 
w kraju , to dw a cele m usim y sobie p o s ta ­
w ić  w tym  k ie r u n k u : hodow la  k o n ia  r o ­
boczego i hodow la  konia  sz lache tnego . Nie 
po trzebu ję  zdan ia  tego bliżej m otyw ow ać , 
w obec tego, że te  sam e zapa try w an ia  p o d ­
niesione były p rzez  rep re z en ta n tó w  obu 
T ow arzvs tw  ro ln iczych  i poprzedn ich  m ó ­
wców. P rzy  hodowli kon ia  roboczego  m usi 
się uwzględnić, że kraje , k tó re  najwyżej
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w hodow li koni się rozwinęły, jednolitego 
typu  konia nie wytworzyły, lecz stosownie 
do różnych potrzeb gospodarczych mają 
różne  ra sy  koni. Przeciwnie u nas w k ra ju  
m usim y być zasadniczymi przeciwnikam i 
jak ie jś  mieszanki i b łędnem  byłoby s tano­
wisko : niech każdy robi, co chce, tak, 
żeby żadnego program u nie było. Ale akce­
ptując to, co Panowie powiedzieli, że dla 
osiągnięcia  tego celu kilka pokoleń z rzędu 
musi być jednolicie i świadomie p row a­
dzonych , to obok tego zostaje potrzeba, 
o której w spom niał p. J a n  hr. Tarnowski, 
a mianowicie, że w miarę postępu kultury 
w y tw arza ją  się gospodarstwa, k tórym  ten  
typ konia, który Panow ie  za norm alny uw a­
żają, a więc typ oryentalny z domieszką, 
swoimi rozm iaram i i zakresem  siły nie od­
pow iada  ; a P anow ie  sami przyznać muszą, 
że hodowla koni na podkładzie oryental 
nym utrzym uje się i postępuje tak  długo, 
j a k  długo hodowlę tych koni prowadzi się 
w normalnych rozmiarach, przy sztucznem 
wszakże podniesieniu tych normalnych roz­
miarów wyradza się typ konia o p rzew a­
dze wad nad zaletami tej rasy. Jestto  zresztą 
doświadczenie z wielu stron akceptowane. 
Odnośnie więc do kwestyi hodowli konia 
roboczego jest  w tej mierze dyferencya 
między stanowiskiem  Panów  a p. hr. T a r­
nowskiego ; niema zaś żadnej dyferencyi 
co do hodowli konia szlachetnego, bo co 
do tego wszyscy jesteśm y za typem oryen- 
talnym, albo anglo-oryentalnym. T ak  jak  
znam  i obserwowałem te stosunki, to zdaje 
mi się, że właśnie co do tej drugiej kate- 
goryi otworzyłyby się szanse  stworzenia 
sobie m ark i i eksportu, z czem program 
rządow y naw et liczyć się powinien. W Po- 
znańskiem  i w Królestw ie Polskiem coraz 
bardziej ginie typ konia szlachetnego, tak, 
że szansa  stw orzenia  z tego u nas artykułu 
naw e t  ekspoitow ego mogłaby być bardzo 
poważna.

W  tern miejscu chcę tylko wspom nąć 
o dośw iadczen iu , jakie  niedawno zrobił 
rząd  p r u s k i ; rząd  pruski uznał Poznańskie 
za Gestiitz-Provinz i powiedział stanowczo : 
tu ta j w ykluczam  k rew  zimną. Na to po ra ­
dzili sobie ludzie w ten  sposób, że kupo­
wali „szajery44 — i wobec tego był rząd bez­
silnym, bo wspólnego ogiera mógł każdy 
uży w ać ;  ja  sam znam  ludzi, k tórzy spro­
wadzili sobie najcięższe angielskie konie, 
k tóre uw iozą  tyle przez jeden dzień, ile dro- 
bniejszemi przez parę dni zrobićby nie można.

P rzechodząc  do kwestyi środków, nie 
będę się za trzym yw ał nad tern, co akcepto­

wali wszyscy Panow ie  jednomyślnie, a więc 
nad sutiwencyonowaniem klaczy i nad tem,
0 czem wspomniał p. hr. Tarnowski, a m ia ­
nowicie „Z iich terpram ien44. Zauważę tu 
tylko, iż byłoby bardzo pożądanem, ażeby 
Eząd s la ra ł  się, o ile możności, przy wszyst­
kich nagrodach wyścigowych zaprowadzić 
„Ziich terpram ien14, bez względu na tę, czy 
ową kategoryę koni, ale żeby warunkiem  
udzielenia nagrody było to, by koń był ho ­
dowli austryackiej.

Pu tej uwadze wspomnę o uprzystępnie­
niu lepszych ogierów, na co należy zwrócić 
baczną uwagę w epoce, kiedy ginie zwyczaj 
u trzym yw ania  większych stadnin. W  tym 
stanie  rzeczy dla człowieka, który m a 3 
do 6 klaczy, najem  ogiera wypada za drogo,
1 tu porównajmy te stosunki z tem, ja k  
jes t  w ks. Poznańskiem , gdzie m nóstwo 
ludzi korzysta  ze stacyj rządowych, w k tó ­
rych ma do wyboru 5 — 6 ogierów, a mię­
dzy nimi — prócz „h a n  o w e r  ó w “ i „ t r  a- 
k e n e r ó w "  — 2 lub 3 folbluty i to nie 
folbluty na pozbycie, ale kupow ane po ce- 
cie 20.0 0 0 - 40.000 Mk., które każdy p ry ­
w atny  przedsiębiorca m a do dyspozycyi, 
bo sieć stacyi jes t  tak  gęsta, że o milę, 
najwyżej o l l/a mili każdy m a taką  stacyę. 
Uprzystępnienie więc ogierów uważam za 
sprawę bardzo ważną, jak  również u ła tw ie­
nie wychowu ogierów, czy to przez p re ­
miowanie 2-letnich ogierów, czy w inny 
sposób.

W końcu chcę zwrócić uwagę na  jed n ą  
rzecz, k tórą  tylko w kilku słowach poruszę, 
t. j. na  kwestyę subw encyonow ania  przez 
Eząd wystaw lokalnych. J e s t  to rzecz, k tó rą  
wszyscy ci, co hodowlą koni w Anglii się 
zajmowali, uważali za najważniejszy ś ro ­
dek pedagogiczny, a powtóre za  środek 
wytwarzający markę. Na takie  wystawy 
okręgowę, każdy może swoje konie w ypro­
wadzić i tam w yrabia  się porównawcze 
oko, bo każdy patrzy nie tylko na  własne 
konie, ale widzi je  skonfrontowane z innymi; 
i jak  przychodzi do tego komitet znawców, 
k tóry wobec tych ludzi decyduje o p re ­
miach, to w ten sposób wyrabia się zrozu­
mienie, co należy hodować, jakich błędów 
unikać, co jes t  szkodliw e,ta  co zasługuje 
na nagrodę i to jest  jednym  ze skuteczniej­
szych środków działania, jak  indywidualne 
subwencyonowanie, bo przyczynia się do 
lepszego zrozum ienia  środków i sposobów 
podniesienia chowu koni.

Co do o rganizacji  — to uważam, że 
każdą sprawę, k tó ra  m a lokalny charak ter
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przez swą istotę, mogą dobrze administro­
wać tylko lokalne czynniki, i tak, gdyby 
mnie, z tem. wszystkiem, co wiem i umiem, 
proponowano, ażebym należał1 do komisyi, 
mającej urządzić port w Tryeście, tobym 
musiał powiedzieć, że nie uw ażam  się do 
tego za kompetentnego. Otóż uw ażam  za 
równie rzecz m onstrualną, jeżeli kwestya 
hodowli koni w kraju naszym, kraju o od­
rębnym charakterze  h is to ry czn y m , odrę­
bnych s tosunkach klimatycznych, ekonom i­
cznych i agrarnych — jest z łożona w ręce 
czynników, z których większość nie zna 
krajowych stosunków. I  dlatego jako  mini- 

- mu m żądań postawić muszę życzenie, aby 
do tego najściślejszego kom itetu  hodowla 
wlanego m ianowany był delegat z naszego 
kraju. T en postulat — a przyznam się, że 
moja sympatya je s t  po jego stronie — s ta ­
wia Towarzystwo rolnicze lwowskie na 
drugim, a Towarzystwo rolnicze krakowskie 
na pierwszym planie, a mianowicie uznaje 
uprawniony in teres — i nietylko interes, 
ale i obowiązek Rządu do współdziałania 
w podniesieniu chowu koni, ale stoi na 
tern stanowisku, że nie ograniczy się wcale 
tego interesu, jeżeli zamiast przy c. k. Mi­
nisterstwie rolnictwa we Wiedniu utworzy 
s*ę centralne kierownictwo w tej sprawie 
Przy c. k. Namiestnictwie we Lwowie. 
I  jedno i drugie bowiem jes t  władzą rzą­
dową, a należy przy tem zauważyć, że co 
do kompetencyi są  to władze prawie 
równorzędne. J a k  Panom  wiadomo, konsty­
tucyjnie jest wątpliwem uzasadnienie istnie- 
tea c. k. M inisterstwa rolnictwa wobec 
tego, źe sprawy kultury  krajowej należą 
do kompetencyi k r a j u , a konsekwencyą 
togo jest, że w sąsiedztwie Sejmu krajo 
Wego, przy c k. Namiestnictwie, powin- 
naby być u tw orzona do tego celu instytu- 
oya. To nie jes t  więc ograniczenie kompe- 

^cvi Rządu, tylko postawienie kompeten- 
cyi R ządu na terenie, gdzie można mieć 
pewność, że znajdą się czynniki, jakie są 
najodpowiedniejsze do tego celu, tak  samo 
dla przeprowadzenia  rządowego, jak  i k ra ­
jowego program u w tej sprawie.

, Ks. C zartoryski: Proszę o głos celem 
wyjaśnienia.

^Przewodniczący p. Stanisław Jodrzc- 
JOWicz: Głos ma ks. Czartoryski.

1 i^s 'Czartoryski: Czy wniosek p. Mi- 
wskiego zdążałby w tym kierunku, ażeby 
omitetowi przy c. k. Namiestnictwie za­

stań^ a*OSU doradczego przysługiwał głos

P. M ilewski: T ak  jest.
P. Czccz: Proszę o głos.
Przewodniczący p. S tanisław Jędrze- 

jo w icz: Głos ma p. Czecz.
P. C zccz : Miałem zam iar wypowie­

dzieć parę słów o kwestyi organizacyi, j e ­
dnakowoż wobec wywodów p. Milew­
skiego i szanownego prezesa hr. T arnow ­
skiego odstępuję od tego. Chcę tylko za­
znaczyć, że krakowskie Towarzystwo rol­
nicze stanęło na gruncie realnym, a m ia­
nowicie chodzi mu na razie o w prow adze­
nie trzeciego członka do Beirathu, co jes t  
rzeczą zupełnie m o ż l iw ą ; stanowisko zaś 
lwowskiego Towarzystwa idzie w tym k ie ­
runku, że postulatem teraz i na przyszłość 
ma pozostać to, ażeby wszystkie sprawy, 
odnoszące się do nodowli koni, były prze­
niesione z Wiednia do Namiestnictwa i by 
ostatecznie pod tym względem można uzy­
skać wyodrębnienie naszego kraju z pod 
tych poglądów, które we Wiedniu są mia­
rodajne. — Użyłem słowa „wyodrębnienia*, 
bo w innych kierunkach  hodowli jużesmy 
to wyodrębnienie uzyskali, i tak kwestyę 
hodowli bydła pozostawiono nam zupełnie; 
to s a m)  powinno nastąpić co do koni.

Co do drugiej kwestyi, to stojąc na  sta­
nowisku Towarzystwa krakowskiego, oświad­
czyć muszę, iż jestem gorącym  zwolenni­
kiem myśli przez szanownego p. przewo­
dniczącego podanej, a mianowicie subwen- 
cyonowania  klaczy. Uważam, że to jest ś ro ­
dek, który doprowadzi do celu, a tylko 
prosiłbym o pewne uzupełnienie, które, 
ja k  mi się zdaje, jes t  jego konsekwencyą- 
Jeżeli  się mówi że nastąpi snbwencyono- 
wanie klaczy, to trzeba pomyśleć zaraz 
o ogierze; jeżeli bowiem w tym punkcie 
nie stworzy się możliwości, ażeby odpowie­
dnie ogiery pokryły te klacze, które  mają 
dostać subwencyę, to cel byłby chybiony.

W  kwestyi hodowli koni potrzeba o s ta ­
tecznie jest głównym m iarodajnym  czynni­
kiem kierownictwa, a chce przez to powie­
dzieć, że jeżeli ta potrzeba jes t  bardzo po­
w ażną co do koni remontowych, to Rząd 
znajdzie sposób, ażeby kierunek ten popie­
rać, a naszą  rzeczą będzie szukać tej 
drogi.

Przy tem wszystkiem jednakowoż nie 
da się zaprzeczyć, że u nas potrzeba koni 
zimnej krwi  z każdym dniem rośnie. Przy 
zaniku pastwisk koń staje się u nas wogóle 
rzac k o śc ią ; są wsie, gdzie niema zupełnie 
koni, gdzie trzeba zapomocą wołu, krowy



14 Protokół stenograficzny ankiety z dnia 16. lutego 1906.

te najcięższe polne roboty przeprowadzać 
i ten k ierunek  postępuje  z każdym dniem; 
a ta  resz ta  koni musi być tego rodzaju, 
ażeby najwięcej potrzebom transportow ym  
i t. p. służyć, i ta  pewna ilość musi być 
pokrytą . — To też bardzo słusznie podniósł 
p. J a n  hr. Tarnowski, że jeżeli chodzi 
o główny cel, podniesienie hodowli koni, 
to pew ne wytyczne trzeba  mieć przed 
o c z y m a : ale z drugiej s trony nie można 
zupełnie zapom inać o tych potrzebach, j a ­
kie w niektórych okolicach kraju się wyła­
niają; chodzi zatem o możliwość, ażeby ko­
nie takie miało to grono, które  je  musi 
m ieć ;  ale nie chciejmy ponaw iać  nieszczę­
śliwych eksperymentów krzyżowania  koni 
naszych z „a rdenam i“, „p incgaueram i0 i t. p., 
co do niczego nie doprowadziło, tylko s ta ­
ra jm y się pozyskać czyste konie „norfolk11, 
ażeby tę sp raw ę  dalej skutecznie popierać. 
Na tem kończę.

P. Z agórsk i: Proszę o głcs.
Przew odniczący  p. Stanisław  Jędrzc- 

jow icz: Głos m a p. Zagóiski.
P. Z sg ó rsk i: J a k o  referent sejmowej 

kumisyi gospodars tw a  krajowego miałem 
zaszczyt spraw ę podniesienia hodowli koni 
przedstawić szczegółowo w referacie, który 
mam  tu pod ręką. Spraw a ta da tu je  się już 
od 3 lat, jak  to słusznie podniósł szanowny 
p. przewodniczący.

Głównym m om entem  w tej sp raw ie  
było mianowicie to, że Wydział krajowy na 
podstawie dwu spraw ozdań obu Tow arzystw  
rolniczych krajowych i Komisyi chowu k o ­
ni przy Namiestnictwie, na podstawie t. zw, 
. .p ro m em o ria“, które  leży przedemną, p rzed­
łożył Sejmowi sprawozdanie, a rów nocze­
śnie wniósł projekt us taw y krajowej, wedle 
brzm ienia  której Galicya m iała  być podzie­
lona n a  3 okręgi, a mianowicie jeden okręg 
od zachodniej granicy do Dunajca, drugi 
od D unajca  na wschód i trzeci okręg hu­
culski. W tem  „pro m em oria“ było stano- 
nowczo zaznaczone, że w pierwszym okrę­
gu ma być hodowla prow adzona w k ie ru n ­
ku anglo-arabskim, w drugim okręgu w kie­
runku  arabsko-angielskim, a w huculskim  
okręgu oprzeć się miała hodow la  na  rasie 
huculskiej.

W ów czas K om isya  gospodarstw a k ra ­
jowego z tym projektem się nie zgodziła, 
a przy tej sposobności postawiła cały sze­
reg postulatów, które  w znacznej części 
Sejm w całości przyjął, niektóre zostały zaś 
tylko w  części uwzględnione. Nad tema kwe- 
styami nie będę się dalej rozwodzić, a  cho­

dzi mi tu o zaznaczenie  głównie jednej rze­
czy :  ponieważ prawdopodobnie w przy­
szłości będę znowu referentem tej sprawy 
w Sejmie, v ięc uważam całą tę dyskusyę 
jak o  dla mnie po części informacyjną.

Co się tyczy sprawy samej, to nie mam 
żadnych przesądów  co do chowu koni, ale 
muszę swoje przekonan ie  wyrazić. Jestem  
zwolennikiem najszlachetniejszego konia, 
czy len je s t  anglo-arabem, czy anglikiem, 
bo ten jedynie  mojem zdaniem, wobec 
naszego m ateryału  hodowlanego nam  odpo­
wiada. Zaznaczyć tu je d n a k  muszę, że nie­
co optymistycznie pisałem wszystkie s p ra ­
wozdania  sejmowe, wykazując, — co K o ­
misya gospodarstw a krajowego na tu ra ln ie  
przychylme przyjm owała — że kraj nasz 
posiada znakomity m ateryał dla produkcyi 
koni. Przyznaję, że tego m aterya łu  jest  b a r ­
dzo dużo ;  lecz pod względem jakości, gdy 
mu się bliżej przypatrzymy, musimy powie­
dzieć, że z m ateryałem  tym nie tak  zno ­
wu wicie je s t  do zrobienia. Mówimy bardzo 
dużo o arabach , o k rw i arabskiej, o tych 
pozostałościach po ojcach naszych —  ale 
co do mnie wyznać muszę, że w kraju  d o ­
brych reproduktów  znam bardzo mało.—D a ­
lej zwrócić muszę uwagę, że typ konia  
arabskiego musi być odświeżany i w tym 
celu od czasu do czasu musi być skąd inąd  
sprowadzany. To też w  tam tym  roku Rząd 
wydelegował komisyę, która się w tym celu 
udała do A r a b i i ; jednakowoż, ani jednego 
reproduktora  nam  nie sprowadziła . — Co 
do typu konia arabskiego, to ja k  Panom 
wiadomo, je s t  to koń o maści s iw e j ; a  przy 
wojsku biały koń je s t  bardzo mało pożą­
dany, a nawet wręcz nie bierze się g o ; i j e ­
żeli n e ma nadzwyczajnych zalet, to ani 
komisya remontów, ani żaden oficer do sw e­
go prywatnego użytku nie chce takiego k o ­
nia kupować, jako z powodu swej maści 
dobrze na cel służącego. Ale j a  zawsze 
byłbym tego zdania  co do naszych m ałych 
koni wiejskich, t. zw. koników, że to je s t  
jedyny koń, który rzeczywiście mógłby się 
sam najlepiej odrodzić.

Pod względem hodowli mówi się o cie­
płej i zimnej k r w i ; ciepła krew  to czyste 
konie angielskie, a tak  samo oryentalne. 
Ale gdzie tego czystej krwi konia angiel­
skiego znajdzie? A rabskie  konie są  jeszcze 
w niektórych s ta d n in a c h ; ale ogół koni, 
które nam  Rząd daje z m arką  radowiecką, 
to je s t  mieszanina, heterogeny, „non iusy“, 
„caw alery“, pomieszane z końmi czystej krwi 
lipicanery. I  to je s t  mojem zdaniem n a j­
główniejsza wada, że u nas pod pewnym
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względem Radowce popsuły chów naszych 
koru, z powodu mieszaniny tych ras, które 
s:ę tam znajdują. Nie przeczę, pod wzglę­
dem formy są to konie czasem bardzo ł a ­
dne, ale konie, które nigdy nie pracowały 
1 nic nie robiły, przez całe generacye nie 
miały żadnego treningu, — a nie mówię o t r e ­
ningu wyścigowym, lecz wogóle o jak ie j­
kolwiek pracy, — m ają w artość bardzo m^łą. 
J^ie robię żadnej wycieczki, obecny tu 
P- br. Enis  nie je s t  za to odpowiedzialny, 
konstatuję tylko, że tak jest w istocie.

Przechodzę do rezu lta tów  realnych, 
co mamy chować i ja k  m am y chować, 
/ d a j e  mi się, że chów koni musi przed­
staw iać tę rea lną  korzyść m a te rya lną  i po­
winien być w tym kierunku prowadzony, 
do jakiego k ierunku ten specyaluy chów 
koni jest  przeznaczony. Bo całkiem jes t  co 
innego, jeżeli się chowa konia bardzo sz la­
chetnego, lub pólanglika, k tóry  może być 
znakomitym koniem dla każdego, co jeździ 
konno, a całkiem co innego jes t  koń ro­
boczy, który potrzebuje pewnej masy, pe­
wnego własnego ciężaru, ażeby tej pracy, 
do której jest przeznaczony, podołać. Sto­
sunki rolnicze się zmieniają, używamy co 
raz to cięższych narzędzi rolniczych i co 
raz to głębiej orać  musimy. Nie możemy 
więc żądać, ażeby pa ra  koników o a  do 6 
cetnarach metrycznych tej samej pracy 
dokonała, co praca koni wielkich, ważących 
tS do 18 cetnarów m etrycznych; nie bę 
dziemy tego przecie żądać od konika ma- 
*egO| który jednak  ma ogromne zalety pod 
Względem wytrzymałości i na którego z za ­
miłowaniem będziemy sie patrzyli, podczas 
gdy na tamtego z pew ną naw et lekką po­
gardą. Te  więc dwa kierunki, te dw a cele 
musimy w ziąć bezwzględnie pod uwagę. 
Mojem zdaniem mamy do tego m ateryał nie 
tak  bardzo znakomity, ja k  się o tem nió- 
Wl*o ; zdaje mi się, że tak nie jest,  o ile 
te stosunki znam. Można s tanąć  na tem 
stanowisko wobec Rządu, ale sumiennie po­
wiedziawszy, tuk nie j e s t ;  cóż poradzić na 
to ! Naprzód bowiem, p ierwsza rzecz, ogiery 
czystej krwi, które  tu są, to rzeczywiście 
mogą zniechęcić każdego hodowcę do koni 
czystej krwi O tych ogierach półkrwi, k tó ­
rych Radowce nam dostarczają, to co do 
mieszaniny ras już  wyłuszczyłem swe zda- 
me- Oo do konia oryentalnego, to i tego 
typu bardzo mało jest. N e mógłbym się 
też wobec tego oświadczyć za zdaniem, że 
mamy tak znakom ity m a te ry a ł ; zaznaczam 
Jednak, że to je s t  moje osobiste za p a t ry ­
wanie, k tóre  wypowiedziałem, nie p rzesą ­

dzając zdania  większości ankie ty ; bo to 
tylko, co większość ucńwali, będę uważał 
za dyrekiywę dla siebie w Sejmie. Musimy 
zatem żądać od Rządu, ażeby, jeżeli p rzy­
syła nam  konie z poza granic Galicyi, nie 
narzucał nam wybiorków, o których wspo­
mniałem. J a k o  pierwszy postulat zatem po­
stawić musimy, aby nasz delegat w Beira- 
cie miał absolutnie głos s tanow czy; s ta ­
nowczy o tyle, o ile członek ten zasiadałby 
w Komisyi i swoim wpływem i znajomo­
ścią rzeczy wszystkich Panów  by przeko­
nywał. Jak o  dragi postulat wymieniam pod­
niesienie nie ceny remonty, bo z tego 
w największej części skorzystałyby przede- 
wszystkiem Węgry, a 'e  podniesienie premii; 
główna rzecz w tem, ażeby c. k komisya 
asenterunkowa, kupując konie wprost od 
właściciela, dawała mu wyższe p re m ie ; 
toby najwięcej chów koni podniosło. R ea ­
sumując więc me przemówienie, zaznaczam, 
że nie byłoby korzystnie, gdybyśmy s tano ­
wczo powiedzieli, tu an g lo a rab y ,  tam 
arabo-angliki i t. d., bo musi nyć tak, aby 
to odpowiadało pewnym okolicom naszego 
kraju, które są odmienne pod Wadowicami, 
a  całkiem odmienne u mnie. Inne  konie 
więc niech Rząd daje dla tych okolic, które 
m uszą mieć cięższego, silniejszego koma 
roboczego. Na tem kończę, przepraszając 
Panów, że tak bez ogródek wypowiedzia­
łem swoje zdanie w tym kierunku.

Przewodniczący p. S tanisław  Jędrze­
jow icz: Głos ma p. br. Enis.

Br. E n i s : Przepraszam, że nie umiejąc 
dobrze po polsku, będę przemawiał po 
n ie m ie c k u :

W as die Mittel zur Hebung der Pfer- 
dezucht in Galizien LeinłTt, so erlaube ich 
mir zu bem erken ,  dass mir bedeiuende 
Gegensatze in den Ansichten der j lerru 
Vorredner zu herschen sebeinen. E s  wer- 
den die verschiendesten Mittel empfohlen 
um die H ebung der Zucht ur J  die Ver- 
besserung der Qualilat der Pferde zu e ire i-  
chen. Sogar die Einfiihraog kaltbltitiger 
H engste  im Westen Galiziens zur Schaiiung 
eines Arbeitspferdes wurde von meinem 
F reunde  Grafen Johann  Tarnowski bean- 
tragt, wodurch unsere „M enagerie" einen 
„wertvollen*' Zuwachs erhalten w l i rd e ! 
Meine Ansmht geht, wie den Herrn , weiclie 
mich k e n n e n , schon lange bekannt ist, 
dahin, dass nur durch die Verwendung von 
nach Blut und F o rm  móglichst gleicharti- 
ger Hengsten in der Zucht eines Landes
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ein b leibender Erfolg (Bildung eines kon- 
s tan ten ,  typierten Landschlages) erreicht 
werden kann. Ich  bin keiti Fe ind  des engli- 
schen Pferdes und hiitte ich die Ueberzeu- 
g u n g ,  dass man diesen Zweck in ganz 
Galizien ausschliesslich mit englischem 
Blute auch zu erre ichen  im Stande wiire, 
so wurde  ich freudig hiezu meiue Zustim  
mung geben Weil ich aber iiberzeugt bin, 
dass das englische Pferd wie alle Kultur- 
ra ssen  einer sorgfiiltigen Aufzucht und 
reichlicher N ahrung bedarf  und ausserdem  
sich in unserem  Klima nicht gtinstig ent- 
wickelt, wir aber Beweise aus der Vergan- 
genneit haben, dass in diesem Lande mit 
dem  Araber, welcher viel anspruchsloser 
und anpassungsfiihiger ist, von unseren 
Grosseltern hervorragende Pferde erzeugt 
w urden ,  dereń Renomee weit uber die 
Grenze des Landes drang und welche vom 
Auslande gerne gekauft w u rd en ,  weil wir 
ausserdem  wissen, dass im hiesigen S tuten- 
materia le  das a abische Blut bei weitem 
iiberwiegend ist, so stimme ich, nach wie 
vor, tu r  die vorhersehende Verw endung des 
A rabers  im L ande  Galizien. Mit kał tem 
Blute wurde  hier nie etwas erreicht, wohl 
abe r  viel verdorben, ein schlechtes kaltblii 
tiges Pferd wird sich wohl niem and wun- 
schen, um einen gute i kaltblutigen Schlag 
zu erzeugen; besitzen wir weder im Westen 
Galiziens noch anderstw o in diesem Lande 
die hiezu notwendigen Bedingungen, w eder 
was S tu tenm ateria l,  m n h  was die klimati- 
schen und F u tte rverha ltn isse  anbelangt. 
W enn die H errn  d e sW e s te n s  ein starkeres  
Arbeitspfeid zu ztlchteu wunschen, so w er­
den sie das, m einer Au sicht nach, viel eher 
erreichen, wenn sie einen starken, knochi- 
gen H albblutorientalen  hiezu verwenden, 
ais durch die Vervvendung von Norfolkern, 
H aknejs  und anderer  gekreuzter  Rassen, 
welche mangels jeglicher Konstanz bei uns 
in fruheren Zeiten niemals e tw as verbes- 
sert, sondern nu r  verdorben haben. Ich  
stimme ubrigens dem vom galizischen Pfer- 
dezuchtkom itee vor einigen Ja h re n  ver- 
fassten Promemoria, nach welchem westlich 
des D unajec  englisch, óstlich dieses 
F lusses  o r ien ta l isch , in den Bezirkshaupt- 
mannschafren Nadworna und K issów  die 
H uzu lenrasse  geziichtet w erden sollten, 
gerne zu und kónnte man dann enlspre- 
chend dem Stuteum ateria le  im iiussersten 
W esten des Landes auch  die s ta rks ten  
englischen Hengste des D epots  aufsiellen. 
Auf keinen Fa li  aber  kann  ich de:n neuer- 
lichen W unsche nach Kaltb lu t,  zu welchem

im w eite ren  Sinne auch der Norfolker etc. 
etc. zu rechnen ist, zustimmen.

Przewodniczący p. S tan is ław  Jędrze- 
jo w icz: Z an im  udzielę głosu następnemu 

| mówcy, proszę Panów, o ile możności,
s tre szczać  swe przemówienia, ażebyśmy 
mogli p rze jść  do dyskusyi szczegółowej.

Po tej uwadze udzielam głosu p. 
Cieleckiemu.

P. Cielecki. Podzielam zapa tryw an ia  
w ypow iedziane  przez p. Milewskiego w d ru ­
giej i trzeciej części jego przemówienia, 
t. j. pod względem sposobów popierania 
chowu koni i organizaryi chowu kon i;  co 
się zaś tyczy kierunku chow n, to ani ze 
zdaniem p. hr. Tarnowskiego, ani p. M i­
lewskiego zgodzić się nie mogę. Trafia mi 
bowiem do przekonania  to, co powiedział 
p. pułkownik br. Enis, że trzeba koniecznie 
m ieć jeden  typ konia i przy tym typie po­

zostać. Przyznaję, że z postępem ku ltu ry  
i wzrostem budzącego się przemysłu 
w kraju  potrzeba  nam  także i ciężkiego 
kon ia ;  potrzeba  głównie do transportów, 
bo co się tyczy robót w polu, to koń k rw i­
sty pójdzie lepiej w bronie, czy pługu, ja k  
koń ciężki i duży. Jednakow oż je s t  rzeczą 
naturalną, że zachodzi potrzeba także cięż­
kich koni; ale na to je s t  rada. — Zdaje 
mi się, że to ma miejsce w Prusiech, iż 
zawiązują się tam spółki prywatne, które 
•sprowadzają konie dla użytku pewnych 
klaczy i w ten sposób zapobiega się n ie ­
bezpieczeństwu, że się różne nieodpowie­
dnie  klacze będzie stanowiło tym ogierom, 
k tóreby  były tylko dla pewnej ilości klaczy 
wskazane. Otóż tak  sam o możnaby i u nas 
postąpić. — A więc reasum ując, pow in­
niśmy pozostać przy jednym typie, pow in­
niśmy starać  się o roboczego konia, ale 
także dążyć do w ytw orzenia  tego szlache­
tniejszego konia, którego dziś niestety już  
nie ma. Mieliśmy wybitną m arkę, mieliśmy 
konia polskiego, który zginął, a którego 
chcem y wskrzesić.

Tu muszę się przyznać, że nie mogę 
się zgodzić z poglądem p. Zagórskiego, 
ażeby nam  Radowce tak chow  koni popsuły ; 
sam e Radowce nieco się popsuły i oczy­
wiście, że niektóre konie s tam tąd  ujemnie 
na nasz chów oddz ia ła ły ;  ale je s t  pow ażna 
ilość ogierów, które  są  odpowiednie i o k tó ­
rych nie można powiedzieć, że są zupeł­
nie zhi. Również i z tem się nie zgadzam, 
jakobyśm y nie mieli w kra ju  dobrego ma- 
te ry a łu ;  m a te rya ł  je s t  dobry, tylko n iedo­
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statecznie pielęgnowany i w skutek  upadku 
większych stadnin straciliśmy możność uzy­
skania  odpowiednich ogierów, ale m aterya ł  
m am y i to powinniśmy się obecnie starać 
podnieść.

Nie chcąc przeciągać mego przemówie­
nia, zaznaczam w końcu, że zupełnie zga­
dzam się z wywodami p. hr. E n isa  a znaj­
duję, że możemy zaspokoić potrzeby okolic 
więcej przemysłowych, jak  n. p. koło W a­
dowic, tworząc spółki prywatne, które 
mogą sprowadzać ogiery przeznaczone dla 
pewnych klaczy, a nie popadniemy w ten 
sposób w ten wielki błąd, który nam tyle 
złego wyrządził poprzednio.

Ks. Czartoryski: Proszę o głos.

Przewodniczący p. Stanisław  Jędrze- 
jo w ie z : Głos ma ks. Czartoryski.

Ivs. Czartoryski: Z am ierzam  wypo­
wiedzieć tylko kilka uwag, które mi 
przemówienia poprzednich mówców n a su ­
nęły. Zdaje mi się, że p. Czecz, czy może 
któryś inny z Panów  wspomniał, że postu­
lat lwowskiego Tow arzystw a  rolniczego 
byłby trudny do osiągnięcia. Chciałbym 
w tej mierze wyjaśnić, że my na razie 
wcale nie żądam y w iele;  oczywiście dą­
żymy do tego, ażeby z czasem wszystkie 
czynności odnośnie do hodowli koni były 
wyodrębnione, ale na razie żądam y mało 
co więcej, j a k  jest, bo dotychczas komisya 
Przy Namiestnictwie tylko p ryw atne  konie 
2akupuje, a nie in terweniuje  przy przydzie­
laniu koni z Radowiec i zakupnie zagra­
nicą, więc bylibyśmy za rozszerzeniem jej 
czynności w tychdwóch k ie runkach  na te 
dwie rzeczy. D ruga część naszego wniosku 
zdąża do tego, aby ja k  najwięcej pieniędzy 
na to zakupno poszło; i tu nasuw a się 
kwestya, czy Radowce nie s ta ra ją  się mniej 
wartościowe konie wpychać na n as ię  sta- 
c3’e, bo już  w tym roku był taki wypadek, 
gdzie podaliśmy nawet protest w Komite­
cie p iZy Namiestnictwie, były przydzie 
lone konie ze szpatem i t. p. Chodzi więc 
0 to, abyśmy mieli w tych sp raw ach  głos 
stanowczy, a to nie je s t  znowu tak  bardzo 
straszne i nie idzie tak  daleko.

Ktoś wspomniał, iż koń przez przyby-1 
tek kalibru, przy wzroście staje się go r­
szym; to się zdarza bardzo często, ale 
tylko przy koniach wysokiej krw i arabskiej, 
a |c przy koniach półkrwi nie jest  to — 
zdaje mi się — skonstą tow anem . Mnie się 
z aJe, że ja k  tu  dojdzie się do szlagu konia

trochę większego, to zyskuje się bardzo 
dobre konie.

Odnośnie do tego, co tu  kilkakrotnie 
podniesiono, że w miarę postępu kultury 
trzeba mieć konia cięższego, to daleki' j e ­
stem od tego, aby tak  arbitra ln ie  zapatry­
wanie to wyrażać; w tym względzie bowiem 
zdania są bardzo podzielone. W ks. Po- 
znańskiem powstała przed 15 laty moda 
sprowadzania koni c iężk ich ; zaczęto spro­
wadzać ciężkie konie belgijskie; ale — ja k  
widziałem w kilku takich gospodarstwach — 
niektórzy są zadowoleni, lecz większość 
znaczna — zdaje się, mogę to powiedzieć — 
już  się bardzo skarży na to, że popsuta się 
ogólnie hodowla koni, że u chłopa nic nie 
można kupić, bo to, co mają, są dziwolągi; 
tego samego zdania  są i u nas w okolicach, 
gdzie buraków sadzi się dużo, gdzie zatem 
są ciężkie konie. Między innymi p. Turnau  
s tara ł  się doświadczalnie zbadać tę lcwe- 
styę, czy jednostka pracy w porównaniu 
z jednostką  paszy jest w proporcyi korzy­
stniejszą przy koniach pochodzących z n a ­
szego chłopskiego k o n ik a ; specyalnie do 
świadczenia te  skierowane ńyły na chłop­
skie koniki i ta  jednostka  paszy opłacała 
się najlepiej na tych właśnie chłopskich ko­
nikach. I  co do tego, że na parę takich koni 
nie można wziąć więcej, jak  kilka cetnarów, 
to i w tym k ierunku mam dowody, że nie 
zawsze tak  je s t ;  będąc bowiem w zarzą­
dzie cukrow ni przeworskiej, s tawałem często 
przy wadze i stwierdzałem, że na niektó­
rych furach było 1 2 —18 cetnarów m etry­
cznych ładunku, który wiozła p a ra  ch łop­
skich koni. P raw da, że w fornalce możeby 
tyle nie wiozła, ale tam  woziły dzień 
w dzień po kilkanaście ce tnarów  i przy tem 
wcale nie podupadły. Nie można zatem 
stwierdzić tego jako  pewnik, że przy po­
stępie kultury  trzeba  ciężkich koni.

Co do tego, że w Anglii są rozm aite  
rasy obok siebie i to na hodowlę nie w y ­
w iera  szkodliwego wpływu, to polega to 
na tern, że Anglia jes t  krajem, k tóry  n a j ­
więcej nad tem umysłowo pracow ał ; są 
tam  osobne kluby, każdy hodowca należy 
do pewnego klubu i nie zrobi nic innego, 
jak  to. co każe uchwała zarządu  k l u b u ; 
w ten sposób trzym ają  się tam wytkniętej 
linii i w pewnym oznaczonym idą kierunku; 
— co najwyżej więc możnaby w tej mierze 
zrobić, to am putow ać  część k aju ; ale że 
to jes t  — zdaje się — niemożliwe, więc tu 
opierałbym się na naszem stanowisku.

Było tu  powiedziane także  o tem, że 
w Prusiech  są stacye koni mieszanych; ja

3
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to nieraz widziałem, bo do ks. Poznań­
skiego często jeżdżę, ale powiedzieć muszę, 
że ten system w najw>ższ\m stopniu mi się 
n ie  i odoba. Oni tam  mów ą, że każdem u 
trzeba  dać to, co potrzebuje  ; to scho 
dzi na to, że każdy pryw atny  człowiek 
n iech sobie sprawna, co chce ; ale k ie ru ­
nek chowu w kraju  musi być ogólny, a tam 
widuję ta k :  jeden folblut. tu oldenburger. 
tu znowu co innego ; wygląda to baidzo 
lo ja ln ie : każdem u dać, co sobie życzy, ale 
to je s t  fałszywy k ierunek. — Co do tych 
spółek, o k tó rych  wspomniał, zdaje mi się, 
p. Cielecki, to może się zdarzać, ale w ła­
śnie o to chodzi, ażeby zakupyw ane  przez 
nre konie nie były do ogólnego chowu uży­
wane.

W końcu p ro s i łb y m  bardzo o d o k ła ­
dniejsze objaśnienie co do wspólnego k o ­
mitetu, któryby łączył tendencye k ra k o ­
wskiego i lwowskiego Towarzystwa i K o m i­
tetu dla hodowli k o n i ; wartoby się nad tem 
zastanowić, jak b y  można działać  w jednej 
myśli przewodniej, bo nieraz z d a n ia  są p o ­
dzielone, a w pojedynczych szczegółach 
okazują  się często znaczne różnice, a b rak  
te j  jednolitości musi jak  najgorzej oddziałać 
na sam ą rzecz ; dlatego, jeżeliby panowie 
mieli jak i p ro jek t  w tym k ierunku , to p ro ­
siłbym baidzo, by  go raczyli bliżej określić.

P. M aryan  J ęd rze jo w icz : Proszę
o głos.

P rzew odniczący  p. S tan is ław  Jęd rze­
jo w icz  : Głos ma p. M aryan Jędrzejowicz.

P . M aryan J ęd rzejo w icz: Che ałbym 
wypowiedzieć parę uwag co do kon ia  cięż­
szego roboczego. Im p o r t  ogierów ciężkich 
m iał miejsce w kraju przed laty kilkunastu, 
ale okazał się niepraktycznym, bo pierwsze 
rep roduk to ry  były bardzo dobre, ale dalsze 
do chowu zupełnie się nie nadawały. Nie 
można bowiem  zapominać, że chów koni 
za leży  nie tylko od ziemi, od rodzaju paszy, 
ale także od klim atu  i jezelibyśmy n. p. 
założyli s tadn inę  kom cięższych, to z b ie ­
giem czasu konie te zmienią się zupełnie ; 
pod wpływem tutejszych, lokalnych stosun­
ków s tracą  swe indywidualne zalety i d o ­
staną  rozliczne wady: gdyby to więc takie 
ła tw e było, toby dawno się to zrobiło . W ia ­
domo, że były próby w tym kierunku, ale 
te  okazały się zupełnie niepraktyczne.

Co do wyprawy do Arabii, to chcia­
łem  zaznaczyć, że nie je s t  znowu tak 
źle, żeby żadnego konia  nie sp row a­
dzono ; zauważę tylko, że dziś w ym agan ia

co do koni są u nas tak  daleko idące, 
a w danym- wypadku Ministerstwo dało tak  
szczegółową i ścisłą instrukcję , że w tych 
ra.ma< h nie można było takiego konia 
sprowadzić. Koń arabski bowiem, prócz za- 
1 et szlachetności i wytrwałości, ma masę 
w a d ; tam  w Arabii zaś jeszcze więcej, 
niż gdzieindziej, bo chodzi po g mach, n ie ­
odpowiednio jest  u trzym yw any itp. In s tru -  
keya była, ażeby sprowadzić 3 poprostu 
nadzwyczajne ogiery, jakich  tam  nie z n a ­
leziono; kupiono razem 22 koni i to były 
korne przez 3 ludzi w yb ierane ;  największy 
miał 154 c m , reszta  były mniejsze, ale 
suche, rodowe, obdarzone zaletami rasie 
tej właściwemi. J a  twierdzę, i zdaje się, 
że tak  jes t  w istocie, że te konie, które  
dawniej były importowane, nie różniły się 
niczem od obecnie sp row adzanych; tylko 
dawniej były inne w ym agan ia ;  dawniej pa­
trzono na ród konia, na szlachetność i w y­
trzymałość, a nie na c e n ty m e t ry ; dzisiaj 
inne są wymogi. Gdyby więc była in n a  in- 
s trukeya, to sprow adzone konie n ad aw a­
łyby się zupełnie dla Galicyi, a k to  wie, 
czy nie byłyby stosowne do odświeżenia 
krwi, na  k laczach radow ieck ich ; ale jeżeli 
o trzymuje się tego rodzaju instrukcyę, 
a przytem poleca się kupić konia za taką  
a taką, ściśle oznaczoną cenę, to proszę 
nń wierzyć, że w tych w arunkach  musimy 
zrezygnować z importu, bo tego nikt nie 
podjąłby się dokonać.

P. B ry k czy ń sk i: Proszę o głos pod 
względem formalnego trak tow ania .

Przewodniczący  p. Stanisław  Jędrze­
jo w icz  : Głos m a p .  Brykczyński.

P .  B rykczyńsk i: W noszę zamknięcie 
dyskusyi ogólnej.

Przewodniczący p. Stanisław Jędrze- 
jo w iez: Do głosu zapisany jes t  p. hr. Biel­
ski. Kto z Panów  zgadza się na  zam kn ię ­
cie dyskusyi ogólnej, zechce rękę podnieść. 
[W iększość). W niosek p. Brykczyńskiego 
uchwalony. —- Głos ma p. hr. Bielski.

Hr. B ielsk i: W kilku słowach p o ­
zwolę sobie zwrócić uwagę szanownego 
zgromadzenia na  kilka momentów, które 
nasunęły mi się przy sposobności ogólnej dy­
skusyi. K onsta tu ję  przedewszystkiem z wielką 
przyjemnością, że różnica pomiędzy memo- 
ryałem  Komitetu dla spraw  chowu koni 
a  sprawozdaniem  Komisyi gospodarstwa 
krajowego była m in im alna ;  je s t  pewna ró ­
żnica zdań w szczegółach, ale zasady nie 
są  atakowane. K onstatu ję  to z tem wię­
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kszą przyjemnością, że podówczas, j a k  miało 
wyjść sprawozdanie, mówiono, że będą 
w tej mierze znaczne ró ż n ic e ; bałem się 
więc., żeby jakie  dysonanse nie wpłynęły 
do M inisterstwa ro ln ic tw a, tymczasem u su ­
nęło się to wszystko. Pod tym względem 
więc niebezpieczeństwo jest  usunięte, ży­
czenia  nasze są jednolite, a choć w dro­
bnostkach są różnice, to zasada  jest  ta 
sama, z wyjątkiem głosu p. hr. T a rn o w ­
skiego, o k tórym pomówię później.

P rzechodząc  do poruszonych przy dy- 
skusyi kwestyi, m uszę przedewszystkiem 
kilka słów poświęcić obronie  konia  rado- 
wieckiego. Co do tego ma zupełną  s łu ­
szność p. sprawozdawca*sejmowy, że konie 
radowieckie, jak ie  nam  dawniej dawano, 
nie przedstawiały żadnego typu, że były 
wynikiem mieszanki, nietylko dla naszego 
k ra ju  niepożądanej, ale naw et n iebezp ie ­
cznej. Ale od kilku, może 4 - 5 lat, i nny 
zapanow ał k ierunek w Ministerstwie rol­
nictwa, które uznało, że te konie są dla 
nas n ieodpowiednie; nie mogą jed n ak  te 
„noniusy", „caw alery11, „k lad rubery11 itp. bvć 
od razu  zastąpione innym i końmi, tylko 
w Galicyi będą przeznaczone do w ym ar­
cia. A że konie radowieckie  wogóle są do­
bre, to nie je s t  moje osobiste zdanie, tylko 
fakt przez wszystkich uznany.

Niechaj obecny tu p. br. Eu is  powie, 
ile koni krajowego pochodzenia wynajmują 
nasi hodowcy, a ile radow ieck ich ; gdyby 
zaś konie radowieckie były tego rodzaju, 
Jak p rzedstaw ił p. Zagórski, toby z pe­
wnością nie najm owali ich hodowcy, którzy 
są po największej częścj znawcami.

Przechodzę te raz  do kwestyi Ceiratu. 
P- przewodniczący powiedział, że nie je ­
steśmy reprezentowani w Beiracie; jes t  to 
zdanie mylne, bo my tylko w subkomitecie 
nte jes teśm y reprezentowani ; do B eira tu  
należy p. Rom aszkan i ja . Był czas, kiedy 
za WDływem Koła polskiego m in is te r  P iętak 
zwrócił się do mnie listownie, ofiarując mi 
nhejsue w subkomitecie ja k o  czwartego 
członka. Będąc wtedy już człowiekiem 
starszym, odpowiedziałem na to ,  że nie 
j^ogę przyjąć połączonych z tem obow iąz­
ków, bo nie czuję się zdolnym zadość im 
uczynić. Ta  sp raw a upadła  potem.

Wedle mego przekonania  G alicya jest  
Uprawniona swoim obszarem  i zaludnie­
niem do żądania  reprezentacyi w  subkom i­
tec ie ;  przypuszczam  jednak, że jeźelibyśmy 
jednego reprezen tan ta  dostali, to jego s ta ­
nowisko tam  byłoby bardzo p rz y k re ; p rzy­

jęty będzie niechętnie przez tamtych pa- 
, nów, którzy będą go uważali za  piąte kuło 

u wozu i na  każdym kroku będą mu d o ­
kuczać! Ci panowie m ają ponadto obowią-

■ zek zejść się co tydzień w Ministerstwie 
. rolnictwa, odbywają wielkie podróże; czło­

nek ten więc nie będzie tylko dla Galicii, 
bo >usi jeździć wszędzie, a potem wy-

, cieczki robić i zagranicę. J e s t  to więc 
urząd, do którego me wiem, czybyśmy od­
powiedniego kandydata  znaleźli. Tyle co 

1 do Beiratu.
■ Co do sprawy konia ciężkiego, poru­
szonej przez p. J a n a  hr. Tarnowskiego to 
możnaby zaradzić tej potrzebie w sposób 
wskazany przez p. Milewskiego, albo w spo­
sób drugi, przez ^am putacyę"  — ja k  się 
wyraził ks. Czartoryski, a ja to nazwę: 
przez podział na dystrykta zaczem jednak  
przedtem  musiałyby się Tow arzystw a kra­
jow e oświadczyć W tej mierze trzeba za­
sięgnąć opinii Towarzystw krajowych, które, 
będąc na miejscu i znając stosunki lepiej 
od nas, decydujące w tej mierze mogą dać 
wskazówki.

Co do zdania p. M aryana Jęd rze jo - 
w icza ,  że obecnie sprowadzane ogiery 

, a rabskie  są takie same, jak były dawniej, 
i  a tylko wymagania są inne, to zauważę, 
i  że ja  jes tem  na js tarszym  człowiekiem w tej 
Komisyi i pam iętam  czasy, kiedy sprow a­
dzano ogiery z puszczy arabskiej, ale tamte 
nie były naw et w przybliżeniu podobne do 
obecnych; możecie panowie dziś jeszcze 
zobaczyć w muzeum D zieduszyck ich ; — to 
były zupełnie inne stworzenia. Na tem 
kończę.

Przewodniczący p. Stanisław  Jedrze- 
jo w icz: Dyskusya ogólna została w yczer­
pana ; przechodzimy do dyskusyi szczegó­
łowej. Przedmiotem jej będzie w pierwszej 
linii kierunek, jak i  m a k ra jow a  ankieta co 
do chowu koni w Galieyi zająć, następnie 
wszystkie inne szczegóły, które uzupełniają 
len kierunek, wreszcie sposób, w jak i go 
można przeprowadzić. Proszę więc Panów 
o objawienie wniosków co do kierunku, 
jak i  ankie ta  m a zająć.

P. Zagórski: P roszę  o głos.
P rzew odniczący p. S tanisław  Jedrze- 

jo w icz  : Głos m a p. Zagórski.

P- Zagórski. Co do k ie ru n k u ,  to są ­
dzę , że wielkich różnic między nami nie 
ma. W  przemówieniu swem będę się za j­
m ow ał wschodnią częścią kraju. Otóż, zda­
niem mojem, koń szlachetny, pochodzenia
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angielskiego i arabskiego, jes t  dla nas naj­
odpowiedniejszy. Przedew szystk iem  bowiem 
je s t  to koń, który, jeżeli jest  lepszy, może 
dać nam  remonty; po w tó re ,  jeżeli jes t  
lichszy, może być dobrym użytkowym k o ­
niem. Na w schodzie  więc potrzeba bardzo 
szlachetnego, pół-krwi konia angielskiego 
bez przymieszek i konia  sz lachetnego 
arabsk iego , którego — muszę powiedzieć 
— bardzo mało widywałem.

Poza  tem zimna krew  nie od p o w ia ­
dałaby nam. Co do arabskiego konia, jes t  
jeden  błąd, który zawsze zarzucają: śliczny 
koń, ale trzeba chowrać konia  dla pewnych 
ce lów ; jeżeli on jes t  takiej miary, że nie 
odpowiada naw et remoncie, to je s t  to b a r ­
dzo wielki brak.

Z tego powodu główny nacisk  k ła d ł ­
bym na  konie angielskie, nie, żeby żądać 
koniecznie zwycięstwa na arenie  wyścigo­
wej, ale żeby konie te odbyły dużo pracy 
i były odpowiednie swoim kształtem i b u ­
dową do koni naszych. Ten  typ konia, 
k tóry proponuję  we wschodniej Galicyi, 
me ze wszystkiem może odpowiadałby na 
zachodzie Galicyi.

R easum uję  w iec: co do wschodniej 
części k ra ju  t rzeba  nam konia o wysokiej 
krwi — nie mówię o pełnej krw i — anglo- 
arabskibj, albo konia anglika o w ybitnych  
cechach szlachetnych, o wyglądzie takim, 
jak  c. i k. armi i potrzebuje, który w danym 
wypadku mógłby to robić, co od konia m o­
żemy wymagać, nie widzę bowiem wielkiej 
różnicy między koniem remontowym, a  ko­
niem, potrzebnym  u  nas w kraju  do roboty.

P. C ieleck i; P roszę  o gł< s.
P rzew odniczący p. S tanisław  Jędrze- 

jo w icz: Głos m a p. Cielecki.
P . Cielecki. Zgadzam się z zapa try ­

waniem p. Zagórskiego, ale pragnąłbym, 
ażeby decydować o całym kraju, bo zdaje 
mi się, że tu  musimy o całym kra ju  mówić. 
Dlatego pozwolę sobie ten wniosek rozsze­
rzyć w ten sposób, że domagamy się wogóle 
konia o krwi gorącej, pochodzenia oryen- 
talnego, lub pół-krwi anglika. Jeżeli sie 
mówi o k ierunku, to m am y na myśli sfacye 
ogierów; atoli ja  wyobrażam sobie, s taw ia ­
jąc  ten wniosek, że w całym k ra ju  nie m a 
być innych ogierow rządowych, ja k  tylko 
oryentalne, albo pół-krwi angielskie; jeżeli 
zaś w okolicach przemysłowych kra ju  za ­

w iążą się jakie spółki p ryw atne  — przy­
puśćmy pod egidą krak. T ow arzy s tw a  ro l­
niczego, to wyjątkowo mogą być konie 
i innego pochodzenia. W edle  mego widze­
nia rzeczy wybrniemy w ten sposób z przy­
krego położenia i uzyskam y zgodność zu ­
pełną  i to nie n a rusza jąc  w niczem zasad 
podstawowych, iż popieramy tylko konia 
oryentalnego, albo pochodzenia krwi g o rą ­
cej, angielskiego.

Z licencyonow aniem  zaś sp iaw a  przed­
s taw ia  się w ten sposób, że jeżeli będzie 
spółka, k tó ra  udowodni — a raczej T o w a ­
rzystwo rolnicze udowodni, iż spółka ta  
powstała dla takich a takich  potrzeb, po­
siada  pew ną  ilość klaczy i udowodni po­
trzebę koni zimnpj krwi, to będzie mogła 
otrzymać licencyę, ale tylko dla specyalnpj 
ilości klaczy i dla uczestników tej spółki, 
a poza tem nie będzie mogła odstanawiać 
innych klaczy. J e s t  to rzecz ła tw a do p rze­
p row adzen ia ;  — dość sporządzić spis o d ­
nośnych właścicifh i ilości klaczy i dla tych 
klaczy m ogą być konie innego pochodzenia, 
ja k  ardeny, nelgijskie, albo coś podobnego. 
To je s t  zdaniem mojem wybrnięcie z tego 
trudnego położenia bez naruszen ia  zasady 
podstawowej, na  którą  się wszyscy zga­
dzamy.

Zdzisław hr. Tarnowski: Proszę o głos 
w sprawie formalnej.

P rzew odniczący  p. S tanisław  Jędrze- 
jo w ić z : Głos m a p. Zdzisław hr. T a r ­
nowski.

Zdzisław hr. Tarnowski: Choć j e ­
steśmy wszyscy blizcy w  zasadach, to 
przecież są pewne szczegóły, co do których 
nie m a porozumienia, a m am przekonanie, 
że po porozum ieniu  się w szczuplejszem 
gronie dojdziemy do kompromisowych 
wniosków, proszę zatem p. p rzew o d n iczą ­
cego o zarządzenie przerwy posiedzenia na 
parę minut, a sądzę, że potrafimy się przez 
ten czas porozumieć i dojść do czegoś 
zgodnego.

Przew odniczący  p. S tan is ław  Jędrze- 
jow icz: Jeżeli się nikt z panów  temu nie 
sprzeciwi, zarządzę 5 -m inu tow ą  przerwę 
posiedzenia.

(Nikt się nie sprzeciioia).
Poniew aż wszyscy Panow ie na to się 

zgadzają, więc przeryw am  posiedzenie na 
5 minut.

(P rzerw a  o godzin ie 1-szej po południu).
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(P o  przerw ie o godzinie 1-szej m inut 10 po południu).

Przew odniczący p. Stanisław  Jedrze  
jo w ic z : P rze rw ane  posiedzenie otwieram 
na nowo. — Czy żąda kto głosu ?

Jan  hr. T arnow ski: P roszę  o głos

_ Przew odniczący  p. Stanisław Jędrze- 
jow iez: Głos ma p. J a n  hr. Tarnowski.

J a n  hr. Tarnowski : Co do k w e ­
sty! kierunku chciałem powiedzieć to, że 
najzupełniej zgadzam się na to — jeżeli 
Panow ie  sądzą, że to będzie lepiej, jeśli 
strefy będą zaniechane — aby zaniechać 
podziału na strefy; podział ten uchwalony 
został przez K om itet doradczy, a ponieważ 
nam zdawało się, że to jest  główna rzecz, 
na której krajowi zależy, więc dlategośmy 
tw ardo  przy tem stali, ale jeżeli Panowie 
sądzicie, że to jest  nieodpowiedne, to 
w każdej chwili od lego odstąpić możemy. 
Na to jednak  nacisk położyć muszę imie 
niem Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
żeby -  jeżeli już  w żaden sposób, naw et 
sporadycznie nie mają  być przyjmowane 
ogiery innych ras — to żeby ogiery były 
przeważnie krwi angieslkiej i jak  na jg rub­
szego kalibru i wzrostu.

Ks. Czartoryski: Proszę o głos dla 
wyjaśnienia.

P rzew odniczący p. Stanisław  Jedrze- 
łow icz : Głos ma ks. Czartoryski.

Ks. C zartorysk i: Parę  słów wy­
jaśn ien ia  : Towarzystwo gospodarskie nie 
Jest i r-ie było za strefami, i nie uważało 
oigdy tych stref za rzecz zasadniczą, tylko 
Kom jte t przy Namiestnictwie za tem  się 
oświadczył.

P. Cielecki: Proszę o głos.
. Przewodniczący p. S tan is ław  Jedrze- 

JOWicz: Głos ma p. Cielecki.

P- C ie leck i:  Mnie się zdaje, że te strefy 
s<ł_ niepotrzebne, bo tego samego potrze­
bujem y na wschodzie, jak  i na  zachodzie 

ra ju ;  mówimy, że koń gorącej k rwi po- 
:ebny tak  tu, jak i tam, tu więcej ara- 
w, tam cięższych k o n i ;  jednak  może

te na wschodzie, tamte przeważnie na z a ­
chodzie, na Podgórzu zaś hucuły.

Zdzisław hr. T arn ow sk i: Proszę
o głos.

Przewodniczący p. S tanisław Jędrze- 
jow icz: Głos ma p. Zdzisław hr. T a r ­
nowski.

Zdzisław hr. Tarnowski: Mnie się 
zdawało, że te strefy są rzeczą tak  dalece 
ustaloną, tak  pew ną i przez wszystkich 
aprobow aną, że tej rzeczy naw et nie tyka­
łem; jednak  jeżeli dyskusya co do tej 
spraw y na porządek dzienny weszła, to 
byłbym zdania tego, co i p. Cielecki, ażeby 
tych stref nie utrzymywać, lecz pozostawić 
k ie runek  chowu koni jednolity i powiedzieć 
tylko, że tam, gdzie kto chce „araba", tam 
niech ma krew gorącą, a zresztą krew 
angielską przeważnie, ale nie należy robić 
stref, tak, ażeby np. poza Sanokiem lub 
poza W isłokiem nie mógł nikt dostać an ­
glika itp., to należy pozostawić hodowcom, 
aby rozstrzygnęli, co dla nich jest  lepszem 
i korzystniejszem.

Sądzę, że najlepiej będzie nie kłaść  
pod tym względem tam y zasadom słusznie 
stawianym, chociaż Panowie uznajecie, że 
p.owinien być wyrobiony typ.

Przez to bowiem nie czyni się uszczerb­
ku, jeżeli się powiada, że ten typ ma 
być w całym kra ju  przeprowadzony, a tylko 
tu  lub ówdzie poszczególny powiat będzie 
miał więcej typu angielskiego lub arabskiego. 
Kraj zatem będzie jeduolicie traktowany, 
prócz okolic górskich.

P. B rykczyński: Proszę o głos.

P rzewodniczący  p. Stanisław  Jedrze- 
jo w ic z : Głos ma p. Brykczyński.

zebny tak tu, jak i tam, tu więcej ara- 
tam cięższych k o n i ;  jednak  może 

-?> ze i niejedno stado na wschodzie bę- 
potrzebowało także tego półkrwi an- 

f  ' gdy zaś będzie w innej strefie poło- 
° ne> to już  tego anglika nie dostanie, 

d zf  ł ° W.edle me8° widzenia rzeczy po-

P. B ryk czyń sk i: Gdy się wszyscy 
godzimy na to, że przedewszystkiem starać  
się powinniśmy o to, aby wytworzyć konia 
galicyjskiego, któryby miał w łasną markę, 
to sądzę, że najstosowniejszym do tego jest  
koń krwi gorącej, a mianowicie „arab* 
i „anglik*.

Ponieważ zaś Galicya zachodnia po­
trzebuje konia silniejszego, cięższego, an i­
żeli wschodnia, dlatego sądzę, że ankieta  
powinna zaznaczyć, że dla Galicyi wscho-powi ^  Strefy J6St nieP otrzebny, jeżeli się

°ryenta?nn mKa'!ym- ™ają b7ć k.onie dnieJ lżejsze, a dla Galicyi zachodniej cię-
angtelskte pół krwi ogiery, jżk ie  lub cięższe konie będą utrzymywane.
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Przew odniczący p. S tanisław Jędrze  
jow icz: Mnie się zdaje, że p. Brylcczyński 
w odpowiedni sposób tę rzecz sform ułował. 
Czy życzy sobie kto z Panów  jeszcze głos 
zab rać  w tej sprawie. (Nikt). Wobec tego, 
k to  przyjmuje ten wniosek, zechce rekę 
podnieść. (W iększość). W niosek  ten został 
przyjęty.

P rzystępujem y do szczegółów, a m ia ­
nowicie do środków, którymi mamy dążyć 
do tego celu.

Przedew szystk iem  podniesiono tu kwe- 
styę premiowania.

P. Zagórski podniósł, że nie możemy 
twierdzić, jakobyśmy nie mieli dostateczny 
już  m ateryał kobył, k tóre  należy p rem io ­
wać, przeciwnie m ateryał ten ubywa, a bę­
dzie dobrze i racyonalnie, gdy pójdziemy 
w k ie runku  subw en c jo n o w an ia  tego m a te ­
ryału, k tóry K om isya uzna za m aterya ł  h o ­
dowlany. Otóż co do tej kwestyi subwen- 
cyonowania  kobył o tw ieram  dyskusyę. — 
Głos m a ks. Czartoryski.

Ks. C zartorysk i: Mnie się zdaję,
że to je s t  bardzo pożytecznem i najgoręcej 
popiera łbym  ten wniosek, tylko pragnąłbym, 
aby te prem iow ania  były in plus poza p re ­
m iowaniem ogierów. W pierw szym  bowiem 
rzędzie należy działać n a  pomnożenie ilości 
i na  poprawę jakości ogierów.

Jeże liby  były jak ie  nadzieje, że poza 
funduszem , który uzyskam y na ogiery, m o ­
żemy uzyskać dalsze fundusze na  p o p ie ra ­
nie hodowli i premiowanie klaczy, to n a tu ­
ra ln ie  bardzobym  taką  myśl popierał. Tylko 
w tym duchu mógłbym taki wniosek po­
przeć, nigdy zaś nie byłbym za tem, ażeby 
część fuuduszów, przeznaczonych na  p re ­
miowanie ogierów, przeznaczać na p rem io ­
wanie klaczy.

H r.  B i e l s k i : Proszę o głos.

P rzew o d n iczący  p. S tanisław Jęd rze­
jo w ic z : G ło s  m a  p. hr. Bielski.

H r.  B ie l s k i :  ' J a  popieram  myśl wy­
ra ż o n ą  przez p. przewodniczącego, gdyż 
zdaje mi się, że zapom ocą p rem iow ania  doj­
dziemy do lepszych rezultatów. Z samymi 
ogierami nic nie zrobimy, musimy kon ie­
cznie mieć dla nich dobre klacze, musimy 
mieć klacze, a w tym k ie runku  prem iowanie 
jes t  dobrym środkiem.

N asu w a  się jednak  przytem pewna 
obawa. Przez prem iowanie  możemy spo -1

dziewać się, możemy dostać lepsze klacze 
ale równocześnie obmyślec trzeba  środki, 
ażeby te klacze pozostały u nas w kraju. 
Bo gdyby te klacze wyprodukowane zapo­
m ocą wyższych subw enc ji  Bządu, kra ju  
itp.. miały potem jako prem iow ane przejść 
zagranicę, to doprawdy szkodaby było na 
to pieniędzy. Z w racam  tedy uwagę Panów  
na ten m oment, że jeżeli się oświadczymy 
za użyciem tego środka, za s taran iem  się 
u Rządu i u kra ju  o fundusze n a  subwen- 
cyonowanie  klaczy, to zarazem powinniśmy 
obmyśleć środki, aby lepszy m ateryał z k ra ­
ju  nie uchodził.

P. C ie leck i: Proszę o głos.

Przewodniczący p. Stauisław J ęd rze­
jo w icz : Głos m a p. Cielecki.

P. C ielecki: Ja  byłem za  p rem iow a­
niem klaczy i dlatego , to samo niebezpie­
czeństwo wywozu klaczy chciałbym z azn a ­
czyć. A na to środkiem byłby zakaz w y­
wozu dobrych .klaczy z kraju, który jednak  
byłby w praktyce niemożliwym. Możnaby 
tylko jako w arunek  postawić, że klacz, k tó ­
ra dostanie premię, przez 3 la ta  nie może 
być sp rzedana  zagranicę kraju.

To dałoby się jako  w arunek  umieścić 
i w ten sposób przynajmiej przez 3 la ta  
tak a  klacz byłaby za trzym ana w kraju.

P. J a n  hr. Tarnow ski: Proszę o głos.

Przewodniczący p. S tanisław  J ęd rze­
jo w ic z : Głos ma p. hr. Tarnowski.

J a n  lir. T arnow ski: J a  jestem co do 
subw eneyonow ania  klaczy przeciwnego zda­
nia, aniżeli ks. Czartoryski, który boi się, 
aby nie uszczuplać funduszów, które  są na 
zakupno ogierów. Z tych pieniędzy, które  
marny na zakupno ogierów, z pewnością się 
nic nie zostanie na premiowanie p rod u k o ­
w anych  koni, ale s ta rać  się musimy o fun ­
dusze. Jestem  zdania, że premiować klacze 
powinniśmy koniecznie, tylko odpowiedniemi 
kw otam i np 200 koron.

P rem iow ać powinniśmy nietylko k la ­
cze w łościańskie, ale właścicieli średnich 
a także i właścicieli większych. Nikt nie 

jm oże  zaprzeczyć, że subweneya dla 5 lub 
j 6 sztuk w jednej s tadnin ie  s tanow ić  musi 
kwotę już wcale pokaźną.

Co do tego zaś, aby klacze nie były 
w yprow adzane  z k ra ju ,  to ju ż  obecnie je s t  

'w a ru n e k  jednego roku , a bardzo ła two po ­
stawić w arunek  3 lat.
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My premiujemy klacze źrebne albo ze 
źrebiętami. Sądzę zas, że kto wychował źre­
bię, to choćby był najbardziej łakomy na 
pieniądze, nie sprzeda, bo ma nadzieję, że do­
stanie na drugi rok znowu 200 K. i woli 
za trzym ać klacz na kilka lat, aniżeli sprze 
dać ją  naw et nieco drożej.

J a k  powiadani, takie zastrzeżenie nie- 
sprzedaw ania  przez 3 lata  klaczy poza gra­
nice kra ju  celowiby odpowiadało, a pre­
miowanie musiałoby być wyższe, do pre 
m iow ania  zaś pow innybybyć  powołane ta k ­
że nasze Tow arzystw a  rolnicze.

Dlatego to mówię, bo przecież należę 
do K om ite tu  doradczego przy Namiestnic­
twie i choćby tylko „pro domo su a “ nie 
mogę występować przeciwko temu, ażeby 
Komitet ten nie bral w tem udziału.

Tylko zaaje mi się, że jeżeli przyjdą 
większe subw encye i wskutek  tego i więcej 
pracy, to za  to należy się, że się tak  wy­
rażę, „Entlastung" dla Komitetu, aby nie 
potrzebował jeździć  na każde premiowanie, 
do każdego powiatu, ale tylko tam, gdzie 
premiowanie ma się odbywać na większą 
kkulę. T u  powinny być reprezen tow ane  tak 
władze rządowe, a więc reprezentanci z&jj 
k ładów ogierów, jak  i T ow arzys tw a  okrę­
gowe, czy też delegaci Tow arzystw  cen­
tralnych.

Przewodniczący p. S tan is ław  Jcdrzc- 
j o w ic z :  Głos ma p. br. Enis.

Br. E n is :  W as die von den ye iehr ten  
■Herrn beantrag te  Priimierung von Sluten, 
zum Zwecke der Verbesserung und Erkaltung 
des Slam m es von Mutterstuten anbelangt, 
bin ich fest iinerzeugt, dass dieses Mittel 
guten Erfolg haben wiirde. Ich  wiirde mir 
a ber erlauben an Stelle der beantragten 
nPram ierung“ mit 200 Kronen jiibrlich,

„progressive Snbventionierung auf  3 
J a h r e “ vorzuschlagen, der Zuchter  wiirde 
jdljahrlich einen Teilbetrag erhalten, was 
ihn m ehr aueifern móchte, ais wenn er zu 
-Anfang 200 Kronen,, die folgenden aber 2 
Ja h re  nichts bekiime.

Eines ist aber  zu bedenken , dass 
d ieses 'vorgesch lagene Mittel zu r  Sehaffung 
und E rh a l tu n g  gu te r  M utters tu ten  nur 
dann Erfolg hiitte, wenn es im grossen 
t tahm en  'angew endet wiirde. Ob hiezu die 
notigen ueldmittel zn erlangen sein werden, 
weiss ich nieht, denn es handelt  sich da
a l r - n  Um 6*ue .e*nm abge, sondern  um eine 

Jiih rliche , im m erhin  sehr bedeutende

Sutume. E s  ware auch die F rage  zu be- 
antworten, auf welche Art and Weise die 
Subyentionirung durchgefiihrt werden soli.

Przewodniczący p. S tan is ław  Jędrze- 
j o w i c z :  Na to pytanie odpowiem w k ró ­
tkości. J a  sądzę, że my nigdy nie dojdziemy 
do katastru  materyału koni wiarygodnego, 
jeżeli nie znajdziemy organu, który się tam 
zajmie. Mnie się zdaje, że ta rzecz byłaby 
do przeprow adzenia  w ten sposób: Co
drugi rok odbywa się w powiecie kon- 
skrypcya kom, przy której je^t reprezentant 
rządu i wojskowości. Gdyby do tej konskryp- 
cyi był dodany jeden delegat Tow arzystw a 
rolniczego okręgowego, mógłby zebrać ma- 
teryał, a przytem powiadomić właściciela, 
że la a ta kia: z nadaje się do premiowa­
nia, powiadając mu, że jeżeli na wiosnę j ą  
przyprowadzi, ma szanse dostania nagrody. 
Obecnie Namiestmctwo ogłasza 14 prem io­
wali w roku, i dlatego sądzę, że kto miałby 
taką klacz, chętnieby się zgłosił po p re ­
mię.

A gdyby kto raz dostał subwencyę, 
chętnieby się zgodził, żeby klaczy tej przez 
3 lata nie sprzedaw ał za granicę, lecz 
owszem co roku  przychodziłby po premię. 
W ten sposób utworzyłby się kataster  ho­
dowlany i uzyskalibyśmy przegląd, jaki ma- 
te rya ł  mamy w danej okolicy, a wskutek 
tego i rozdział ogierów byłby łatwiejszy 
dla każdego typu.

Wiem dobrze, że każda akcya w tym kie­
runku wymaga wielkiego nakładu finansowe­
go, nie wątpię jednak, że jeżeli staniemy na 
tem stanowiskn i jeżeli powiemy Sejmowi, 
że to je s t  kierunek, w jak im  możemy pod­
nieść hodowlę koni, że je s t  po trzebne usta- 
lepie programu, i jeżeli Sejm powie, ż e je s t  
gotów dać subwencyę, to nie wątpię, że 
i od M inisterstwa odpowiednią kwotę d o ­
staniemy. Ju ż  od szeregu lat to się powta- 
u a ,  że Ministerstwo powiada „dobrze“ , ale 
kraj nic nie daje. Nie wątpię więc, że j e ­
żeli kraj da 25°/0 to Rząd da 75°/0, ale trzeba 
tylko raz pójść w tym kierunku.

Jeżeli Panowie powiadacie, że n a jw a ­
żniejsza rzecz, to ogiery, to ja  powiem, nie, 
bo klaczy nie mamy, klaczy nam  ciągle 
ubywa. Prawda, że mamy 50°/0 wszystkich 
koni w państwie, ale proszę wziąć na 
uwagę, j a k  mało jes t  w tem materyału ho­
dowlanego. Musimy sobie powiedzieć, że 3j i 
naszych koni nie kwalifikuje się do chowu.
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Stanąć  na stanowisku, że w  pierwszym 
rzędzie s ta rać  się powinniśmy o ogiery, 
uw ażam  za nieodpowiednie, bo poprostu 
nie m am y m ateryału  dla tych ogierów 
Nie twierdze, aby Tow arzystw a  gospodar­
skie i Ministerstwo nie przyznawały sub- 
wencyi dla ogierów, ale ponieważ M inister­
stwo dąży do tego, aby poduieść konia r o ­
boczego, jes tem  przykonany, że M inister­
stwo nie odmówi subwencyi na cel sub 
w encyonow ania  klaczy.

Ks. C zartoryski: Proszę  o głos.

Przewodniczący p. S tanisław Jędrzc- 
j o w ic z : Głos ma ks. Czartoryski.

Ks. Czartoryski. Chciałem tu w y ja ­
śnić, że zachodzi pomyłka, mianowicie, że 
nie wolno nam  zakupywać ogierów z pie­
niędzy otrzymanych z Ministerstwa. T ow a­
rzystwo gospodarskie zakupuje ogiery z pie 
niędzy danych przez kraj, gdyż M inister­
stwo wyklucza możność w ydaw ania  tych 
pieniędzy na kupno ogierów, a zezwala 
tylko na premiowaniu ogierów i klaczy.

P rzew  dnicząoy p. S tan is ław  Jcdrze- 
jow icz: Co do subkom itetu , chciałbym, aby 
miał jakąś  s ta łą  wskazówkę. O ile widzę 
z dyskuzyi, zgadzacie się Panow ie ,  aby 
środkiem podstawowym do rozw oju  chowu 
koni było premiowanie i subw encyonow a- 
nie na  większą skalę klaczy.

Czy żąda kto głosu w tej sprawie ?

P . M ilew ski: Proszę  o głos.

P rzew odniczący p. S fan is ław  Jędrze- 
j c w ie z : Głos ma p. Milewski

P. M ilewski: J a  zwrócę uwagę su b ­
komitetu, że rząd  pruski w wielu w ypad­
kach ustanaw ia  komisye, k tóre  m ają  szu­
kać  klaczy dla premiowania. Klacze takie 
p iętnują  i jako  „663111191016“ ma praw o do 
premii. Niech się subkomitet zastanowi, 
czy podobna insty tucya nie opłaciłaby się 
u nas. Zwłaszcza w obrocie handlowym 
je s t  to wielkie u łatwienie, gdyż konie są 
zapisywane do rejestru. Czy nie byłoby 
dobrze u nas takie rejestry prowadzić, tak 
j a k  w Prusiech, gdzie w tym kierunku 
organa rządowe współdziałają.

Przewodniczący p. S tanisław  Jędrze- 
j o w ic z : T am  jest  inaczej. T am  każda 
klacz k tó rą  prenotowano, ma ten przywilej, 
że źrebięta od tej klaczy rząd musi wziąć 
do premiii.

A teraz zastanow im y się nad dal­
szym bardzo ważnym środkiem, tj. nad 
wpływem  członka w subkomitecie przy 
Ministerstwie.

Poruszył tę kwestyę pan prof. M i­
lewski, że byłoby w skazanem , aby K om i­
tet dla spraw  chowu koni przy N am iest­
nictwie nie był tylko organem doradczym 
ale stanowczo decydującym.

Pod tym względem otwieram dysku- 
syę, jaic się Panow ie na tę sprawę zap a ­
t ru ją ?  Kto żąda  głosu?

P. L a n g i e : Proszę o głos.
P rzewodniczący p. S tanisław  J ę d r z e -  

jo w icz : Głos m a p. Langie.

P. L a n g ie :  J a  przywiązywałbym
wielką wagę do tego, aby w interesie h o ­
dowlanym lu a ju '  przenieść ca łą  akcyę 
z Wiednia do kraju. Co do delegata 
w Beiracie to mam wielką wątpliwość, 
czy on wiele tam  zdziałać może, bo jego 
pozycya jest i trudna i niewdzięczna. Dla­
tego sądzę, że nasz delegat w „P>eiracie“ 
powinien mieć takie stanowisko, któreby 
nie pozwalało Beiratowi bez jego zgody 
w prowadzić ani jednego ogiera do kraju, 
gdyż inaczej ten nasz delegat zaursze bę­
dzie przegłosowany.

Czyżby więc nie można tak  sform u­
łow ać jego stanowiska, że po zakupno 
ogierów będą jeździć  inni jego koledzy, 
ale do Galicyi ogierów wprowadzać nie 
m ożna bez jego zgody. Tylko w tak im  bo­
wiem razie delegat taki byłby dla kraju 
pożytecznym.

P. B ry k czy ń sk i: Proszę o głos.

Przewodniczący p. S tan is ław  Jędrze- 
jow icz: Głos ma p. Brykczyński.

P. liryk czyń sk i. Pozwolę sobie po­
przeć wniosek postawiony przez członka 
Sekcyi krakowskiej jak i  tu był postawiony, 
a  mianowicie, aby całą  akcyę zakupna  ogie­
rów  dla Galicyi przenieść z W iednia  do 
Komitetu przy Namiestnictwie, jednak  z a ­
uważyć muszę, że to je s t  rzecz tak  ważna, 
a  żądanie tak daleko idące, że Rząd w ż a ­
dnym razie uwzględnić go nie może. J a k  
słyszeliśmy z ust tak wytraw nego znawcy, 
jakim  je s t  p. hr. Bielski, położenie naszego 
delegata w Beiracie będzie bardzo trudne, j e ­
dnakże i żądanie, k tóre  przed chwilą po­
stawił p. Langie, Rząd z pewnością odrzuci. 
Gdyż w takim w ypadku nasz delegat m iał­
by większą pozycyę, aniżeli wszyscy jego
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trzej koledzy. T ak ie  żądanie jeszczeby kwe- 
fityę zaostrzyło i nie dorowadziłoby do p o ­
żądanego celu. Dlatego popieram wniosek 
postawiony przez hr. Tarnowskiego.

Zdzisław  hr. T arn ow sk i: J a  przy­
chylam się do wniosku ks. Czaitoryskiego

Przewoniczący 
jow icz {czyta):

p. Stanisław  Jedrze

„Ankieta  wyraża życzenie, aby Wydział 
k rajow y poczynił starania , iżby całe zaku- 
pno ogierów dla Galicyi było odaane w rę 
ce czynników krajowych i aby kwota na ten 
cel przez Rząd przeznaczona była podnie 
siona w stosunku do v lelkości naszego k ra ­
ju  i jego potrzeb pod tym względem ‘.

Hr. B ie lsk i : P roszę o głos.

Przewodniczący p. 
jow icz : Głos ma p. hr.

i sław Jedrze-
‘-■B.

Hr. B ie lsk i : My w z kupnie  ogie­
rów bierzemy udział z wyjątkiem tylko za- 
kupna folblutów, k tóre  sobie Komitet cen 
tralny przy Ministerstwie zarezerwował. 
Głos nasz doradczy jes t  we wielu w ypad­
kach stanowczym a to z uprzejmości k o ­
mendanta zakładu ogierów. Nie wiem jednak  
czy ks. Czartoryski żąda, abyśmy mieli głos 
stanowczy i aby nasze prawo było rozsze­
rzone także i na  wpływ przy zakupnie 
mlblutów.

(Ks. C zartorysk i: S tanowczy). Bo do­
tychczas mamy tylko głos doradczy. Chodzi 
w‘ęc tu o to, aby zakupno ogierów było 
powierzone organom krajowym , nie jest 
zaś powiedziane, czy mamy być re p re z en ­
towani z głosem jak  dotychczas doradczym 
czy na pizyszłosć stanowczym.

Przewodniczący p. Stanisław Jedrze- 
Jowicz: Głos m a p. Cielecki.

P- C ielecki: Zdaje mi się, że dla 
UsP°kojenia Rządu t rzeba  zaznaczyć, że 
mctylko organa autonom iczne krajowe bę- 

3 miały udział, ale i rządowe w sprawie 
??kupna koni. To należy zaznaczyć, aby 

misterstwo nie sądziło, że idziemy za da- 
eko i żądamy, żeby przy zakupnie  ogierów 
®Gydowałv ' tylko władze autonomiczne, 

atego ja b y m  to p ra g n ą ł  w stylizacyi za- 
fl&CZyć.

Przewodniczący p. S tan is ław  Jcdrze-
J M c z ; Głos m a p. Jan  hr. T a rn o ­
wski.

J a n  hr. Tarnowski: J a  chciałbym 
jeszcze raz  ks. Czartoryskiego zapytać, 
jak  on właściwie rozumie swój wniosek, 
czy tylko chodzi o zakupno ogierów, czy 
wogóle cała  władza ma być przeniesioną 
na Komitet doradczy przy Namiestnictwie, 
bo w ten je s t  bardzo wielka różnica. O ile 
dziś możemy coś zyskać od Ministerstwa, 
o tyle byłoby trudnem wymódz na Mini- 
sterttwie, aby cała władza była przeniesio­
ną na Komitet doradczy przy Namiestni­
ctwie.

Ale kiedy jes tem  przy głosie i kiedy 
zastanawiam się, jak i skutek odniesie to żą­
danie nasze, chciałbym przynajmniej io j e ­
dno zaznaczyć, że jesteśmy obecnie w tem 
miłem położeniu, że komendant zakładów 
rządowych w Galicyi jest dla kraju i dla 
nas wszystkich jak  najlepiej w święcie u- 
sposobionym. Ale kto wie jak  to długo tak po­
zostanie ? Potrzeba tylko, aby p. br. Enis 
w drodze awansu dostał się do Minister­
stw a i aby przyszedł na jego miejsce kto 
inny — nie tak życzliwie dla nas usposo­
biony a wtedy stosunek nasz do tej w ła­
dzy, która będzie miała zakupywać ogie­
ry, będzie bardzo trudny To jes t  jedna 
sprawa.

D ruga sprawa, to ogromna anomalia 
w naszym Komitecie, a raczej nie tyle 
w Komitecie, ile w zarządzie tych rządo­
wych zakładów ogierów w naszym iiraju 
Anomalia jes t  ta, że komendantowi tych 
zakładów nie wolno odrzucać tych ogierów, 
które  Rząd do Galicyi przysyła. To jest 
rzecz najw ażniejsza, której żądać m usi­
my, to jes t ,  aby ten, który potem za cały 
chów odpow iada i cały k ierunek hodowli 
w kraju nadaje, m ia ł  prawo ogiera odrzu­
cić.

Przewodniczący p. S tanisław  Jęd rze- 
jow icz : Głos m a p. Maryan Jędrzejo- 
wicz.

P. M aryan Jcdrzejow icz : W danym 
razie, gdybyśmy otrzymali toJłdo czego dą­
żymy, tj abyśmymieli głos stanowczy, wów­
czas my razem z p. kom endantem ’ decy­
dowalibyśmy i rozumie się, ze mielibyśmy 
prawo nieodpowiednie egzemplarze odrzu­
cać.

Przewodniczący p. Stanisław Jędrze- 
jo w ic z : Głos ma p. Milewski.

P. Milewski. Chcę zapytać ks. C zar­
toryskiego, dlaczego ogranicza zmianę w u-
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s tro ju  jodynie tylko do zakupna ogierów. Ja-  
bym pojmował, że program nasz powinien 
pójść o wiele dalej, a mianowicie, że Ko­
mitet przy Namiestnictwie otrzymuje pie­
niądze na  podniesienie chowu koni, a jak  
tem i pieniądzmi dysponuje, to już  jego rzecz. 
Czy i jakiej części użyje na  zakupno ogie­
rów, czy na premiowanie klaczy, czy w inny 
sposób, to byłoby rzeczą Komitetu i d la te­
go mojemu przekonaniu  odpowiada p o s tu ­
la t  dalszy, że cały zakres hodowli porucza 
się władzy krajowej, k tóra  w tym zakresie 
decyduje.

Przewodniczący p. S tanisław J ęd rze­
jo w ic z : Glos ma ks. Czartoryski.

Ks. Czartoryski. T a  sam a  kwestya, 
którą  proponuje p. Dr. Milewski, była dy­
sku tow aną  wczoraj na posiedzeniu Sekcyi 
chowu koni i myśl jego jakby  nam z ust 
wyjęta. Jed n ak że  myśmy myśleli, że zaraz 
n a  początku idąc tak  daleko, moglibyśmy 
narazić  na szw ank wiele rzeczy p ra k ty ­
cznych i niezbędnie koniecznych i dlatego 
tylko ze względów taktycznych nie pos ta ­
wiliśmy tak  daleko idących żądań.

Jeżeli jednak  Panow ie są tego zdania, 
że w żądaniach  naszych powinniśmy pójść 
dalej, to się zgadzam, gdyż takie pizenie- 
sieme kompetencyi w sp raw ach  hodowli 
koni z W iednia do L w ow a miałoby dla nas 
po prostu nadzwyczajne znaczenie. Mogli­
byśmy bowiem robić t. zw. virement, czyli 
przen iesien ia  z jednej rubryki do d rug ie j ,  
stosownie do potrzeb kraju. D latego naj­
chętniej się z taką  stylizacyą zgadzam.

{czyta)

„A nkie ta  w yraża życzenie, aby W y ­
soki W ydział krajowy poczynił starauia:

1) aby całe zakupno ogierów rząaow ych 
dla Galicyi, t a k w  kraju ja k  i zagranicą, jako- 
tez przyjmowanie ogierów z Radówiec 
było oddane w ręce czynników krajowych, 
tak  rządowych jak  autonomicznych, z gło­
sem stanowczym.

2) ,,aby kw ota  na  ten cel p rzeznaczana 
przez Rząd była podniesiona w stosunku 
du kw ot w innych k ra jach  na ten cel zu- 
żyw anych“ .

Przewodniczący p. S tanisław  Jędrze­
jo w icz  : Odczytany dopiero co wniosek 
zosta ł  postawiony zgodnie przez oba T o ­
warzystwa, czy życzy sobie kto jeszcze 
głosu w  spraw ie tego wniosku (nikt).

W obec tego podaję go pod głosowanie- 
Kjo go przyjmuje, zechce rękę podnieść- 
( Wszyscy). W niosek został przyjęty.

Do tego wniosku jes t  jeszcze dodatek 
hr. Tarnowskiego, aby reprezen tan t  R ządu  
w stadninach krajow ych miał możność 
nie przyjm ow ania pewnych ogierów do k ra ju  
natura ln ie  w porozumieniu z członkami 
Komitetu. Czy żąda kto głosu?

P. Milewski: Proszę o głos.

Przewodniczący p. S tanisław  Jędrze­
jo w icz: Głos m a p. Milewski.

P. M ilew sk i: To jest rzecz w pra­
wdzie trudna  na  razie do uzyskania, j e ­
dnakże pragnę, aby w spraw ozdaniu  z an­
kiety dzisiejszej było zaznaczonem, że za ­
sadniczo obstajemy przy tem, aby tę 
sprawę przydzielono Kom itetowi przy N a ­
miestnictwie.

Przew odniczący p. Stanisław Jęd rze­
jo w icz: Głos ma p. br. Em s.

P. br. E nis: Dass mir das Recht zu- 
stehe e inen H en g s t  nicht anzunehmen, 
welcher hier zugetheilt wurde, ist schon aus 
dem Grunde unannehm bar, da  e r  von ei- 
ner bóberen Instanz  angeordnet wird, gegen 
der  ich nicht auftreten kann.

P .  M ilewski: Nasz wniosek zmierza 
do tego, aby wszystkie fundusze, jak ie  
władze centralne przydzielają na cele 
chowu koni w Galicyi, były oddane w yłą­
cznie do dyspozycyi organom krajowym.

P. Cielecki: Proszę o głos.

Przew odniczący  p. S tan is ław  Jęd rze­
jow icz: Głos ma p. Cielecki.

P. Cielecki: J a  j a k  najgoręcej muszę 
poprzeć wniosek p. Milewskiego, gdyż, jak  
mi się zdaje, organa krajowe, tak rządowe 
ja k  autonomiczne, najlepiej znają  potrzeby 
i m aterya ł  kra ju  i najlepiej rozporządzić  
mogłyby > ieniądzmi na  ten cel p rzezna­
czonymi przez Rząd, Rząd zaś zawsze ma 
głos rozstrzygający. To byłoby i  najw ię­
kszą korzyścią dla kra ju  i tą  drogą idąc, 
doszlibyśmy nareszcie  do tego celu, do 
kturego dążymy, to jest  do wielkiej pro- 
dukcyi remont, a to leży także w interesie 
Rządu.
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Dlatego popieram wniosek p. Milew­
skiego, a jeżeli mamy raz wypowiedzić n a ­
sze życzenia, to wypowiedzmy je  śmiało 
i otwarcie.

Przewodniczący p. S tanisław  Jedrzc- 
jow icz: Glos ma p. Brykczyński.

P. B ry k c z y ń s k i :  J a  w dwóch kie- 
runkacn chciałbym parę słów powiedzieć.

Co do mojej osoby zupełnie podzie­
lam żądanie  p. Milewskiego, ale jestem 
przekonany, że gdybyśmy dziś ten  wniosek 
postawili, to Eząd odrzuciłby wszystkie n a ­
sze wnioski i s tanęlibyśmy na tem samem 
miejscu, gdzie stoimy dziś.

Dlatego jes tem  za tem, aby w proto* 
kole posiedzenia naszej ankiety była o tem 
wzmianka, jednakże  co do praktycznego 
w prow aazenia  w życie naszych postu la ­
tów, które  na razie przeprow adzić  można. 
s?dzę, że wniosek p. Czartoryskiego n a j ­
więcej się nadaje.

To jedna  sprawa.

Co zaś do wniosku p. hr. T a rnow ­
skiego, żądającego upoważnienia  p. br. E n isa  
do odrzucania  ogierów, to żądanie to jes t  
n ie do przeprowadzenia J e s t  bowiem rze ­
czą naturalną, że jeżeli wyższa władza coś 
zrobi, to niższy organ nie może się temu 
sprzeciwiać.

Z drugiej zaś strony, jeżeliby Rząd 
zgodził się na przyjęcie wniosku postaw io­
nego przez Tow arzystw o gospodarskie, to 
odpadłaby ju ż  potrzeba upełnom ocnian ia  
P- Enisa , bo wszystkie organa kupowałyby 
^spo in ie  z p. br. Enisem, o którem wiem, 
ze cbętnieby się tej pracy z nami podjął.

Przewodniczący  p. Stanisław  Jęd rze­
jo w ie /: Zdaje mi się, że innych wniosków 
Popierających kierunek chowu koni nie- 
n ^ ,  dyskuzya została więc w yczerpana i m o­
żemy przystąpić do wyboru subkomitetu,
“ tóry m a  sp raw ę opracować.

P. Z a g ó rsk i: Proszę o głos.

1 rzewodniszący p. S tan is ław  Jedrze- 
jow icz: Głos ma p. Zagórski

P. Zagórski: Co do taksy, opłat, to 
rzecz powag finansowych i dlatego tę sp ra ­
wę powinniśmy zostawić na uboczu.

Przewodniczący p. S tanisław Jedrze 
jo w icz: Głos ma hr. Bielski.

Hr. B i e l s k i : Pod tym względem mu­
szę pójść dalej. J a  sam  jako  członek Bei- 
ratu żądałem pewnych ulg i na podstawie 
moich uwag Ministerstwo zezwoliło, czy 
chciało zezwolić na wydawanie ogierów 
bezpłatnie nawet, ale żądało przy tem 
ekstenzywDego użycia tych ogierów dla p e ­
wnej liczby klaczy i to pod kontri lą. I  tak 
były trzy taksy, dla 20 klaczy dość niskie, 
dla 30 bardzo mała, a dla 40 wolna zu­
pełnie. Ale warunkiem była kontrola.

Otóż Da posiedzeniu Komitetu nie­
którzy członkowie i wielcy hodowcy sp rze­
ciwili się kontroli, nie chcąc się jej poddać, 
gdyż w razie nie dotrzymania warunków 
nałożoną jes t  g rzyw na i to dość ostra. To 
też na tem  posiedzeniu, jakkolwiek byłem 
za bezpłatnem udzielaniem tg ierów, zosta­
łem  przegłosowany

Przewodniczący p. S tanisław  J ę d r z e -  
j o w i c z :  P. Zagórski poruszył sprawę,
a tó ra  została już  uchwałą Sejmu objęta 
a należy tak samo do akcyi ankiety jak  
i subkomitetu.

Podam  obecnie do głosowania wnio­
sek  ks. Czartoryskiego. Kto go przyjmuje 
zechce rękę podnieść. (Większość). W nio­
sek został przyjęty.

Przystępujem y do wyboru subkom i­
tetu, w skład którego mają  wejść po je ­
dnym członku reprezentanci obu Tow a­
rzystw, członek Komitetu przy Namiestni­
ctwie, referent sejmowy i członek Wydziału 
irajowego. Proszę Panów  o propozycyę 
pod tym względem.

P. M ilew sk i:  Na członków subkomi­
te tu proponuję pp. Bielskiego, Czartory­
skiego, J a n a  Tarnowskiego, Zagórskiego 
i jednego członka W ydziału krajowego.

Hr. B ie lsk i .  J a b y m  prosił, aby mię 
zwolniono od tego m andatu , a to już d la ­
tego, że jes tem  nestorem tego zgromadze­
nia ( Wesołość).

Ja n  hr. T a r n o w s k i :  Jabym  prosił, 
żeby właśnie dlatego p. h r  Bielskiego nie 
zwolnić.

Przewodniczący p. S tanisław J ę d r z e ­
j o w i e / :  P. hr. Bielski właśnie rep rezen­
tuje najdawniejsze tradycye, a jego zdanie 
pod względem chowu koni jes t  bardzo m ia ­
rodajne. Czy żąda kto głosu? (Nikł).

W  obec tego przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje propozycyę p. Mi-
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lewskiegu, a t y  do subkomitetu weszli pp. 
Bielski, Czartoryski, J a n  Tarnowski, Z a ­
górski i obecny reprezentan t W ydziału k ra ­
jowego, zechce >ękę podnieść. ( Wszyscy). 
Ci Panowie zostali zatem  wybrani.

W yczerpaw szy na  tem  porządek 
dzienny naszego dzisiejszego posiedzenia, 
im ieniem W ydziału krajowego dziękuję P a ­

nom za udział w dzisiejszych narad; eh 
i na  tem zam ykam  posiedzenie.

Hr. B ielsk i w yraża życzenie, py 
W ydział krajowy wziął inieyatywę w zw >- 
łaniu subkomitetu. P. Zagórski wyra a 
imieniem członków ankiety p. S tan is ła ­
wowi Jędrzejowiczowi podziękowanie za 
przewodnictwo.

(K oniec p osiedzen ia  o godzinie 2-ej m inut 30 p opołudniu )

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, plac Bernardyński 1. 7 .



ftteja t 2. D o sp raw ozd an ia  W ydzia łu  k ra jo w eg o  L. 118 .869 /06 .

o id ^ t s

pisma W ydziału krajowego z dnia 20. maja 1906 L. 40.034. do 
e. k. Namiestuietwa we Lwowie:

w sz e re g u  od ezw  do c. k. N a m ie s tn ic tw a  w y s to so w an y ch ,  w  szczególności 
Zas o d e z w a m i z 5. m a ja  1903 L. 25.335., z 30. s tyczn ia  1904 L. 103.204., 27. g r u ­
dn ia  1904 L. 111.192. i z 25. m aja  1905 i. 48.868. z w ra c a l iśm y  u w a g ę  c. k. R z ą d u  
na p o trzeb ę  rew izy i  d o ty c h c z a so w e g o  p r o g r a m u  akcy i,  m ającej na  celu  pod n ie ­
c e n i e  c h o w u  kon i w n aszy m  kra ju .  Z a w ia d o m il iśm y  też w os ta tn ie j  powyżej 
/ a c y to w an e j  odezw ie  c. k . N am ies tn ic tw o , że ce lem  w szech s tro n n eg o  w y ja śn ien ia  
sp r a w y  i o s ta te c z n e g o  s fo rm u ło w a n ia  je d n o l i te g o  k ra jow eg‘0 p ro g ra m u  p o p ie ra n ia  

o\vu kon i z w o ła m y  an k ie tę ,  na k tó rą  p o s ta n o w il iśm y  też zapros ić  w szy s tk ich  
z onków  K o m ite tu  d la  sp ra w  chow u  kon i p rz y  ck. N am ies tn ic tw ie .  A n k ie ta  po- 
yzsza  o d b y ła  się w d n iu  16. lu te g o  b r .  a ja k  z a łączo n y  p ro to k ó ł  s te n o g ra -  

czny jej o b ra d  św iad czy ,  z a k o ń czy ła  się w y b o re m  su b k o m ite tu ,  w  s k ła d  k tó re g o  
eszli r e p re z e n ta n c i  i) W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  2) K o m i te tu  d la  s p ra w  chow u  koni 

P rzy  c p_ N a m ie s tn ic tw ie  a za razem  n a ro d o w e g o  T o w a rz y s tw a  chow u kon i i wy- 
cjC1§ ° 'v  w jed n e j  osobie , 3) r e f e r e n t  s p r a w y  chow u  k o m  sejm ow ej K o m is y i  g o s p o -  
k^r ?tvva k ra jo w e g o ,  tudz ież  p rz e w o d n ic z ą c y  S e k c y j  d la  sp raw  chow u  k o n i  obu  

aJ ° 'v > ch T o w a rz y s tw  ro ln iczych , 4) g o s p o d a rs k ie g o  we L w ow ie  i 5) ro ln iczego  
s tk ’ l k0Wie-  S u b k o m i te t  p o w y ż sz y  ł ą c z ą c y  w sw em  łon ie  r e p re z e n ta n tó w  w szy- 
d a n ^ 1 k ra j ° w y ch o rg a n ó w , p o w o ła n y c h  do w s p u łd z ia ła n ia  w tej sp raw ie ,  m ia ł  za- 

ie u ło ż e ń ,a  n a  p o d s ta w ie  w y n ik ó w  a n k ie ty  k o n k re tn e g o  p r o g ra m u  a k c y i  na  
u p o d n ie s ie n ia  c h o w u  koni. 

na  anini p rz e d ło ż y m y  ck. N a m ie s tn ic tw u  p o s tu la ty  k ra jo w e g o  chow u koni, 
j o 4 OStfaw ie  w y ° ik ów a n k ie ty  i w n io sk ó w  jej su b k o m ite tu  p rzez  W y d z ia ł  k ra -  
n i i e s t S' ° rmU^0W ane’ P ° zw o l im y so b ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  zw rócić  u w ą g ę  ck. N a -  
jako* niCtvv.a na  k i lk a  cyfr, i l lu s tru jących  z jednej s t ro n y  zn aczen ie  naszeg o  k ra ju  
Gali P ?P lnielT  kon i d la  c a łe g o  p a ń s tw a ,  a  zd rug ie j  s t ro n y  rażące  upośledzen ie  

cyi pod  tym  w zg lęd em  ze s t ro n y  ck. R ząd u .
(-Oest .cya  w ykazu je ,  w ed le  o s ta tn ie g o  sp isu  kon i w A u s try i  z 31. g ru d n ia  1900 
u - iQo0-ri^ 1ChiS^he  S la t i s t i k , L X .  B and ,  3 H eft ,  1. und  2 A b te i lu n g  — W ie n  1902 
k r a  A 5d najw ięk szą  ta k  b e z w z g lę d n ą  ja k  s to su n k o w ą  liczb ie  k o n i  z w szystk ich  

dj° ' v a u s t ry a c k ic h .
\viec ‘ kaŻdych  1000 kon i w A u s t r y i  p r z y p a d a  n a  G a licyę  506 koni, na  w szys tk ie  
Najwiei'1116 au s t l>’a c k ie k ra je  razem  w zię te  p r z y p a d a  mniej koni, niż n a  G alicyę. 
tylko ^  P°  Gal icyi.l'0P*>ę k o n i  m a ją  C zechy , n a  k tó re  p rz y p a d a  w szakże 

o ' k ° n i  z k a ż d y c h  1000 k o n i  w A u s t ry i .  
s tk ich ]° wnież Pod  w z g lę d e m  gęs tośc i  l iczby  k o n i  k ro czy  G a l icy a  n a  czele  w szy- 
b'a rdz0 'V-jrai ° |W a u s t r y a c kich. C y fry  s to s u n k o w e  inn y ch  k ra jó w  o d b ie g a ją  rów n ież  
Pnie d l a l T  • ° d Cyfr K ^ioyJsk ich .  Z e s ta w ia m y  poniżej cy f ry  d la  G alicyi,  n a s tę -  
tp Po G  k ? r o n n e &°j b e z p o ś re d n io  po  G a licy i  w ty m  sz e re g u  n a s tę p u ją c e g o

całeja  p ^ 1 J j a -ik o |jzy^fłdó5szy  p r o c e n t  w y k a z u ją c eg o ,  w reszc ie  c y f ry  p rzec ię tn e
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N a  i .o o o  g łó w  ludnośc i  p r z y p a d a  w  G a licy i  119 k o n i
,, * „ w B u k o w in ie  83 „

„ „ „ „ o g ó łe m  w  P rz e d l i ta w i i  66
N a  1 km . p ro d u k ty w n e j  tj. o p o d a tk o w a n e j  p rze s trzen i  

p r z y p a d a  w G a l ic y i  . . 12 k o n i
, v  w  A u s t r y i  niższej . 7 „

„ w  P r z e d l i ta w i i  . o „
W  k o ń c u  pod  w zg lędem  w z ro s tu  l iczby  za jm uje  G a l ic y a  je d n o  z p ie rw sz y c h  

m ie jsc  w śró d  k r a jó w  a u s t ry a c k ic h .  W  o s ta tn ie m  dz ies ięc io lec iu  1890— 1900 w zro s ła  
w G a licy i  l iczba  koni o i 3 ,5 % ) w z ro s t  ten  p rz e w y ż s z y ł  w ięc  p rz e c ię tn y  w zro s t  
w  ca łe m  p a ń s tw ie  (io'9°/o), z a p e w n ia jąc  G a l ic y i  czw arce  z rzęd u  m ie jsce  w sz e ­
r e g u  17 k o r o n n y c h  k ra jó w  a u s t ry a c k ic h  w edle  w y s o k o ś c i  p ro c e n tu  w zro s tu  l ic zb y  
k o n i  u s z y k o w a n y c h .

Z n aczen ie  G a l ic y i  j a k o  p a r  ex c e l le n ce  p e p in ie ry  k o n i  w  A u s t r y i  i l lu s tru ją  
je szcze  w y b itn ie j  n a s tę p u ją c e  c y f ry  :

G a l icy a  p o s ia d a  5 o 'ó %  w szys tk ich  kon i w A u s t ry i
» 54 °io „ k la c z y  ,, „

59'4°/o » m ło d y c h  k o m
„ „ 62‘7°/0 o d s ta n o w io n y c h  k la c z y  w p a ń s tw ie ,

w  szczeg ó ln o śc i  w sz y s tk ic h  k laczy  ź r e b n y c h  i z s są c e m i  ź reb ię tam i.
P rz e c h o d z ą c  o b ecn ie  do z e s ta w ie n ia  cyfr , i l lu s t ru ją c y c h  o p iek ę  p a ń s tw a  n a d  

c h o w em  k o n i  w  k ra ju ,  n a d a ją c y m  się, j a k  już z p o w y ż sz y c h  cyfr  w y n ik a ,  na 
p ra w d z iw ą  d o m e n ę  te g o  chow u , ro z ró ż n ia m y  w y d a tk i  p a ń s tw a  na  t e n  cel na  
w y d a tk i  po łączo n e  z u t r z y m a n ie m  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w  G alicy i ,  tudz ież  n a  
w y d a tk i  n a  w s z y s tk ie  in n e  ś ro d k i  p o p ie r a n ia  chow u  k o n i .

U p o ś le d z e n ie  G a l ic y i  p o d  w z g lę d e m  l iczby  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w y k a z a ­
l iśm y  w  o d ezw ie  naszej do c. k. N a m ie s tn ic tw a  z 30. c ze rw ca  1905 L . 40.324. 
N a  tem  m iejscu p r z y p o m in a m y  w ięc  ty lk o ,  że w  ca łem  p a ń s tw ie  z w y łą c z e n ie m  
G a l ic y i  p r z y p a d a ł  w e d le  s ta n u  z r. 1903, k tó r y  o b e c n ie  n ie w ą tp l iw ie  n a  naszą  
n ie k o rz y ś ć  je s z c z e  b a rd z ie j  się zm ienił,  j e d e n  o g ie r  rz ą d o w y  n a  182 k laczy .  P o  p o ­
w ię k s z e n iu  zaś już l ic z b y  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w  G a l ic y i  r e s k r y p ta m i  ck. M in is te r ­
s tw a  ro ln ic tw a  z 4. lu te g o  1904 L. 1.577. i z J5 - m a rc a  1905 L. O..297, a w ie c  
w e d le  s tanu z r. 1906 p r z y p a d a  w G a l ic y i  je d e n  o g ie r  na  643 k laczy .  G a l ic y a  
m a  w ięc  w ięce j  niż p o ło w ę  w sz y s tk ic h  k o n i  w  p a ń s tw ie  i p ra w ie  dw ie  t rzec ie  
w sz y s tk ic h  ź r e b n y c h  k la c z y  w  p a ń s tw ie  — n a to m ia s t  o g ie ró w  r z ą d o w y c h  m a 
t rz y  do cz te ry  r a z y  mniej, n iżb y  w  s to s u n k u  do  in n y c h  k ra jó w  a u s t ry a c k ic h  m ieć  
p o w in n a .

U p o ś le d z e n ie  zaś G a l ic y i  p o d  ty m  w z g lę d e m  je s t  tem  w ięk sze ,  że z p r z y ­
zn ane j  jej n a  r. 1906 l iczby  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  p r z y p a d a  ty lk o  13-7°/0 (80 n a  
585) n a  o g ie ry  d a w a n e  do u ż y tk u  h o d o w c o m  bez  w y n a g ro d z e n ia  (in P r i v a t — 
pflege) p odczas ,  g d y  w  in n y c h  k ra ja c h  a u s t ry a c k ic h  22 'g6°/0 ogólnej liczb}' Ogie­
ró w  rz ą d o w y c h  p r z y p a d a  na k a t e g o r y ę  o g ie ró w , d a w a n y c h  d a rm o  hodowTcom do 
u ż y tk u  p r y w a tn e g o .

Z in n y c h  w y d a tk ó w  p a ń s tw a  n a  ch ó w  k o n i ,  k tó r e  w y n o s i ły  w  r. 1904. 
o g ó ln ą  k w o tę  260.130 k o ro n  p r z y p a d a ło  n a  G a l ic y ę  55.200 K  a w ięc  za le d w ie  
21 °/0. Z w y ją tk ie m  ty lk o  r u b r y k i  „n a  p o d n ie s ie n ie  ch ow u  k o n ia  ro b o c z e g o "  
z k w o tą  10.000 K ,  p rz e z n a cz o n ą  na  s u b w e n c y e  d la  obu  g a l ic y js k ic h  T o w a r z y s tw  
ro ln iczy ch ,  tudzież  r u b r y k i  „k o sz tó w  p e ry o d y c z n e g o  b a d a n ia  p r y w a tn y c h  o g ie ró w  
l ic e n c y o n o w a n y c h "  z u d z ia łe m  48°/0 G a licy i ,  w y k a z u ją  w s z y s tk ie  inne  r u b r y k i  
t y c h  w y d a tk ó w  ja s k r a w e  u p o ś le d z e n ie  G a licy i  ze s t ro n y  c. k. R z ą d u .  I  t a k  na  
p a ń s tw o w e  p re m ie  w y ś c ig o w e  z o g ó lne j  k w o ty  55.500 K  p rz e z n a c z y ł  c. k . R z ą d  
d la  G a l ic y i  22.600 K  a w ięc  ty lk o  4O'7°/0. O w ie le  d r a s ty c z n ie j  je szcze  p r z e d s t a ­
w ia  s ię  u d z ia ł  G a l ic y i  w  in n y c h  d z ia ła c h  ty c h  w y d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h .  I  t a k  
n a  p re m ie  p a ń s tw o w e  p o z a  p r e m ia m i  śc iś le  w y ś c ig o w e m i  o t r z y m a ła  G a l ic y a
8.000 K  z ogólnej k w o ty  79,000 K ,  za led w ie  w ięc  10°/0. N a  su b w e n c y e  d la  w ł a ­
ścicieli  p r j rw a tn y c h  o g ie ró w  l i c e n c y o n o w a n y c h  o t r z y m a ła  G a l ic y a  ty lk o  9 ' 7°/o> 
bo  5 000  K  z o g ó lne j  k w o ty  w ynoszące j  51.7000 K , W re s z c ie  n a  k o s z ta  p odróży  
o r g a n ó w  w y k o n y w u ją c y c h  k o n t r o l ę  n a d  c h o w e m  k o n i  w y d a ł  c. k. R z ą d  w  G a-
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licyi,  w kraju mającym 2ó-i6°/0 ogólnej powierzchni państwa a z>o'6 °l0 wszystkich 
koni w państwie, zaledwie g°/0, bo 2.600 K  z ogólnej k w o ty  28.850 K

Ju ż  w ięc  2i°/0 w szy s tk ich  w y d a tk ó w  p o w y ższy ch  p a ń s tw a ,  n a  G a l icy ę  p rzy ­
p a d a ją c y ,  j a k  i p r o c e n ta  ud z ia łu  G a l ic y i  w p o szczeg ó ln y cn  ru b r y k a c h  ty c h  w y­
d a tk ó w  c h a ra k te ry z u ją  d o s ta te c z n ie  w y b i tn e  z a n ied b an ie  G a l icy i  w ty m  w z g lę ­
dzie  ze s t r o n y  c. k. R z ą d u .  Z a n ie d b a n ie  to n a b ie r a  b a rw  w p ro s t  k rzy czący ch ,  
je ś l i  c y f ry  g a l ic y jsk ie  p o ró w n a m y  z cy fram i w y d a tk ó w  p a ń s tw a  n a  chów  k on i 
w  n ie k tó ry c h  f a w o ry z o w a n y c h  k ra ja c h  P rz e d l i ta w i i .

B l isk o  p o ło w a  p r y w a tn y c h  o g ie ró w  l ic e n c y o n o w a n y ch  w A u s try i ,  bo  43% 
(231 n a  538) b y ła  w r. 1904 w G alicy i.  W o b e c  p o k rz y w d z e n ia  n a sz e g o  kraju  
p o d  w zg lęd em  l iczby  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  s ta n o w iła  znaczna  s to su n k o w o  liczba  
p r y w a tn y c h  o g ie ró w  l ic e n c y o n o w a n y c h  n a tu ra ln ą  i k o n ie c z n ą  a w k a ż d y m  razie  
p o ż ą d a n ą  te g o  s ta n u  rzeczy  k o n s e k w e n c y ę  i p rz e c iw w a g ą .  Z d a w a ć b y  się  w ięc  
m ogło , że ck. R z ą d  s k ą p ią c  G a l icy i  rz ą d o w y c h  og ie rów , n ie  s k ą p i  p rz y n a j ­
mniej pom ocy, m ian o w ic ie  su b w e n c y i  n a  u trz y m a n ie  p ry w a tn y c h  o g ie ró w  licen ­
cy o n o w a n y c h .  Z a c y to w a n e  w szakże  pow yżej  cy f ry  s tw ie rdza ją  fa k t  w ręcz p rz e ­
c iw n y ,  fakt ró w n o c z e sn e g o  u p o ś le d z e n ia  G a l icy i  pod  jednym  i pod  d ru g im  
w zg lęd em . G a l ic y a  m a jąca  43%  ta k ic h  og ie ró w , o t rz y m a ła  ty lk o  9*7°/0 su b w e n c y i  
d la  nich. N a to m ia s t  su b w en cy t ;  na  t e n  cel w tej sam ej w y so k o śc i ,  co G alicya ,  
o t r z y m a ła  A u s t r y a  w yższa , k tó ra  l iczy ła  za ledw ie  4 '8 0/0, b o  26 tak ich  og ierów , 
a  w ięc  p ra w ie  d z ie s ią tą  część l iczby  o g ie ró w  ta k ic h  w G alicy i. S a lc b u rg  dla 57 
t a k ic h  o g ie ró w  ( io '6°/0) o t r z y m a ł  14.200 K  tj. 27 5u/0 o g ó ln e g o  w y d a tk u .  K a -  
r y n t y a  o t r z y m a ła  n a  s u b w e n c y ę  dla  41 ta k ic h  ogńerów (7'ó°/0) 7.000 K  a w ięc  
13 '7 °k ■ W re s z c ie  T y ro l  o t r z y m a ł  d la  43 ta k ic h  o g ie ró w  (8°/0) s u b w e n e y e  p a ń ­
s tw o w e  w w y so k o śc i  12.800 K  tj. 25°/0 ogólnej k w o ty .  W  p rzec ięc iu  w ięc  p rz y ­
p a d ło  n a  j e d n e g o  l i c e n c y o n o w a n e g o  o g ie ra  p y w a tn e g o

w G a l ic y i  22 K  s u b w e n c ja  p ań s tw o w e j
„ P rz e d l i t a w i i  97 „
„ A u s t r y i  gó rne j  108 „
,. K a r y n t y i  171 ..
„ S a l c b u r g u  251 „
„ T y ro lu  298 ,. „

J a k  da lek o  zaś s ię g a  z a n ie d b y w a n ie  G a l icy i  z jednej a f a w o ry z o w a n ie  in n y ch  
k ra jó w  przez  ck. R z ą d  z d ru g ie j  s t ro n y ,  dow odem , p rócz  teg o  w sz y s tk ie g o  co 
w yżej p o w ied z ian o ,  c y f ry  w y d a tk ó w  p a ń s tw a  n a  k o sz ta  po d ró ży  organów ' chow u 
k un i.  N a  ten  ce l w y d a ł  ck. R z ą d  w r. igo4 o 50 K  więcej w p o ró w n a n iu  z G a-  
l icy ą  w K a ry n ty i ,  a w ięc  k ra ju ,  k tó re g o  p o w ie rz c h n ia  s ta n o w i  1/7 część G alicy i  
a  l iczb a  k o n i  3 '37°/0 l ic zb y  k o n i  w G alicy i.  O dw ieśc ie  zaś K o r o n  więcej niż 
w G a licy i  (bo  2.800 K )  w y d a ł  ck. R z ą d  n a  te  k o sz ta  w S a lc b u rg u ,  a więcpw k ra ju ,  
k tó re g o  o b sz a r  s tan o w i 1/10 o b sz a ru  G alicy i ,  a  liczba  k o n i  je s t  74 ra z y  m n ie jszą  
od l ic zb y  k o n i  w G alicy i.

N ie  p rz y ta c z a ją c  da lszych  c y fr  i p rzy k ład ó \v ,  s tw ie rd z a m y ,  że sy s te m a ty c z n e  
i d łu g o le tn ie  sk ą p ie n ie  p rzez  p a ń s tw o  funduszów  na  chów  kon i w  G a l ic y i  i u poś le  
dzen ie  n a sz e g o  k r a ju  pod w z g lę d e m  liczby  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  o b o k  z g u b n y c h  dla  
h o d o w li  e k s p e r y m e n tó w  co do ja k o ś c i  ty c h  o g ie ró w , k tó re  d o p ie ro  w o s ta tn ie m  
dz ies ięc io lec iu  u s ta ły ,  m u s ia ły  s p ro w a d z ić  i s p ro w a d z i ły  też w rzeczyw is tośc i  ten  
s tan  rzeczy, n a  k tó ry  z u b o le w a n ie m  p a t rz y m y .  W  k ra ju ,  m a jący m  p ie rw s z o ­
rzęd n e  w a ru n k i  do rozw o ju  c h o w u  koni, ch ó w  k o n i  m ia s to  się dźw igać , upada . 
N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  sto i też  n ie  ty le  s p r a w a  p o d n ie s ie n ia  teg o  chow u  n a  d a l ­
szy, w yższy  s to p ie ń ,  ile p rz e d e w sz y s tk ie m  zap ob ieżen ie  da lszem u  te g o  ch o w u  
u p a d k o w i .

W a r u n k ie m  p o d s ta w o w y m  tej a k c y i  je s t  p rz y z n a n ie  na  te n  cel znacznie, 
b ez  p o ró w n a n ia  w ię k sz y c h  niż d o tą d  fu n d u szó w  ze s k a rb u  p a ń s tw a .  G łó w n y m  
zaś ś ro d k ie m , z a p o m o c ą  k tó r e g o  n a le ż a ło b y  z d a n ie m  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  o p a r ­
łem  n a  fachow ej o p in ii  w sz y s tk ic h  k o m p e te n tn y c h  k r a jo w y c h  czy n n ik ó w , do te g o  
dążyć , b y ło b y  p re m io w a n ie  k la c z y  n a  sze rsz ą  sk a lę  d la  p o d trz y m a n ia  ty m  
s p o so b e m  p o d s t a w o w e g o  m a te r y a łu  h o d o w la n e g o  i w y tw o rz e n ia  k a ta s t ru  k laczy , 

sze  m o ty w a  i sz c z e g ó ły  z a s to so w a n ia  n a  w ie lk ą  sk a lę  tego , do p e w n e g o
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s to p n ia ,  z u p e łn ie  n o w e g o  ś ro d k a  ob e jm u je  z a łączo n y  p ro to k ó ł  s ten o g ra f iczn y  
o b r a d  a n k ie ty .  W y d z ia ł  k ra jo w y  o g ra n ic z a  się  n a  tem  m iejscu  do  s tw ie rd z e n ia  
swej z g o d y  na  z a s to s o w a n ie  t e g o  ś /o d k a  n a  w ie lk ą  s k a lę  n a  d łu ższy  s z e re g  lat 
W y d z ia ł  k ra jo w y  b y łb y  też  g o tó w  juz do p re l im in a rz a  b u d ż e tu  k ra jo w e g o  n a  
r. 1907 w s ta w ić  znaczn ie jszą ,  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  k o ro n  w y n o s z ą c a  p o z y c y ę  w y ­
d a tk ó w  w y łą c z n ie  ty lk o  n a  p re m io w a n ie  k laczy  p ze z n a cz o n e g o ,  g d y b y  o t r z y m a ł  
ze s t ro n y  c. k . N a m ie s tn ic tw a  w iad o m o ść ,  że c. k. R z ą d  p rz e z n a cz y  ze S k a r b u  
p a ń s tw a  o d p o w ie d n ią ,  a w ięc  oko ło  150.000 K  roczn ie  w y n o sząca  d o ta c y ę  na  
cel p o w y ższy .

W y d z ia ł  k ra jo w y  u p ra s z a  w ięc  c. k. N a m ie s tn ic tw o ,  a ż e b y  w tej p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  sp ra w ie  zechc ia ło  s ię  w  j a k  n a jk ró ts z y m  czas ie  od n ie ść  do c. k. M i­
n i s t e r s tw a  ro ln ic tw a  i d e c y z y ę  te g o  M in is te r s tw a  j a k  n a jry ch le j  n am  z a k o m u n i­
k o w a ć  a to  ce lem  e w e n tu a ln e g o  w s ta w ie n ia  w y d a tk ó w  na  te n  ce l  do p re l im i­
n a rz a  b u d ż e tu  k ra jo w e g o  n a  r. 1907.

O b o k  w y d a tn e g o  p r e m io w a n ia  k laczy ,  k tó re  ty lk o  n a  ba rdzo  w ie lk ą  s k a lę  
p r z e p ro w a d z o n e  m oże cel swój o s ią g n ą ć ,  u w a ż a  W y d z ia ł  k r a jo w y  za k o n ie c z n e  
w in te re s ie  s k u te c z n e g o  p o p a r c ia  chow u  k o n i  p rz e p ro w a d z e n ie  c a łe g o  sz e re g u  
zm ian, o d n o s z ą c y c h  się  do dzis ie jszego  s ta n u  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  w G a licy i .

P rz e d e w s z y s tk ie m  o św ia d c z a  się  W y d z ia ł  k ra jo w y  za zm ian ą  z a tw ie rd z o ­
n y c h  p rzez  c. k. M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  11. m a ja  1881 do L. 5340. „ p rz e p isó w  
o rg a n iz a c y jn y c h  o z a k re s ie  d z ia łan ia  K o m ite tu  d la  s p r a w  c h o w u  k o n i  p rz y  ck. 
N a m ie s tn ic tw ie  w ty m  k ie ru n k u ,  by  c a łe  z a k u p n o  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  dla G a ­
l icy i  t a k  w k ra ju  j a k  i z a g ra n ic ą  j a k o te ż  p rz y jm o w a n ie  o g ie ró w  z R a d o w ie c  
b y ło  o d d a n e  w  ręce  K o m i te tu  d la  s p r a w  chow u  k o n i  z g ło se m  s ta n o w c z y m  
a  nie, ja k  do tąd ,  ty lk o  d o rad czy m .

M o ty w a  teg o  p o s tu la tu  zawderają rów nież  ro z p ra w y  a n k ie ty .  W y ją tk o w e g o  
t r a k to w a n ia  G a l ic y i  p o d  ty m  w zg lęd em , ro z sz e rz en ia  m ia n o w ic ie  w ty m  k ie r u n k u  
k o m p e te n c y i  k r a jo w e g o  fa c h o w e g o  o rg a n u  d o m a g a  się  n ie ty lk o  w y ją tk o w e  s ta ­
no w isk o  G a l ic y i  ta k  pod  w zg lęd em  l iczby  k o n i  ja k  p rz e d e w s z y s tk ie m  pod  w z g lę ­
dem  k ie r u n k u  chow u . G a l ic y a  je s t ,  j a k  s łu szn ie  na  a n k ie c ie  p o d n ie s io n o ,  
je d y n y m  n ie ty lk o  w A u s t r y i  a le  w E u ro p ie  całe j  k ra je m  o je d n o l i ty m  ty p ie  
k o n ia  k r w i  g o rą c e j  b e z  p rz y m ie sz k i  k rw i  zimnej. G a l ic y a  je s t  też  j e d y n y m  k r a ­
jem , k tó ry  ch ó w  k o n i  k rw ią  g 'orącą p ro w a d z i  r ó w n o le g le  w e  w szy s tk ich  t r z e c h  
k i e r u n k a c h  te g o  c h o w u  t. j. tą  s a m ą  d ro g ą  zd ą ż a  ró w n o c z e śn ie  do p r o d u k c y i  
k o n ia  p rz e z n a c z o n e g o  do p r a c y  n a  roli, do p r o d u k c y i  r e m o n t  d la  w o jsk a  i kon i  
lu k su so w y c h .  T a  z u p e łn a  o d rę b n o ś ć  n a s z e g o  k ra ju  h a  tem  polu , t a k  ja s k r a w o  
o d rz y n a ją c a  się od  a n a l o i c z n y c h  s to s u n k ó w  w i n n y c h  k ra ja c h  a u s t ry a c k ic h  w y ­
m a g a  też  o d rę b n e g o ,  z m ie jsc o w y m i s to s u n k a m i  w jak  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  o b -  
z u a jo m io n e g o  k ie ro w n ic tw a  ty m  ta k  w ażn y m  dz ia łem  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o ,  
ja k im  je s t  chów  k o n i  w k ra ju  na  w sk ro ś  ro ln ic z y m , a w ięc w k ra ju ,  w k tó r y m  
p o m ija jąc  in n e  w zg lęd y ,  in te n z y w n o ś ć  u p r a w y ,  w y z y s k a n ie  z iem i od ja k o ś c i  
t e g o  m a te r y a łu  p o c ią g o w e g o  zależy . P r z e n ie s ie n ie  d e c y z y i  w ty c h  s p r a w a c h  na  
K o m i te t  p rzy  c. k. N a m ie s tn ic tw ie ,  d e c e n t r a l i z a c y a  p o w y ż sz a  n ie  s ta n o w i ła b y  
b y n a jm n ie j  o g ra n ic z e n ia  k o m p e te n c y i  c. k. R z ą d u ,  b y ł a b y  ty lk o  p rz e n ie s ie n ie m  
d e cy zy i  z ło n a  te g o  rz ą d o w e g o  o r g a n u ,  k tó r y  z n a tu ry  rzeczy  s to s u n k ó w  
g a l ic y js k ic h  n ie  zna  i znać  n a w e t  n ie  może, a  na  k tó r e g o  p o d ró ż e  do  G a l ic y i  
s k a r b  p a ń s tw a ,  ja k  w y k a z a l iśm y ,  s k ą p i  p ien ięd zy ,  do teg o  rów nież  r z ą d o w e g o  
o rg a n u ,  k tó r e g o  sam s k ła d  już j e s t  ręko jm ią ,  że s to s u n k i  te  zna  i znać  m usi.  
W  m y ś l  z a c y to w a n y c h  p rz e p is ó w  o r g a n iz a c y jn y c h  s k ła d a  się  p o w y ż sz y  K o m i ­
te t  z p ięc iu  członków', p rzez  c. k. R z ą d  n a  p ro p o z y c y ę  in s ty tu c y i  k r a jo w y c h  
m ia n o w a n y c h .  D e c y d u ją c y  w ięc  w p ły w  n a  s k ła d  te g o  K o m i te tu  m a  c. k. R z ą d  
w sw e m  rę k u .  N ie  u szczu p len ie  w ięc  a t ry b u c y j  ck. R z ą d u ,  ty lko  p rzen ie s ien ie  części 
a g e n d  z r z ą d o w e g o  o rg a n u  c e n t ra ln e g o  na  r z ą d o w y  o rg a n  k ra jo w y  p ro p o n u je m y .

D a ls z y m  w a ru n k ie m  s k u te c z n o śc i  a k c y i  n a  p o lu  p o d n ie s ie n ia  chow u  k o n i  
w  G a l ic y i  j e s t  p rz y z n a n ie  p rzez  c. k . R z ą d  n a  z a k u p n o  o g ie ró w  rz ą d o w y c h  dla  
G a l ic y i  o w ie le  w ię k sz y c h  niż d o tą d  fund u szó w , p o d n ie s ie n ie  w ięc  o d n o ś n e g o  
w y d a tk u  p a ń s tw o w e g o  do tej skali,  k tó rą  c. k. R z ą d  s tosu je  w  ty m  w zg lęd z ie  
do  in n y c h  k ra jó w  k o ro n n y c h .  J a k  p o d  in n y m i w z g lę d a m i  t a k  w sz c z e g ó ln o śc i
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p o d  w zg lęd em  k w o ty  p rzeznaczone j  ze sk a rb u  p a ń s tw a  na  z a k u p n o  og ie ró w  
rz ą d o w y c h  k o n ieczn em  j e s t  r ó w n o u p ra w n ie n ie  G a l icy i  z in n y m i  k ra ja m i  au-  
s t ry a c k im i .

U w a ż a m y  też za  k o n ie czn e  zw ijanie, o i le  możności, sta cy j  o g ie r ó w  rządo­
w y c h  i zm niejszanie l ic z b y  o g ie ró w  d a w a n y c h  hodow com  do p r y w a t n e g o  u żytk u  
za  o p ła tą  w  najem, a natom iast z w ię k s z a n ie  l ic z b y  o g ie ró w  r z ą d o w y c h  d a w a ­
n ych  do u żytk u  p r y w a tn e g o  h o d o w co m  b ez  w y n a g ro d z e n ia  (in P r iv a tp f le g e ) .  
P o w y ż e j  za c y to w a l iś m y  c y f r y  i llustrujące upośledzen ie  pod ty m  w z g lę d e m  G a l i­
cyi,  k tó ra  ma stosu n k ow o zn aczn ie  mniej w  porów n an iu  z in n y m i krajam i o g ie ­
rów  r z ą d o w y c h  u p r y w a t n y c h  h o d o w c ó w  b ez  w y n a g ro d ze n ia ,  natom iast z o g ó l­
nej l ic z b y  o g ie r ó w  r z ą d o w y c h  b l isk o  20°/0 og ierów  d a w a n y c h  w najem , k a te g o -  
ry ę  o g ie r ó w  w  in n yc h  k ra ja c h  p raw ie  nieznaną. W y d z ia ł  k r a jo w y  z w ró c i ł  się 
b y ł  30. c z e rw c a  1905 do L .  40.324 do c. k. N am iestn ic tw a  w sp ra w ie  u łatw ien ia  
h odow com  w yn ajm u  o g ie r ó w  rzą d o w y ch . W  tym  sa m y m  też k ierun k u  z a p a d ły  
u c h w a ły  W y s o k i e g o  S e jm u  na p osied zen iu  z dnia 18. l is topada 1905, za k o m u n i­
k o w a n e  c. k. N am ie stn ic tw u  pism em  M a r s z a łk a  k r a jo w e g o  z tego  dnia 1. s. 4.235. 
W o b e c  o d m o w n e g o  w s z a k ż e  s ta n o w is k a  za jętego  przez c. k. M in isterstw o  ro ln i­
c tw a  w r e s k r y p c ie  z 21. g ru d n ia  1905 1. 35.818 za k o m u n ik o w an ym  nam przez 
c. k. Namie. tn ictw o  o d e z w ą  z dnia 2^. lu teg o  1906 L . I X .  974/33, z tem w ięk-  
szem m usim y się d o m a g a ć  n a c is k ie m  zm niejszania l iczby  o g ie r ó w  przeznaczo-  
ny c h  do najmu, p o w ię k s z e n ia  natom iast  l ic z b y  o g ie ró w , k t ó r e b y  h o d o w c y  m ogli 
o tr z y m y w a ć  do p r y w a t n e g o  u ży tk u  bez o p ła ty .

W y d z i a ł  k ra jo w y  u w a ż a  też za n ieu zasad n io n e  o g ra n ic z e n ia ,  z a w a r te  w re- 
sk r y p ta c h  c. k. M in is te r s tw a  ro ln ic tw a  z 4. lu te g o  1904 L. 1577 i z x5- m arca  
*905 L. 6297 w s p ra w ie  r a s y  o g ie ró w  d a w a n y c h  h o d o w co m  do p r y w a tn e g o  
Uzy tk u  bez  w y n a g ro d z e n ia .  W y d z ia ł  k r a jo w y  n ie  może d o p a t rz e ć  się  s łu szn eg o  
p o w o d u  o g ra n ic z e n ia  t a k ic h  o g ie ró w  ty lk o  do o g ie ró w  k ra jo w e j  r a s y  i do d rob- 
hych  o g ie ró w  ra s y  a ra b s k ie j .  W y d z ia ł  k ra jo w y  u w a ż a  w in te re s ie  c h o w u  kon i 
Za ko n ieczn e ,  by  n ie  ty lk o  o g ie ry  k ra jo w e j  r a s y  i d r o b n y c h  k sz ta ł tó w  o g ie ry  
rasy  a r a b s k ie j ,  a le  b y  tak że  o g ie ry  a r a b s k ie  w iększej m ia ry  i o g ie ry  ra sy  h u ­
culskiej, tudzież  o g ie r y  r a s y  ang ie lsk ie j  m o g ły  b y ć  o d d a w a n e  do u ż y tk u  p r y w a ­
tnego  h o d o w c o m  bez w y n a g ro d z e n ia .

O św ia d c z a ją c  się też  za z a t rz y m a n iem  u s ta lo n y c h  r e s k r y p te m  c. k. M in is te r-  
S w a  ro ln ic tw a  z 15. m a rc a  1905 1. 6.297 zasad  co do k ie ru n k u  hodow li  pod  
Wzg lę d e m  ras ,  u w a ż a m y  za w sk a z a n e  w ła śn ie  w m yśl ty ch  za sad  i w in te re s ie  

° n s e k w e n tn e g o  ich  p r z e p r o w a d z e n ia  u m ieszczan ie  n a  p o szczeg ó ln y ch  s ta c y a c h  
n i a t e r \ a ł u  je d n o l i te g o  p o d  w z g lę d e m  rasy .
ls P o w o łu ją c  się w reszc ie  n a  p ism o  M a rs z a łk a  k ra jo w e g o  z 18. l i s to p a d a  1905 
c * o d ezw ę  tu te jszą  2. k w ie tn ia  1906 1. 34691, z w ra c a m y  p o n o w n ie  uw ag ę
r . • N a m ie s tn ic tw a  n a  u c h w a ły  W y s o k ie g o  S e jm u  z 18. l i s to p a d a  1905, zaw ie- 
n ^ u 6 cezoluCyj w  s p r a w ie  c h o w u  kon i p o d  a d re s e m  c. k. R z ą d u  uchw alo-
Off a o b e i muj £tcy ch  w e z w a n ia  do p r z y z n a n ia  h o dow com  b io rą c y m  w  n a je m  
do e t ' a  rZ£fd o w eg o  w y m ie n io n y c h  ta m  u d o g o d n ie ń  i u ła tw ie ń  tudz ież  w ezw an ie  
^ P o d w y ższen ia  p re l im in o w a n e j  n a  r o k  1906 k w o ty  50.000 K  na p re m ie  d la  ho- 

ow cow  za k o n ie  w p r o s t  od n ich  d la  c. i k. a rm i i  k u p o w a n e .  
n j • h Jchw ały  p o w yższe  W y s o k ie g o  S e jm u  u zu p e łn ia ją  p r o g r a m  dz ia łan ia  w ni- 

ejszej odezw ie  z e s ta w io n y ,  a o b e jm u ją c y  te  w sz y s tk ie  ś rodk i,  k tó r y c h  za s to so -  
„ n nie zd a n ie m  w s z y s tk ic h  k o m p e te n tn y c h  czy n n ik ó w , kon ieczn em  dla  dźwi-
r vchl"la Z u h a d k u  c h o w u  k o n i  w G a licy i  i sk ie ro w a n ia  go  na  te  to ry ,  n a  k tó -  
sze ^  Prz y. P o m o c y i w in te re s ie  k ra ju  i p a ń s tw a  m ó g ł  zd ążać  do coraz wyż- 
od U r z e c z y w is tn ie n ie  te g o  p r o g r a m u  zaw is łem  jes t  n iem a l  w y łączn ie
st  • R z ą d u ,  w y m a g a  b o w ie m  p rz e z n a c z e n ia  z n a c z n y ch  k w o t  ze s k a rb u  pań -  
duiif na, P reiTVe d la  k laczy , n a  o g ie ry  r z ą d o w e  d la  G a l ic y i  i n a  p re m ie  d la  ho -  
Ih i t e t ^ h i  k ° n ' e W0Jsb a > w y m a g a  rozsze rzen ia  k o m p e te n c y i  g a l ic y js k ie g o  K o -  
w .. U . sP ra w  c h o w u  kon i,  w y m a g a  w reszc ie  c a łe g o  s z e re g u  zm ian  p rz e p isó w  

^p raw ie  u ż y w a n ia  o g ie ró w  rz ą d o w y c h .
^kłari - ° Wla k °-n '  W p rzech o d z i  o b ecn ie  p rzez  p o w ażn e  p rzes i len ie ,

a. s ię  n a  to  i o g ó ln e  g o s p o d a rc z e  p o ło ż e n ie  k ra ju  i d łu g o le tn ie  z a n ie d b a n i*
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e le m e n ta r n y c h  w a r u n k ó w  tej h o d o w li  ze s t ro n y  c. k. R z ą d u  i z a m k n ię c ie  d ro g i  
d la  e k s p o r tu  n a s z y c h  k o n i  do  N ie m ie c  w s k u te k  z n a c z n e g o  p o d w y ż s z e n ia  c ła  
w  b. r. i w y k lu c z e n ie  f a k ty c z n e  n a s z y c h  kon i p rzez  c. i  k. M in is te r s tw o  z a u s t ro -  
w ę g ie r sk ie j  a rm ii  w s k u te k  z b y t  n isk ie j ,  k o sz tó w  p r o d u k c y i  n ie  p o k ry w a ją c e j  
c e n y  r e m o n ty  i  w k o ń c u  k o n k u r e n c y a  d la  h o d o w li  k ra jo w e j  ze s t ro n y  c. i k . 
a rm ii ,  d o s ta rc z a jąc e j  k o n i  w o js k o w y c h  do  u ż y tk u  p r y w a tn e g o .  H o d o w la  k o n i  
w  G a l ic y i  z n a la z ła  się w ięc  o b e c n ie  w p u n k c ie  z w ro tn y m ,  s k a z a n a  je s t  z k o n ie ­
cznośc i  na s z u k a n ie  n o w y c h  d ró g  d la  s ieb ie .  W  in te re s ie  s iły  eko n o m iczn e j  
k r a ju  i p a ń s tw a ,  w in te re s ie  s i ły  zb ro jnej m o n a rc h i i  leży  n a d a n ie  tej h o d o w li  
t a k i e g o  k ie ru n k u ,  k t ó r y b y  u m o ż liw ił  p r o d u k o w a n ie  w k r a ju  k o n ia  n a d a ją c e g o  
s ię  do  p ra c y  na  ro l i  i n a  r e m o n tę  do  w ojska , k o n ia  o w y b i tn ie  w ła sn e j ,  o d r ę b ­
nej g a l icy jsk ie j  m arce ,  k t ó r a b y  m u  z a p e w n i ła  za razem  p o le  z b y tu  po  za g r a n i ­
c a m i  k ra ju .  D o  t e g o  ce lu  zm ie rza ją  te  w sz y s tk ie  ś ro d k i ,  k tó r e  s k ła d a ją  się n a  
w y łu s z c z o n y  w  tej o d ezw ie  p r o g r a m  d z ia ła n ia  na  na jb liż szą  m e tę  n a d  p o d n ie ­
s ie n ie m  c h o w u  k o n i  w n a sz y m  k ra ju .

Z w ra c a ją c  u w a g ę  c. k. R z ą d u  n a  to, że p r o g r a m  te n  o p a r to  n a  j e d n o m y ś l ­
nej o p in i i  w s z y s tk ic h  k o m p e te n tn y c h  czy n n ik ó w , z w ra c a jąc  u w a g ę  c. k. R z ą d u  
n a  d o n io s ło ść  ch w il i  i o d p o w ie d z ia ln o ść  za d a ls z y  rozw ój te g o  chow u, n a  c. k . 
R z ą d z ie  n ie p o d z ie ln ie  n ie m a l  c iążącą , u p ra s z a m y  c. k .  N a m ie s tn ic tw o  o ja k  n a j ­
ry ch le jsze  p rz e d ło ż e n ie  tej s p r a w y  c. k. M in is te r s tw u  ro ln ic tw a ,  a to w ty m  celu, 
b y  je szcze  n a  teg o ro czn e j  s y sy i  se jm ow ej m o g ły  zap a ść  o d p o w ie d n ie  u c h w a ły  
w  s p ra w ie  f in a n so w e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  k ra ju  z p a ń s tw e m , je ś l ib y  c. k. M in is te r ­
s tw o  n a  te n  p ro g ra m ,  a w  szczeg ó ln o śc i  'na p re m io w a n ie  k la c z y  się zgodziło .


